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Biuro T e c h n ic z n o -B u d o w la n e

Inż. Józef SZMIGIELSKI is-ka
Warszawa, Solec 45 , tel. 957-92

Tricosalpoleca św ia to w ej sław y  p ro d u k ty  
u szcze ln ia jące  i szybkow iążące

um ożliw ia jące:

N atychm iastow e w strzy ­
m anie n ap o ru  w ody p rzy  
w darc iu  się je j .

U szczeln ien ia w w y p ad ­
kach  ciężk ich  pod ciś­
n ien iem  w ody g ru n to ­
w ej, źródeł.

W ykonan ie  podw odnego 
be to n o w an ia  w  b ieżące j 
w odzie.

O suszanie , u szczeln ian ie 
p iw nic, ścian , fu n d am e n ­
tów , zb io rn ików  i base­
nów.

W yrób  szczegó ln ie tw ar- 
dych  posadzek, odpo r­
nych  n a  dz ia łan ie  oliw y, 
kw asów  i sm arów . 
N apraw ę rysów  i szcze­
lin  pow sta łych  w m urze, 
czy be ton ie  w sku tek  
pęknięć .

W ykonan ie  w odoszczel­
n ych  ta rasów , p łask ich  
dachów  betonow ych.

Z abezpieczenie zap raw y  
cem entow ej w ap ien n ej 
o raz  betonu  od w pływ ów  
atm osferycznych , f izycr- 
n ych  i chem icznych.

Wyjaśnienia oraz szkice konstrukcyj wodoszczel­
nych na tyczenie wysyłamy b e z p ł a t n i e .

O g ł o s z e n i e

Około 300 m 3 blokom  granitow ych  objętości od %! do 
iVs\ m 3 oraz p ły t  granitow ych  o grubości 15—35 cm.
o w ym iarach  od 150X100 cm. w  zw yż z jednej strony 
obrobione drobnym  groszkiem D O  SPRZEDANIA.

O fer ty  uprasza siq składać do W ydzia łu  Powiatowego  
w  Katowicach.

Długoletni kierownik

pow ażnych zakładów  ceram icznych pragnie /.mienić 
stanowisko.

Poważne referencje, g run tow na znajom ość organizacji 
i rynku .

E w entualne zgłoszenia p rzy jm u je  Związek P rzem y­
słowców C eram icznych w W arszawie, ul. Widok 22.

T o w a rz y s tw o  K re d y to w e  
Przem ysłu  Polskiego

zaw iadam ia, żc w dniu 25 stycznia 1934 r. <> godz. 
w  K ancelarji H ipotecznej przy  Sądzie O kręgow ym  w 
Radom iu przed N otarjuszem  W ładysław em  Roguskim 
zostanie sprzedana w drodze publicznego przetargu 
w raz /  przynależnem i do niej m aszynam i i u rządze­
niam i fabrycznem i nieruchom ość, położona w O strow cu 
pow iatu  opatowskiego, oznaczona hip. nazw ą O sada 
Ustronie", należąca do Tom asza i M arji m ałżonków 
G łowackich („J a d m i g ó m“ Fabryka C egły Ognio­
trw ałej Tom asz G łow acki w  O strowcu). N ieruchom ość 
ta jest obciążona pożyczkam i Towarzystwa Przem ysłu 
Polskiego w łącznej wysokości 0.800 funtów  sterlin- 
gów angielskich.

P rzetarg , jako w term inie drugim  i ostatecznym , 
rozpocznie się od zm niejszonego szacunku, t. j. dola­
rów  12,358.17.2 i zł. 5,230.86 z obowiązkiem  spełnienia 
w arunków  sprzedaży, podanych w zbiorze objaśnień 
i w arunków . Zbiór objaśnień i w arunków  sprzedaży 
zna jdu je  się w Tow arzystw ie i w Księdze hipotecznej 
sprzedaw anej nieruchomości.
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ZESZYT 1 ROK 1934 ROK VI

STAND ART WYKONANIA
Ź R Ó D Ł A  Z A S A D N IC Z Y C H  N IE D O M A G A Ń  W  D Z IE D Z IN IE  W Y K O N A W S T W A  R O B Ó T  

B U D O W L A N Y C H  I Ś R O D K I P O P R A W Y

Ocl Zarządu Slom. Zaw. Przem ysłow com  Bud. R. P. o trzym a liśm y m niklim ie  
ujęte  uw agi na tem at obecnego stanu m dziedzin ie w yko n a w stw a  robót budow la­
nych. Uwagi pochodzą z szczerej troski o pogarszający się stale poziom  zarówno  
techniki ja k  i solidności kup ieckie j w  ty m  w a żn ym  dziale produkcji. Zam ieszcza­
jąc je  na czele noworocznego zeszy tu  naszego pism a m am y nadzieję, że  ze w zględu  
na interes pub liczn y  czyn n ik i m iarodajne poświęcą baczną uwagę analizie przed­
staw ionych  zjaw isk , celem przedsięwzięcia środków  do ich skutecznego naprawienia.

(Red.).

W szelkie ob jek ty  budow lane pow inno się pro­
jek tow ać przy  założeniu, że m ają one przetrw ać  
w  stan ie używ alności przez w ie lo letn i okres cza­
su, co przedew szystk iem  w yn ik a  z potrzeby opro­
centow ania i zam ortyzow ania kap ita łu  w łożonego  
w  budowę.

Pew ne, nieznaczne pow iększenie kosztu budo­
w y, p rzy  isolidnem w ykonaniu  opłaca się z nad­
w yżk ą  przy eksploatacji, dzięk i uniknięciu  po­
w ażnych  w yd atk ów  na kapitalne rem onty, n ie­
uniknione w  krótk im  okresie czasu przy gorszeni 
w yk onan iu  pierw otnem .

Pom im o oczyw istości tej tezy , iż dla w łaśc i­
c ie la  budow y, gospodarczym  nakazem , jest dążyć  
do podniesienia jakości budow y, przez n a leżyty  
w ybór w yk onaw ców , ca ły  szereg przyczyn  n ieza­
leżnych od przem ysłu  budow lanego, w p ływ a  na  
to, iż w iększość naszych zlecen iodaw ców  działa  
ja k b y  w  jaw n ej sprzeczności z sw oim  praw dzi­
w ym  interesem  i w  pogoni za ułudą tan iości pop ie­
ra niesolidność i n iefachow ość u w ykonaw ców .

O bjaw  ten, p o tęgu jący  się z roku na rok, na­
kazuje zastanow ić się nad jego  przyczynam i i po­
wodam i, n ie ty lk o  z punktu w idzenia  interesów  
przem ysłu  budow lanego, ale i z punktu o g ó ln o g o ­
spodarczego i społecznego, a to z tego w zględu, że 
budow nictw o zużyw a pow ażną część dochodu spo­
łecznego.

P rzem ysł w  iswej produkcji, a handel w  sprze­
daży, chcąc utrzym ać się  na rynku, musi się dosto­
sow yw ać do w ym agań, warunlków i upodobań kli-

jen te li. D ążenie przeto do popraw y m usi b yć  za­
początkow ane przez zleceniodaw cę.

W obecnej chw ili w idzim y, że w łaścic iel bu­
d ow li dąży do taniości zaprojektow anej budowli 
z pom inięciem  fachow ości i solidności w yk onaw cy, 
sądząc m yln ie, że rygorystyczne w arunki um ow y  
oraz w zm ocniony nadzór nad w yk onyw an iem  w  
doistatecznej m ierze m ogą zastąpić konieczną w  bu­
dow ie solidności i fachowości oferenta.

K lijen tela  jednak, żądając łan ich  cen musi 
jednocześnie porów nyw ać i w artość nabyw anego  
przedm iotu z przedm iotem  n iew iele  droższym , lecz  
solidniej w ykonanym . Z lekcew ażenie zaś tej za­
sady pow oduje, że w ytw órca  tandety i dyletant 
staje się panem  na rynku ze szkodą dla solidnej 
produkcji.

P rzy ustalaniu  przeto gospodarczo uspraw ie­
d liw ion ej ceny m usi s ię  zawsze brać pod uw agę  
i jakość nabyw anego objektu.

W okresie pow ojennym  w yłączną  praw ie kli- 
jen telą  budow nictw a stanow ią instytucje  państw o­
we, sam orządowe i społeczne oraz urzędnicy  
i funkcjonarjusze tych że  (kooperatyw y m ieszka­
niow e). W tym  stanie rzeczy w ym agania f  w a­
runki oraz nastaw ien ie g łów nego odbiorcy prze­
m ysłu  budow lanego stają się drogow skazem  dla 
tegoż przem ysłu.

W w arunkach przetargow ych, um owach o  w y ­
konanie budów, jak  (również w  całym  system ie  
w yboru o ferentów  przez insitytucje państw ow e, 
a za niem i i inną k lijen te lę  od szeregu lat coraz 
w ięcej zatraca się  jednak i ignoruje czynnik fa­
chow ości oraz solidności i uczciw ości kupieck iej.
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Od oferentów  w ym aga się natom iast złożenia  
wadjura i kaucji, podpisania m ożliw ych  i niem oż­
liw ych  do spełn ien ia, zgóry narzuconych w arun­
ków  przetargow ych i um ow nych, i z łożenia n aj­
tańszej oferty. Jakie w alory  m oralne, jaką facho­
w ość posiada oferent, jak  się w yw iąza ł z poprzed­
nich, zleconych m u prac, n ikt s ię  o to nie pyta. 
W tych  w arunkach p ierw szy  lep szy  dyletant lub 
spekulant, sta je  w  jednym  rzędzie z fachow ym  
oferentem , nastaw ionym  na solidne w ykonanie  
i cen iący  sw e  dobre im ię budowlane.

Przy takim  system ie, w a lory  solidności i su­
m ienności kupieckiej i znajom ości zaw odow ej w y ­
konaw cy odpow iadają zupełnie, jako niepotrzebny  
w cale balast, w p ły w a ją cy  na zw yżkę cen. Taki 
zaś stan rzeczy  ze w zględów  życiow ych , pow odu­
je , że i firm y w  zasadzie solidne i fachow e, chcąc  
utrzym ać się na rynku  i egzystow ać, m usiałyby  
się dostosow yw ać do- poglądów  k lijen te li i w cho­
dzić na drogę tanich  cen, ale i n ieodpow iedniej  
roboty.

Stan obecny m a n iesłychanie z ły  w p ły w  w y ­
chow aw czy n ie  ty lk o  dla obecnego pokolenia, lecz 
i dla następnego. T olerow anie fuszerki, partac­
tw a, niesum iennośoi i n ieuctw a w  w yk onaw stw ie, 
przenika do generacji m ającej nas zastąpić, czy  to 
na stanow iskach k ierow niczych , czy też  w y k o n a w ­
czych. D zisiaj stw ierdzam y coraz częściej, że brak  
nam w spółpracow ników  i robotników  um iejących  
solidnie i fachow o w yk on yw ać pracę, bo coraz 
m niej się tego pow szechnie od nich w ym aga.

lin d łużej trw ać będziem y na te j  fa łszyw ej  
drodze, tem  trudniej będzie nam zaw rócić na w ła ­
ściw ą drogę. Budując n iedostatecznie so lidn ie  po­
zostaw iam y sm utny spadek naszym  następcom  
i m arnujem y kapita ł, o k tóry  dzisiaj nam tak  
ciężko.

*

1 endencje do ustalenia w  um owach w arun­
ków , dających  jednostronne korzyści z lecen iodaw ­
cy, a unikanie jak ich k o lw iek  w arunków , w iążą­
cych  tegoż zleceniodaw cę, a w łaśc iw ie  jego  funk- 
cj ona rj uszów, narzucanie w arunków  często życ io ­
w o lub techn iczn ie  n iew yk on aln ych  i oddaw anie  
w ten sposób skrępow anego w yk o n a w cy  a v  ręce  
urzędników , często błędnie interpretujących  inte- 

< res państw a i obaw iających  s ię  przy każdej sa­
m odzielnej czynności uw ag sw ych  przełożonych, 
bądź czynn ików  kontroli państw ow ej, w ytw arza  
w  w ykonaw cach uczucie k rzyw d y  i upokorzenia, 
które nie w p ły w a ją  dodatnio na zw iększen ie  lo­
ja ln ego  w spółdziałania ze sw ym  kontrahentem  
i podniesienia e tyk i zaw odow ej.

Żadna, choćby aż nazbyt rygorystyczna i prze­
w idująca um owa nie zabezpiecza zleceniodaw cę od 
złej w iary  lub z łej w oli, o ile  u w yk on aw cy  n ie­

ma uczciw ości i solidności. N a leży  przeto stanąć  
na jed y n ie  słusznem  stanow isku, że um owa pry- 
w atno-praw na Skarbu Państw a z jego  kontrahen­
tem  musi zabezpieczyć in teresy  obydw óch stron.

O rganizacje zaw odow e są naturalnym  tere­
nem sam orządu w  danej gałęzi produkcji. W ra­
m ach tych  organizacji odbyw a się  autom atycznie  
dobór tych  przedstaw icieli danego zawodu- którzy  
w yk azu ją  w ięk sze  poczucie uspołecznienia i w ięk ­
szą am bicję zawodow ą. Te w alory  w ramach or­
ganizacji u legają  dalszem u spotęgow aniu  przez  
naturalną zupełnie w  w arunkach ciągłego w spół­
życia  w zajem ną em ulację i kontrolę. Jasneni jest 
zatem, iż  w łaśn ie  z punktu w id zen ia  potrzeby  
utrzym ania standartu w ykonania  i e tyk i zaw odo­
w ej organizacje zaw odow e są  iem i komórkami 
spoleczneini, które m ogą n ajtan iej spełn ić zada­
nie regulatora i gw aranta jakości w ykonania. Za­
danie to jednak przez te  organizacje m oże b yć  w y ­
konane skuteczn ie  ty lk o  w tedy, gd y  zostaną one 
postaw ione w  odpow iednich w arunkach, t. j. gdy  
w yposażone zostaną one w  pew ne upraw nienia, 
które stanow ić będą s iłę  atrakcyjną dla członków
i gdy stow arzyszenia będą m ogły  zaofiarow ać  
sw ym  członkom  pew ne praw a, jako częściow y  
ekw iw alent, ponoszonych przez nich świadczeń.

Przecież w iadom em  jest, że organizacje zaw o­
dowe budow lane sp e łn ia ją  ca ły  szereg funkcyj, 
nie leżących  w  bezpośrednim  in teresie ich cz łon ­
ków , a m ających na celu p ożytek  społeczny i po­
m agają organom  publicznym , które korzystają  
z ich pom ocy w e w szystk ich  sprawach dotyczą­
cych budow nictw a. O pin jow anie ustaw  i rozpo­
rządzeń. regu low anie spraw y robotniczej, i 11 formo­
w anie w  spraw ach technicznych i  gospodarczych, 
są to ty lk o  n iektóre czynności, które organizacje  
przem ysłu  budow lanego spełn iają  przedew szyst-  
kiem  w in teresie ogólnym .

O becnie w b rew  ogólnej zasadzie, aż gradacja  
upraw nień w  społeczeństw ie m usi iść rów nolegle  
z usługam i św iadczonem i na rzecz ogółu , stow a­
rzyszenia przem ysłu  budow lanego ani też  stow a­
rzyszeni n ie korzystają  z żadnej form y pom ocv  
lub upraw nień, któreby w y ró żn ia ły  w  przem yśle  
budow lanym  tych , k iórzy  poczuw ają s ię  do speł­
niania obow iązków  społecznych, podjętych  do­
brow olnie, i którzy przez sam falkt należenia  do 
organizacji w yk aza li, iż  m ają am bicje zaw odow e, 
traktują sw ój zawód so lidn ie, a w  gronie w sp ó ł­
tow arzyszy  p racy  zasługują na zaufanie. Jest za­
tem jasneni, iż w  tych  w arunkach zasięg w p ływ ów , 
w  którym  mogą skutecznie działać stow arzyszen ia  
zaw odow e przem ysłu  budow lanego w  kierunku  
podniesien ia  poziom u tego zawodu, jest m ocno 
ograniczony i ścieśniony.
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W ten sposób na dw óch zasadniczych odcin­
kach w yk azaliśm y przyczyn y  obecnego stanu, cha­
rakteryzującego się ogólnym  upadkiem  jakości 
w ykonania  i solidności zaw odow ej. Z te j analizy  
w yn ik a ją  też następujące zasadnicze w ytyczn e  dla  
szukania dróg popraw y.

I. Państwo, jako g łów n y  zleceniodaw ca, w in ­
no tak unorm ować w arunki zlecen ia  robót budo­
w lanych, aby m ogły one z jed n ej strony  elim ino­
wać n iesolidnych w ykonaw ców - a z drugiej stro­
ny, aby z w arunków  um ow nych i  sposobu ich w y ­
konania usunięte b y ły  te m om enty, które z w y ­
konaw cy budow y stw arzają kontrhen ia  drugiej

STANISŁAW  PUZYNA, 
inż. kom unikacji.

BUDOWA WYKOPU
(D okończenie

E. Ruch ziemi.

Jak to było om ów ione poprzednio, ruch zie- 
mli b y ł jed nok ierun kow y. 80.000m8, w y w ie z io ­
nych na b lisk ie odległości, po torze, n iezależnym  
od ruchu pociągów  rozkładow ych, na nieznaczne  
jeno napotkały' trudności.

Znacznie gorzej było z przewozem  ziem i na 
odległości dalsze (łącznica G ołąbki — W łochy, 
stacja  rozrządow a W łochy i stacja postojow a  
Szczęśliw ice). Tm ruch ziem i zaraz za w ykopem  
w kraczał na eksp loatacyjn y  tor g łów ny, po k tó­
rym odbyw ał się ruch w  k ierunku na Toruń, 
Strzałkow o i Kalisz. B ył on też  uzależniony nie- 
ty lko od rozkładu tych  pociągów  ale i od w y k o ­
nyw ania  tego  rozkładu przez nie. Pociągi robocze 
m iały  sw oje  w  tym  rozkładzie m iejsca, których  
teoretyczn ie b y ło  sześć na dobę. P oniew aż jednak  
dw a z nich w yp ad a ły  w  nocy, gdy roboty ziem ne  
w  w yk op ie  u leg a ły  przerw ie, udaw ało się w y k o ­
rzystać ty lk o  cztery d o  pięciu par pociągów  ro­
boczych latem , a dw ie do trzech — zimą.

Zależność od w yk onyw an ia  rozkładu przez  
pociągi eksp loatacyjne w yrażała się w  tein, że 
rzadko udaw ało s ię  uzyskać pełne w yk orzystan ie  
rozkładu, gdyż każde opóźnienie pociągu ek sp loa­
tacyjnego  pow odow ało zam knięcie linji dla całej 
pary pociągów  roboczych lub też  ty lko  dla jed n e­
go — przew ażnie próżnego — pociągu. Z drugiej 
stron y  w szelk ie  opóźn ien ie przy ładowaniu, z ja ­
w isko tak częste na każdej budow ie, zm uszało do 
w y sy ła n ia  pociągu roboczego w  stan ie niedołado- 
wanym  lub niepełnymi, t. j. p rzy  n iekom pletnej 
ilości w agonów . Zdarzały isię, prócz tego, jeszcze  
straty  w  w yk orzystan iu  rozkładu, n iezależn e ani 
od pociągów  eksp loatacyjnych  ani od sprawności 
ładow ania ziem i, gd y  parow óz roboczy opóźniał

k lasy, pozbaw ionego, jako strona, sw ych  praw  
i obarczonego ponadto nieobliczalnem , a zbędnem  
ryzykiem .

2. O rganizacje zaw odow e, które w  sw ych  ra­
mach mogą skutecznie w spółdziałać w  pod n iesie­
niu  poziom u zaw odu i w spółdziałają  skutecznie  
w  podniesien iu  służby użyteczności publicznej 
przem ysłu budow lanego, w in n y  być poparte przez 
organy, reprezentujące interes publiczny, drogą 
udzielen ia  tym  organizacjom  specja lnych  upraw ­
nień, m ających na celu w zm ocnienie autorytetu  
organizacji i stw orzenie choćby częściow ego ek w i­
w alentu  św iadczeń , spełn ianych przez nie, dla do­
bra publicznego.

625.122

LINJI ŚREDNICOWEJ
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się z przybyciem  z rem izy na budowę do w ykopu. 
O późnienia takie pow staw ały, gd y  pilot, z którym  
chodziły  pociągli robocze, n ie  zdążał na czas do re­
m izy, lub gdy parow óz zatrzym any został w  re­
m izie na W arszaw ie G dańskiej przez pociągi, 
przechodzące po linj i O bw odow ej. W tych  wyT- 
padkach p ierw szy  pociąg roboczy tracił sw oje  
m iejsce w  rozkładzie i m usiał czekać na m iejsce  
następne.

Ruch pociągów  roboczych w edług rozkładu  
był też n ieregu larny, gdyż p ierw szy  pociąg, nała­
dow any jeszcze z w ieczora, odchodzITokoło godzi ­
n y  4-ej nad ranem, następne zaś sz ły  za nim w  n ie­
regularnych odstępach od 2Va do 4 godzin. D zięk i 
tem u robota w  w yk ap ie  i na nasypach nie odby­
w ała się jednocześnie, na nasypach zaś trzeba b y ­
ło trzym ać w  pogotow iu  brygadę robotników, któ­
ra częstokroć pozostaw ała bez roboty, gdy pociąg  
ładow ny nie przychodził w cale, dzięk i utracie  
m iejsca w  rozkładzie z tych czyT innych przyczyn. 
W w yk op ie  m ięd zy  odejściem  pociągu ładow nego  
a przybyciem  pociągu próżnego następow ała prze­
rwa, trw ająca nie m niej niż 45 m in., obiadowa zaś 
przerw a trw ała aż dw ie godziny. W ym agało to też 
specjalnej organizacji pracy, dostosow anej do roz­
kładu pociągów  roboczych i do zw iązanych z nim  
w szelk ich  nieregularności.

Ta zależność pociągów  roboczych od rozkła­
du pociągów  eksp loatacyjnych  pozw alała  na u zy ­
skanie ty lk o  pew nej m aksym alnej w ydajności, 
której przekroczyć nie m ożna było żadnem  forso­
w aniem  robót. Bo ani zw iększen ie ilości rąk robo­
czych ani inw entarza na w ydajność w  tych  w arun­
kach w p ływ u  m ieć nie m ogła. N iety lk o  utrzym a­
nie stałe tej najw ięk szej w yd ajn ości ale naw et 
osiągn ięcie je j  w ogóle  należało do rzeczy niezm ier­
nie trudnych, w ięc  też na roboty ziem ne w ykopu
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należało przeznaczyć znacznie w ięcej czasu, niżby 
to w yn ik ało  ze zw yk łych  obliczeń teoretycznych, 
opartych na analogji z innem i robotami.

Zależność ta od ruchu pociągów  eksp loata­
cy jn ych , w ytw arzająca  pow yżej w yszczególn ione  
specyficzne warunki pracy, b y ła  jednym  z tych  
zasadniczych w zględów , które nie pozw ala ły  na 
odkładanie budow y w yk op u  aż do czasu usunię­
cia w szystk ich  lokaln ych  terenow ych  przeszkód,
o ile  oczyw iście  sprawa uruchom ienia L inji Śred­
nicow ej należała do spraw p ilnych .

F. Zamiana gruntu.

Ze w zględu  na odm ienne niż zw yk le  rozw ią­
zanie odw odnienia w yk opu  dolna część jego  otrzy­
m ała zam ianę gruntu pod postacią pospółki. Po- 
spółka ta pochodziła ze żw irow ni, n iezależn ej od 
przebudow a W ęzła W arszaw skiego. Dostarczano  
ją  na budow ę całym i pociągam i. D ostaw a je j  jed ­
nak, w yjątk ow o nieregularna, w prow adzała  stale 
zam ieszanie w  robotach ziem nych. Bow iem  w  jed ­
ne dnie pociąg z pospółką m ógł n ie przybyć w ca­
le w  inne zaś p rzy b y w a ły  dw a odrazu. Prócz te ­
go godziny podstaw iania tych  pociągów  do w y ­
ładunku nie b y ły  ściśle określone a za leża ły  od 
w zględów  eksp loatacyjno-ruchow ych , i zdarzały  
się w  ciągu całego dnia. W ym agało to oczyw iście  
trzym ania w  pogotow iu  specja lnej partji robot­
ników , którzy b y li w praw dzie pozatem  zajęci przy  
odrabianiu zboczy w yk opu, m usieli być jednak  
trzym ani n iezależn ie od tego, czy  było  dla nich  
tlość roboty poza w yładun kiem  pospółki. Sprawa  
w yładun ku w y w o ły w a ła  w ie le  trudności, gdy po­
ciąg z pospółką podstaw iano po zakończeniu dnia 
roboczego.

D opóki n ie było  w  w y k o p ie  torów  w yciągo ­
w ych  z m ijanką, pociągi z pospółką podstawiano  
na tory  robocze bezpośrednio, co je  zatarasow y- 
w ało i zatrzym yw ało ruch pociągów  roboczych. 
G dy ju ż  m iejsce  w  w yk op ie  dało m ożność u łoże­
nia m ijanki, pociągi te podstaw iano na tory  m i­
jankow e, skąd je  dopiero parow óz roboczy zabie­
rał do w yładunku. O dryw ało to oczyw iśc ie  ten  
parow óz od jeg o  w łaśc iw ej pracy, w prow adzając  
zam ieszanie w  rozkładzie pociągów  roboczych.

C zęstokroć jednak  pospółką przybyw ała, gdy  
je j  w cale n ie oczekiw ano. Prócz trudności, jaką  
w y w o ły w a ła  konieczność im prow izow ania w y ła ­
dunku, n ie zaw sze b yw ało  dla n ie j m iejsce w  w y ­
kopie przygotow ane. W tedy z musu zrucano ją  
w odkład gdzieindziej w  w yk op ie, a dopiero po 
uprzątnięciu  m iejsca  naładow yw ano ponow nie dla 
przew iezien ia  w agonam i do m iejsca przeznacze­
nia.

W reszcie, poniew aż w yk op  w  sw ej dolnej 
części b y ł znacznie szerszy od norm alnego, szcze­
góln ie  na odcinkach przy  T ow arow ej u licy  i w

„rybce“, a pospółkę w y ład ow yw ać m ożna b y ło  ty l­
ko z jednego toru, rozsypanie je j  po całym  w y ­
kopie w ym agało  dw óch, trzech a naw et czterech  
przerzutek.

W szystk ie te czynności z pospółką nie sta­
n ow iły  roboty ciągłej, w obec czego m usiała być  
uruchom iona znacznie w iększa  ilość rąk roboczych, 
niżby tego w ym aga ły  same roboty ziem ne. W  m ia­
rę potrzeby odryw ano ludzi od robót ziem nych, 
które bardzo na tem  ucierpiały .

G. Inne roboty.

Jednocześnie z budową w yk op u  zostały  w y ­
konane irównież roboty, częściowo* zw iązane z sa­
m ym  w ykopem , częściow o od niego n iezależne. D o  
pierw szych  należą: zjazd do w yk op u  pod w ja-  
duktem  przy u licy  T ow arow ej oraz dw a m ury  
oporowe, do drugich — fundam enty pod różne 
konstrukcje w  w yk op ie i próbne b icie pali.

Sam w ykop  w praw dzie m ógłby b yć bez tych  
robót zakończony, w iększość z n ich jednak  w y ­
m agała dodatkow ych robót ziem nych poza grani­
cam i w ykopu, to  też doprow adzenie ich do końca 
rów nocześnie z w ykopem  było  jaknajbardziej 
w skazane.

Zresztą mur oporow y przy  w jad u k cie  pod  
ulicą Tow arow ą i zjazd pod tenże w jadukt stano­
w iły  roboty ze sobą zespolone a  uniezależnione od 
tego czy  innego term inu ukończenia w ykopu.

Jednak dla zjazdu w ykop  od u licy  Tow aro­
w ej w  stronę u licy  Żelaznej m usiał b yć  ca łk ow i­
cie zakończony, drenaż odw adniający  założony  
a zam iana gruntu zrobiona. W tak przygotow anym  
w yk op ie  zjazd w ykonano częściow o jako w yk op  
w  północnem  zboczu, częściow o jako nasyp w ch o­
dzący stopniow o do- w yk opu  głów nego i oparty na 
podstaw ie z pospółki, stanow iącej zam ianę grun­
tu. A znów  m ury oporow e w ym aga ły  usunięcia  
ca łego  zbocza, które przez nie zostało zastąpione, 
co w raz z gruntem , w yd ob ytym  z dołów  funda­
m entow ych, daw ało pow ażne ilości ziem i. W re­
szcie zakładanie fundam entów  pod konstrukcje  
w  w yk op ie  w ym agało  usunięcia  ziem i z dołów  fun­
dam entow ych. jed y n ie  b icie próbnych pali n ie  
rozszerzało zakresu sam ych robót ziem nych.

O ile  z punktu w idzen ia  praktycznego je d ­
noczesne w yk onan ie w szystk ich  robót ziem nych  
i usunięcie ca łej ziem i z w yk opu  b y ło  w  zupełno­
ści uzasadnione gdyż zabezpieczało gotow y w y ­
kop od zanieczyszczania  późn iejszego  przez po- 
m ienione roboty, jed nak  sama techn ika w yk on a­
nia tych  robót w y w o ły w a ć  m usiała zam ieszanie  
w  robotach ziem nych zasadniczych.

W ynikało  to z tego, że ziem ia z tych  robót 
usuw ana by ła  n ie m asowo lecz niezm acznem i w  sto­
sunku do g łów nych  robót ilościam i. W m iarę usu­
w an ia ziem ia ładow ana była  na w agon y, które
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podstaw iano do naładunku na te same n ieliczne  
tory, które obsług iw ały  roboty ziem ne w ykopu. 
W prowadzało to w yd atne zam ieszanie w  ruchu  
pociągów  roboczych na teren ie w ykopu, zatara- 
sow ując tory, czasam i zaś jed y n y  tor kom unika­
cy jn y  i zm uszając do całego szeregu zbędnych  
m anew rów  z w agonam i i przerw  tak w  robotach  
ziem nych w ykopu jak  też w  naładunku ziem i, po­
chodzącej z ow ych robót.

Tak oto przedstaiw iały się te głów ne prze­
szkody i utrudnienia, na jak ie  napotykano w  cza­
sie b u d ow y w ykopu. Rozmaitość tych  przeszkód, 
ich n iezależność od organizacji robót i częste jed ­
noczesne ich oddziaływ anie w p ły w a ły  nader ha­
m ująco na same roboty. Ilość zużytej dzięk i tem u  
robocizny szczególn ie  przy robotach ziem nych  
i przy  zam ianie gruntu przekraczała  nieraz o 50°/0 
ilość norm alną.

W szelk ie też  teoretyczne przew idyw ania , 
dotyczące przypuszczalnej w ydajności, zaw odzi­
ły . W norm alnych w arunkach na tak  znacznym  
objekcie, jak im  b y ł w yk op  L in ji Średnicow ej, 
zw iększen ie ilości rąk roboczych ii inw entarza w in ­
no by ło  odpow iednio pow iększyć w ydajność. 
W w arunkach jednak, om ów ionych poprzednio, 
taka ka lku lacja  zaw iod łaby w  zupełności. M aksi­
mum w yd ajności było  ściśle  ograniczone w arun­
kam i, leżącym i poza zakresem  w p ływ ów  w y k o ­
naw cy. D obra organizacja, usuw anie czy  też om i­
jan ie  przeszkód m ogły  dać w y n ik i jed yn ie  zbli­
żone do  tego  m aksim um , przekroczenie gio by ło  
niem ożliw ością.

IV. W ykonanie  robót ziemnych.

U lica Żelazna d zieli w ykop  na d w ie  zasad­
niczo różne pod w zględem  w ykonania  części. Na  
zachód od n iej ca ły  w yk op  w yk on an y  został ty l­
ko ręcznie, na w schód zaś, t. zn. w  stronę tunelu , 
rdzeń w yk op u  w yd obyto  ekskaw atorem  ły żk o ­
w ym , zbocza zaś i dno odrobione zostały  ręcznie. 
Pozatem  część ziem i, otrzym ana przy  budow ie  
muru oporow ego na tym  odcinku, została rów nież  
w yd obyta  ekskaw atorem , część zaś, w yrzucona  
ręcznie z d o łów  fundam entow ych, została ekska- 
waitorem ty lk o  załadowana na w agony.

O dcinek na zachód od u licy  Żelaznej był, jak  
już w iadom o, kopany w  ciągu  dw uch okresów . 
W ciągu p ierw szego  okresu (lata od 1926 do po­
ło w y  1929) kopanie ręczne odbyw ało się pow oli, 
w  m iarę m ożności. D o roboty w te d y  b y li używ ani 
bezrobotni. Tor roboczy b y ł u łożony jeden . Ruch  
odbyw ał się jed nym  składem  z jed nym  parow o­
zem. Ludzie, ład u jący  ziem ię, jeźd zili na ładow ­
nych pociągach do m iejsca w yładun ku i pow racali 
w agonam i próżnym i.

W drugim  okresie, nacechow anym  pew nym  
pośpiechem  (druga połow a roku 1929), gdy ten od­

cinek poszerzano i doprow adzano do głębokości 
projek tow anej, pracow ał początkow o ty lk o  jeden  
tor, a system  pracy  m ało się różnił od poprzednie­
go okresu. Jedynie przy  naładunku i w yładunku  
pracow ały różne partje robotników . G dy szero­
kość w yk opu  n a  to pozw oliła , ułożono tor drugi, 
a ładow anie ziem i szło naprzem ian na dw uch to- 
rach. G dy się jednak  rozpoczęła budow a muru  
oporow ego przy u licy  T ow arow ej, a od strony u li­
cy  Żelaznej zaczęto zakładanie odw odnienia, ła ­
dow anie ziem i zostało znow u ograniczone do jed ­
nego toru. D rugi zaś grał ty lk o  rolę toru m ane­
w row ego i obsługującego mur oporow y. Z chw ilą  
rozpoczęcia sypania zjazdu dla torów  eksploata­
cyjn ych . p ierw szy  tor został sk ierow any w  stronę  
zjazdu i stał s ię  torem  w yładun kow ym , drugi zaś 
b y ł w  jed n ej połow ie torem  kom unikacyjnym , 
w  drugiej zaś p o łow ie  naładunkow ym . Zjazd zo­
stał u sypan y  częściow o przerzutką, częściow o przy  
pom ocy taboru k olejow ego. Brakującą ilość zie- 
mji w zięto z poszerzenia odcinka w ykopu m iędzy  
punktem  zerow ym  a u licą Towarową.

G runty w  w yk op ie  n a  zachód od u licy  Żelaz­
nej d z ie liły  się  na dość w yraźn e kategor je. M iędzy  
Tow arow ą a punktem  zerow ym  grunt b y ł prze­
w ażnie p iaszczysty , w  dolnej sw ej części siln ie na­
sycony  wodą. O tem  jak  sobie radzono w  p ierw ­
szym  okresie z odprow adzaniem  w o d y  do kanaliza­
cji m iejsk iej, b y ła  m ow a poprzednio. Po przepro­
w adzeniu  odw odnien ia ta  część w yk op u  dała się  
w zupełności osuszyć, a poziom  w od y  gruntow ej 
obniżył się o ty le , że zn ik ły  w szelk ie  w y p ły w y  
w od y ze zboczy w ykopu. Koło u licy  T ow arow ej 
grunt przechodził z p iaszczystego  w g lin iasty , cho­
ciaż dołem b y ł i tu p iaszczysty , nasycony wodą. 
Za ulicą I ow arow ą w  stronę Żelaznej gn m t był 
w  dalszym  ciągu g lin iasty  z w odonośnem i żyłam i 
nieznacznej m iąższości, dzięk i czem u w północnem  
zboczu trzeba było  założyć szereg  drenaży z ka­
m ienia. Na jed n ej czw artej od ległości w  stronę ul. 
Żelaznej zaczynał się grunt p iaszczysty , k tóry  cią­
gnął s ię  rów nież praw ie na ćw ierci całej przestrze­
ni. Resztę w ykopu stanow ił grunt glin iasty , które­
go cechą charakterystyczną b y ły  złoża ciem no s i­
w ego  zw artego iłu, zalegającego przew ażnie w  dol­
nej części w ykopu. Ił ten  w ym agał odsłajania  za- 
pomocą oskardów. Zbocze południow e pokryto  
brukiem  z kam ienia łam anego, a północne darni­
ną kożuchow o.

Jak o tem była m ow a poprzednio, początek  
robót na w schód od u licy  Żelaznej w yk on an y  zo­
stał w yw rotkam i, które ładow ał ekskaw ator. W ten  
sposób utw orzył się przekop dla u łożen ia p ierw ­
szego toru roboczego. W ielką w adą tego  przeko­
pu, utrudniającą robotę, b y ł znaczny spadek jego  
dna (około 0,030). Jak wiadom o, ekskaw ator przy  
pracy stoi w  m iejscu, w yk op u jąc w k oło  sieb ie  
grunt i ładując go na w agon y, które sto ją  obok na
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lorze roboczym . W agony te stanow ią ca ły  pociąg, 
przetaczany w m iarę naładunku przez parowóz, 
kióry  znajduje się w jed nym  w końców  pociągu. 
G dy ekskaw ator napełni k o lejn y  w agon , parow óz  
podstawia mu do naładunku następny i tak dalej 
aż do załadow ania całego składu. O ióż ładow anie  
pociągu, k tóry stoi na torze, m ającym  siln y  spa­
dek, połączone jest ze znacznem i trudnościam i 
i ryzykiem , gdyż w ym aga ciągłego ham ow ania  
całego pociągu. K onieczność ham ow ania jest tem  
w iększa, im w iększa  ilość w agonów  w  sk ładzie zo­
stała załadowana. T o te ż  obsługa pociągu musi być  
w yjątk ow o w ytraw na ,żeby um ieć m iarowo prze­
suw ać w agony koło ekskaw atora i zatrzym yw ać je  
kolejno do naładunku, nie przeskakując obok ek s­
kaw atora z n ienaładow anym  w agonem . Rzadko 
bow iem  udaje się cofnąć na ostrym  spadku ładow ­
ny pociąg, o ile by w nim jak i w agon został prze­
puszczony lub niedoładow any. Jest to zresztą n ie ­
bezpieczne, gdyż próżny wagon m iędzy ład ow n y­
mi m oże się łatw o w yk o le ić . Z w ykle też m usi po­
ciąg w yruszać na nasyp z częścią w agonów  próż­
nych.

D zięk i zw aln ianiu  terenu n iezn acznym i,1 
krótkim i odcinkam i z jed n ej strony, a znacznej 
głębokości w ykopu z drugiej, ta k ie  strom e spadki 
w torze naładunkow ym  m usiały być sta le  stoso­
wane. D opiero po przebiciu  połączenia z tunelem  
m ożna było  osiągnąć ich złagodzenie. D o tego je d ­
nak czasu naładunek odbyw ał się zaw sze na spad­
kach strom ych. G dybyż chociaż ten tor m ógł być  
prosty w  planie. P oniew aż jednak  budynki m ogły  
być usuw ane w oln iej, niż tego  wyrrfagał rozw ój 
robót ziem nych, przeto tor m usiano układać nie  
tak, jak  b y  to pow inno by ło  być, lecz — jak  było  
m ożna. D zięk i temu w  planie miiał on szereg po 
sobie idących zakrętów , zależnych od w arunków  
terenow ych . U trzym anie w  należytym  stanie tych  
łuków  b y ło  n iezm iern ie utrudnione, gdyż. jak  to 
zw yk le  byw a na  (budowach, balastu nie bvło . a do 
podbijania trzeba było  używ ać gruntu, jak i był 
P ° d  ręką. P oniew aż w  dodatku dla w ypchnięcia  
próżnego składu na tak znaczne w zn iesien ie  paro­
w óz potrzebow ał nabierać rozpędu i w jeżdżał 
z dość znaczną szybkością, b y ło  to połączone ze 
znacznem  ryzyk iem , aczkolw iek  nie dającem  się  
uniknąć w  danych w arunkach. K arkołom ne te 
ja zd y  naogół się udaw ały, szczególn ie jeże li m a­
szynista parow ozu b y ł dobrze z tego rodzaju ro­
botą obznajm iony. Jednak zmiana .m aszynisty  
rzadko kończyła  s ię  pom yśln ie. Zazw yczaj łatw o  
ją  m ożna było  poznać c z y  to  po w yk o lejen iu ,
o które zresztą w tych  warunkach nie było  trudno  
czy  też po tem. że m aszynista od razu n ie  daw ał 
sobie rady ze w zniesien iem  i m usiał k ilkakrotnie  
m anewr powtarzać. W szystk ie jednak  w y k o le je ­
nia, ja k ie  się w  toku tych  robót zdarzyły , obeszły  
się szczęśliw ie  b ez w yp adków  z ludźmi.

Pow staje pytan ie, czy zastosow anie ekska­
watora do tych robót ziem nych b y ło  dostatecznie  
uzasadnione, czy  naładunek ręczny nie b y łb y  po­
łączony z m niejszem i trudnościam i?

Cechą charakterystyczną ekskaw atora jest  
to. że kopie on i ładuje ziem ię praw ie z jednego  
m iejsca, w ym aga w ięc przetaczania taboru koło  
siebie. Cecha ta staw ała się ujem ną w danych w a­
runkach pracy, gdyż tor roboczy m usiał być prze­
c iągn ięty  poza m iejsce naładunku na całą długość  
pociągu. W obec ograniczenia m iejsca, n iezaw sze  
to byw ało m ożliw e. W tedy zaś trzeba było  dzie­
lić pociąg roboczy na d w ie  lub naw et trzy  części 
i ładować każdą zosobna.

Co do naładunku ręcznego to odbyw a się on 
od razu na całej długości pociągu roboczego, któ­
ry  w  tym  w ypadku stoi nieruchom o. W adą znów  
tego sposobu jest potrzeba d ługiego frontu nała- 
d linkowego. Przy trzydziestu  w agonach w  pocią­
gu takiego frontu trzebaby było  około 300 m.b., co 
rzadko m ożnaby było  uzyskać, gdyż zw alnianie  
ierenu szło przew ażnie odcinkam i, krótszym i od 
dłu gości pociągu.

D rugą wadą ręcznego naładunku była ko­
nieczność częstego przesuw ania toru roboczego  
w  kierunku zbocza, z którego brano ziem ię. Bo­
w iem  odległość od toru do tego zbocza nie pow in ­
na przekraczac trzech m etrów, w  przeciw nym  ra­
zie naładunek w ym aga zastosow ania n ieek ono­
m icznych przerzutek. Z powodu konfiguracji w y ­
kopu takie ustaw ien ie pociągu roboczego b yw ało  
wprost uniem ożliw ione. Szczególną przeszkodą  
b ył ów  posterunek JNr. 1, k ióry  cyplem  w ysu w ał 
się w  stronę w ykopu i nie pozw alał na przysuw a­
nie torów  do zbocza. D a ł się on w e znaki naw et 
przy pracy ekskaw atorem , którego zasięg dw u­
stronny w yn osi około 8 m. I aką samą przeszkodę  
stanow iła  przez pew ien czas część zachodniego  
skrzydła D w orca G łow nego, n ie dając w  rybce  
dosunąć torów  do zbocza naw et na odległość do­
stateczną dla ekskaw atora. M usiano w ięc  postaw ić  
dw a ekskaw atory obok siebie: jed en  z nich z ie­
m ię odsłajal i składał ją  z drugiej strony w w ał,

Fot. 9.
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drugi zaś czerpał ziem ię z tego w ału i ładow ał na 
w agony (fot. 9). R ęczna robota w ym agałaby  w  tych  
w arunkach od czterech do pięciu  przerzutek.

R ęczna robota pozatem  n ie może się  na w ięk ­
szą m iarę zagłębiać w obec znacznego w zniesien ia  
kraw ędzi burt w agonow ych nad poziom em  pod­
kładów . W łaściw ie praca ręczna jest racjonalna  
ty lk o  do poziom u podkładów . Ekskaw ator zaś za­
g łęb ia  s ię  od 2 do 3 m etrów poniżej toru robocze­
go, dając tem  m ożność opuszczania tego to m  rzad­
ko i odrazu na znaczniejszą głębokość.

C echy tu om ówione w ystępują  w łaściw ie  n ie­
zależnie od w arunków  m iejscow ych . W w arun­
kach zaś w ykopu, o którym  m owa, w ystęp ow ały  
one jask raw iej. N ajw ięcej trudności napotkało ła ­
dow anie ekskaw atorem , gd y  w yk op  zbliżał się do 
tunelu. Tu już naw et tor, u łożony do najdalszego  
krańca, jak im  b y ło  ogrodzenie z ogłoszeniam i na 
placu przed D w orcem  G łów nym , nie m ieścił poło­
w y  pociągu roboczego. W tym  w łaśn ie  w ypadku

Fot. 10.

sam ekskaw ator pozw olił na znalezien ie rozw ią­
zania. Przekopał się on na w y rzutkę do sam ego  
tunelu , przez co przeb ił zaporę ziem ną, dzielącą  
w ykop od tunelu  (fot. 10 i 11). D ało to możność u ło­
żenia toru roboczego w  tak otrzym anym  przeko­
pie, przeciągając ten tor do w nętrza tunelu . D z ię ­
ki tem u spraw a została ostatecznie załatw iona.

N ajw ażn iejszym  jednak atutem  ekskaw atora  
jest mała zależność jego  w yd ajności od rodzaju  
gruntu, o ile oczyw iście  ten  grunt nie na leży  do 
skalistych . P rzy  pracy  ręcznej natom iast w y d a j­
ność jest n iezm iernie zależna od rodzaju gruntu. 
N aw et przy gruntach, odsłajanych łopatą, spoty­
kam y inną w yd ajn ość  w  piasku, a inną w  glin ie, 
cóż dopiero da się pow iedzieć, gdy grunt w ym aga

użycia kilofu , a łopata może być zastosowana ty l­
ko do naładlinku. Poniew aż czas naładunku był 
ściśle ograniczony (do godziny) m ożnaby b y ­
ło uzyskać tę samą w yd ajność w  jednakow ym  cza­
sie ty lk o  przez norm ow anie ilości rąk roboczych  
w  zależności od charakteru gruntu. U daw ać b y  się  
to jednak m ogło ty lk o  w  pew nych granicach, a to  
z powodu długości w agonu, pozw alającej na za­
gęszczenie rąk roboczych ty lk o  do pew nych gra­
nic, poza któremii następuje tłok. a w yd ajność  
spada.

W ydajność ekskaw atora zm ienia się  n iezna­
cznie i, jak  w yk azała  praktyka w łaśnie w  w y ­
kopie Linji Średnicow ej, n ie było  w ypadku, by  
pociąg odszedł n iedoładow any z pow odu rodzaju  
sam ego gruntu.

N atonyast niespodzianki, na jak ie  natrafio­
no' w  w yk op ie, m ia ły  w ie lk i w p ływ  na  w ydajność.

Poniew aż w czasie odw rotu w  1915 roku za­
brali R osjanie ze sobą Avszystkie p lany daw nej 
kolei W arszaw sko-W iedeńskiej, nikt w  czasie bu­
dow y w yk op u  nie m ógł dać w yjaśn ień , co się k ry ­
je  w e wnętrzu ziem i w  jego  granicach. To też  przy  
w yd obyw an iu  ziem i coraz to natrafiano na prze­
w ody elektryczne, kable n isk iego napięcia, rury  
gazow e, w odociągow e i kanalizacyjne, a przede-

Fot. 11.

w szyslk iem  na fundam enty daw n iej już zburzo­
nych budynków .

Jeżeli ekskaw ator w czasie pracy  natrafia ł na 
fundam ent ze słabej c e g ły  na w ap iennej zapra­
w ie. to radził sobie z nim  naogół dobrze, rozw ala­
jąc go zębamli łyżk i. O czyw iście  robota ta zw al­
niała tem po jego  pracy, gdyż rozw alanie funda­
mentów'* szło znacznie oporniej od odsłajan ia  na­
w et tw ardego gruntu i równało się pracy  w  słabej 
skale. Spotykały  się jednak fundam enty tak moc­
ne, z doskonałej c e g ły  na zapraw ie cem entow ej, z 
którym i i ekskaw ator nie daw ał sobie rady. W y­
m agały  one rozsadzania klinam i a naw et stosow a­
nia m aterjałów  w ybuchow ych . Tego rodzaju prze­
szkody znacznie w ięk szy  w y w iera ły  w p ływ ,
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zm niejszając w yd ajn ość  pracy ekskaw atora, k tó­
ry m usiał pracę przeryw ać aż do ich usunięcia,
0 ile ich n ie m ógł ominąć.

Fundam enty tra fia ły  się w  górnej dw um e­
trow ej w arstw ie na ca łej przestrzeni m iędzy u li­
cą Żelazną a tunelem  i w p row adzały  zam ieszanie  
w ładow aniu ziem i, w p ływ ając  tern samem u jem ­
nie na regularność ruchu pociągów  roboczych.

Podobną do nich przeszkodę, szczególn ie w  
dolnych w arstw ach, przedstaw iały  g łazy  pocho­
dzenia lodow cow ego, jeże li dzięki w ym iarom  
sw ym  nie m ieśc iły  s ię  w  łyżce  ekskaw atora. jed en  
z tak ich  g łazów  m iał naw et z górą 20 m3 objętości. 
Od w szystk ich  tych  przeszkód ekskaw ator ulegat 
częstym  uszkodzeniom , które najczęściej dotykały  
łyżk i, nie przeznaczonej, jak  i ca ły  ekskaw ator  
do tego rodzaju robót.

Innego rodzaju przeszkodę stan ow iły  kable
1 rury. K able zazw yczaj w yciąga ł ekskaw ator  
z ziem i zaw ieszone na zębach łyżk i, rury zaś prze­
ryw ał, co w y w o ły w a ło  albo w y try sk  w od y  przy  
rurach w odociągow ych, albo zalanie w yk op u  śc ie­
kami — przy  k an a lizacyjn ych , lub też zatrucie po­
w ietrza gazem  — przy gazow ych. N iebezpieczne  
w praw dzie b y ły  ty lk o  rury gazow e, gdyż w y d o ­
b y w a ją cy  s ię  z nich gaz m ógł każdej chw ili zapa­
lić się lub w yb uchnąć od isk ier ekskaw atora czy  
parowozu.

Zatkanie przerw anej rury nie przedstaw iało  
trudności, usunięcie jednak czy  (to rury czy kabla  
w ym agało udziału  specja listów  ko lejow ych , p on ie­
w aż teren  należał do kolei. Ci zaś dopóty nie m ogli 
przystąpić do usuw ania przeszkody, dopóki nie  
zbadali, co dany przew ód przedstaw ia. Badanie  
takie z braku p lanów  przeciągało isię naturalnie, 
zatrzym ując robotę ekskaw atora, gdyż w iększość  
przew odów  szła w poprzek  w ykopu.

Jeżeli chodzi o sam grunt, to stan ow iły  go 
przew ażnie glimy i iły , od g lin y  p lastycznej, da­
jącej się kopać łopatą, do iłu  ciem no-szarego.
o którym  ju ż b y ła  mowa, a k tóry w ym agał użycia  
kilofa. Zdarzały się  rów nież w arstw y rozm aitej 
m iąższości piasku, obficie  nasycone wodą. O ile  
rodzaj gruntów  p rzy  kopaniu rdzenia w ykopu m a­
ło w p ły w a ł na postęp robót, gdyż rdzeń w yk onany  
został ekskaw atorem , o ty le  siln ie  daw ał s ię  on 
w e znalki przy obrabianiu zboczy i p lantow aniu  
dna w ykopu. Ta bow iem  część roboty z kon iecz­
ności w ykonana b y ła  ręcznie. A chociaż w  m iarę  
m ożności dążono do ładow ania ziem i, odsłojonej ze 
zboczy, p rzy  pom ocy tegoż ekskaw atora, jednak  
sarno odsłajan ie m usiało s ię  odbyw ać ręcznie. Tu 
w łaśn ie  ogrom ny W pływ w y w a rła  okoliczność, że 

■teren w yk opu  n ie  od razu został oczyszczony  
z przeszkód, które się na nim znajdow ały.

Ziem ię z w yk opu  usuw a się, jak  wiadom o, 
w arstw am i, zaczynając od  w y ż e j leżących . G dyby

ca ły  teren b y ł w olny, m ożnaby było  usuw ać eks­
kaw atorem  każdą górną w arstw ę na przestrzeni 
szerszej n iż znajdująca się pod nią dolna, a to 
w  zw iązku z przekrojem  poprzecznym  w yk opu, 
przedstaw iającym  odw rócony trapez. Z m niejszy­
ło b y  to  znacznie ilość roboty, która pozostałaby  
do w yk onan ia  ręcznego. W w ie lu  jednak  m iej­
scach w ykopu nie udało się tego  w yk onać i z ie­
m ię usuw ało się w arstw am i jednakow ej szero­
kości, pozostaw iając pionow e ściany, a w obec te ­
go ilo ść  roboty iręcznej znacznie w zrastała.

W skutek częściow ego i stopniow ego zw al­
niania torów  eksp loatacyjnych  zachodziła koniecz­
ność k ilkakrotnego ręcznego odrabiania zboczy  
w  m iarę zagłębiania się z w ykopem  w  kierunku  
istn iejących  torów.

C harakterystyczną cechą gruntów  w yk opu  
była  ich różnorodność. W górnej w arstw ie spoty­
kało s ię  sporo gruntu pochodzenia nasypow ego, 
złożonego tam  przypuszczaln ie w  czasie budow y  
kolei W arszaw sko-W iedeńskiej. B y ły  tam  k ied yś  
podobno glin ianki po daw nej ceg ie ln i i sadzaw ­
ki. w ięc  rozm aitość złóż w  takim  gruncie jest na­
turalna. A le i dolne w arstw y  w y k a zy w a ły  podob­
ną rozm aitość. Może najbardziej jed n o lic ie  przed­
staw iało  s ię  dno w yk opu, gdzie przew ażał ciem - 
nv ił.

N a równi z gruntam i w ielką  rozmaitość przed­
sta w ia ły  w arstw y  wodonośne. S p otyk ały  się  w e  
w szystk ich  poziom ach, odznaczały  się  w ie lk ą  roz­

m aitością tak  pod w zględem  m iąższości jak  i za­
wartości w ody. Jedną m ia ły  ty lk o  cechę w sp ó l­
ną — napór w od y w  nich m iał zasadniczy k ieru ­
nek z pó łn ocy  na południe. To też  jadącego w yk o­
pem  m usi zastanow ić fakt, że północne zbocze ca­
łe jest poprzecinane drenażam i z kam ienia (fot.

Fot. 12.

12), gdy w  południow em  drenaże sp otyk a  się za­
ledw ie w  paru m iejscach. To jednak, co na oko 
robi w rażenie drenażu, n iezaw sze nim jest w  rze­
czyw istości. W ciągu roboty gdy północne zbocze 
b y ło  za ledw ie zgruba zaznaczone, pokazały  s ię  na 
niem  n iepokojące rysy, m ające w  rzucie pozio­
mym kontury, zbliżone do paraboli o w ierzchoł­
ku, skierow anym  ku górnej kraw ędzi zbocza. 
R ysy  te  po zbadaniu okazały  się praw ie pio-
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now em i pęknięciam i zbocza. P ow staw ały  one  
w  m iejscach, gdzie zbocze przecinało w arstw ę  
w odonośną nieznacznej m iąższości ale o boga­
tej zaw artości w od y  i drobnem  uziarnieniu  
gruntu. Z wodą uchodziła  do w yk opu  część grun­
tu, od czego p ow staw ały  w  w arstw ie w odonośnej 
próżnie, a to  w y w o ły w a ło  osiadanie waristw w y ­
żej leżących i pękanie zbocza. W niektórych  w y ­
padkach, gdy w arstw a w odonośna m iała  upad w  
kierunku w yk opu, górne w arstw y w y k a zy w a ły  
tendencję do osuwania się  po dolnej, m okrej i ś li­
skiej w arstw ie g liny . Samo przez s ię  zjaw isko to, 
spotykane a v  w iększości w ypadków , nie przedsta­
w ia łob y  się pow ażnie. Z w ykły  drenaż kam ienny  
dałby tem u rady, a gd yb y  naw et część gruntu osu­
nęła się ze zbocza, m ożnaby ją  b y ło  późn iej za­
stąpić gruntem  innym. Tu jednak  w zdłuż górnej 
kraw ędzi w ykopu przebiegał eksp loatacyjn y  tor 
głów n y , po którym  przechodziły  w szystk ie  pocią­
g i osobow e z zachodu. O suw anie się w ięc zbocza 
groziło  im pow ażnem  niebezpieczeństw em  i zw y ­
kłe drenaże tu  nie w ystarczały .

Fot. 13.

D la  zw alczenia osuw isk zastosowano przypo­
ry kam ienne (rys. 3 i fot. 13). Przypora taka o sze­
rokości 1,50 m. (m ierzonej w zd łu ż zbocza) m iała  
ty ln ą  ścianę od stron y  torów  eksp loatacyjnych , 
oraz prostopadłe do zbocza, boczne ściany  — p io­
now e, przednią zaś ścianę — w  licu  zbocza. Dno  
przypory zaczynało się w  poziom ie dna w ykopu  
i m iało spadek odw rotny (od w ykopu) dla utrud­

nienia poślizgu. W celu  odprow adzenia w od y z tak  
w ytw orzonego zagłębienia  dawano w ąski drenaż, 
zapełn iony tłuczniem  i dochodzący do środkow e­
go  odw odnienia w ykopu. P rzy każdej rysie  daw a­
ło się  jedną przyporę w  najw yższem  jej m iejscu  
i w  zależności od d ługości rysy  jedną lub dw ie po 
bokach. T ylna ściana przypory p rzy lega ła  do sa­
m ego pęknięcia  zbocza. P rzypory układano z ka­
m ienia łam anego na sucho. K am ień polny, narzu­
tow y, o kształtach zaokrąglonych, n ie nadaw ał się  
do (tego, bo m ógłby s ię  łatw o staczać. K am ień ła ­
m any, bardziej ostrokańciasty  i chropow aty, b y ł 
w  tym  w ypadku najodpow iedn iejszy .

P rzypory te, których wykonalno około 1200 
m \ ca łk ow icie  pow strzym ały  pękanie i osuw anie  
s ię  zboczy, działając jednocześnie jako podpory  
i jak o  drenaże dla w odonośnych w arstw . Jak zaś 
pow ażną była  spraw a om aw ianych osuw isk, św iad­
czy  fakt, że w  dw a dni po z jaw ien iu  s ię  na zboczu  
pęknięcia, którego w ierzchołek  sięgał aż górnej 
kraw ędzi w ykopu, pokazała się rysa, b iegnąca  
m iędzy pierw szym i dwoma toram i ek sp loatacyj­
nym i. Pow stała obawa, że osuw isko przybierze  
znaczniejsze rozm iary, w obec czego na p ierw szym  
torze naw et ruch zaw ieszono, a na drugim  zw ol­
niono b ieg  pociągów . G dy przypory zostały  w  tern 
m iejscu  w yk onane, dalszych oznak, k tóreb y w y ­
k a zy w a ły  tendencję do osuw isk, n ie zauważono. 
P erjod yczn ie  robiona n iw elacja  i stała obserw acja  
późniejsza tego m iejsca w yk aza ły , że rysa m iędzy  
toram i pow stała dzięk i p ionow em u osunięciu  się  
znaczniejszej m asy  gruntu poza w ykopem . Po 
trzech dniach ruch pociągów  został przyw rócony  
ale ze zw olnien iem  biegu . B yło to w  roku 1930. 
D o dnia dzisiejszego  zbocza się nie ruszyły , a po­
ciągi b iegu  ju ż  nie zw aln iają .

Poniew aż obecny zarys „irybki“ jest prow izo­
ryczny, m a bow iem  ona b yć rozszerzona w  n a j­
bliżej przyszłości, przeto na um ocnienie je j  pół­
nocnego zbocza zw rócono miniej uw agi. W jednem  
szczególn ie m iejscu, gdzie perjodycznie w y p ły ­
w ała znaczniejsza ilość w ody, bardzoby się  p rzy­
dała przypora w ed ług typu, opisanego p ow yżej. 
D ow odem  tego jest fakt, że w  tern m iejscu  ju ż  trzy  
razy grunt s ię  osuw ał i sp ły w a ł do w yk opu . P rzy­
pora kosztow ałaby tan iej niż trzykrotne zasyp y­
w an ie w y rw y , pow stałej w  zboczu.

Prócz opisanych tu przypór całe północne  
zbocze otrzym ało szereg drenaży prostopadłych  
i skośnych, ułożonych w  p łaszczyźn ie zboczy w  ro­
w ach do 1 m. głębokich. D renaże te  w ykonano  
rów nież z kam ienia łam anego na sucho, dając d o l­
ną w arstw ę z tłucznia. W m iejscach, gdzie s ię  osu­
w iska najbardziej d a ły  w e znaki, urządzono w  do­
le zbocza podłużny drenaż c iąg ły  o w ysok ości 2 
m. od dołu zbocza. Pozatem  obydw a zbocza pokry­
to darniną kożuchow ą za w yją tk iem  „rybki", któ­
ra otrzym ała prow izoryczne darniow anie w  kratę.
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V. Zakończenie.

Ta part ja  w ykopu, która by ta objęta progra­
mem, obecnie jest zakończona. Ktoś, naw et dobrze 
obeznany z robotam i ziem nem i, gdy z pociągu w i­
dzi ty lko  zbocza w ykopu, n ie zauw aży w nim  żad­
nych cech, k tóreby go z pośród ty lu  innych w y ­
kopów  k o lejow ych  w yróżn ia ły . N ie znając tych  
w szystk ich  czynników , które w y w ie r a ły  sw ój  
w p ły w  na w yk onan ie roboty, b y łb y  bardzo zdzi­
w iony, dow iadując się , że budowa trw ała  aż 6 lat. 
Przecie pozornie n ie by ło  to żadną sztuką w  cią-

M. PO PIEL  
inż. arch itek t

WENTYLACJI
W la tach  1931 — 32 zaszło w W arszaw ie k ilk a  w y p ad ­

ków śm ierci osób, kąp iących  się w łazienkach , w  k tó rych  
w odę nagrzew ano za pom ocą gazu. P o d ejrzen ie  op in ji p u ­
b licznej, sk ie ro w an e  zostało na’ budow niczych, ja k o  rzeko ­
m ych w inow ajców  i ztego pow odu p a rę  sp raw  sądow ych 
w ytoczono kierow nikom  budów .

Pom im o w y ro k u  un iew inn iającego , pozostało je d n ak  
uprzedzen ie  do u rządzeń  łaz ienek  gazow ych.

N a sk u te k  obaw  co do m ożliwości zaczadzenia, w y ra ­
żanych n ie jed n o k ro tn ie  p rzez członka je d n e j ze spółdzielni 
m ieszkan iow ej, k tó rą  budow ałem , postanow iłem  tę  kw estję  
budow laną poddać dokładnem u zbadaniu . W ty m  celu, do­
konałem  za pośrednictw em  W ojskow ego In s ty tu t P rzeciw ­
gazowego, a w ięc in s ty tu c ji ja k  n a jb a rd z ie j m ia ro d a jn e j, 
ana lizy  pow ietrza  W łazience wr czasie, i po okresie  kąpieli.

Ł azienki w  om aw ianym  dom u spółdzielczym  b y ły  n ie­
w ielk ie, jak  w ogóle łazienk i w spółczesne. W y m iary  b ad a n e j 
łazienk i w ynosiły  około 2.50X1.80X3.00 m tr. W drzw iach 
p row adzących  do sporego p rzed p o k o ju  zostało w yw ierco ­
nych u dołu sześć o k rąg łych  otw orów  średn icy  2Vs cm. 
O dprow adzen ie  spalin  z p iecy k a  gazowego w ielopunktow e- 
go system u „M ars“ uskuteczniono poziom ą ru rą  b laszaną 
średn icy  15 cm., w puszczoną do oddzielnego, aż po nad dach 
w yprow adzonego, pionow ego p rzew odu w en ty lacy jnego  
okrągłego, średn icy  10 cm., w ykonanego  w postaci r u ry  b e ­
tonow ej, u b ija n e j na sta low ych w alcach, a w ięc o idealn ie  
g ładkich , w ew nętrznych  ścianach. P rzew ód  ten  obsługiw ał 
w yłącznie d an ą  łazienkę. Jako k an a ł w en ty lac y jn y  służył 
ten  sam  przew ód do u su w an ia  spalin , o tw arty  do łazienki, 
około 30 cm. n iże j od m ie jsca  w puszczenia r u ry  b laszan ej 
od p iecyka. Ponad dachem  przew ód p rz y k ry ty  b y ł czapką 
betonow ą, poziom ą. S tuły ciąg w  k an a le  zapew n ia ły  dw a, 
n ap rzeciw leg łe  o tw ory  w pod łużnych  ścianach, co k ilk a k ro ­
tn ie  stw ierdzone zostało zapom ocą anem om etru . C iąg  by ł 
szczególnie m ocy w  czasie funkcjonow an ia  p iecy k a  gazo­
wego.

gu tak  d ługiego  okresu w ykonać w cale nie nad­
zw yczajn y  pod w zględem  rozm iarów objekt. 
A jednak gdy się pozna w szystk ie  czynnik i, które  
niety lko  w y w iera ły  w p ływ , lecz nieraz stanow iły  
pow ażne przeszkody do przezw yciężen ia , zrozu­
m iałem  się stanie przeciągnięcie okresu budow y. 
W ogóle zaś w arunki, w  jak ich  ta robota została  
w ykonana, stan ow iły  tak w y ją tk o w y  splot najroz­
m aitszych okoliczności, że aż sama robota stała się  
w swoim rodzaju w yjątkow ą. Trudno bow iem  
przypuszczać, by  drugi taki splot okoliczności m ógł 
się prędko pow tórzyć.

I ŁAZIENEK
P o d a ję  w yn ik i ana lizy  pow ietrza, nadm ien iając , że 

n iem ieckie no rm y  p rze w id u ją  ja k o  m aksim um  zaw artości 
CO  (czadu) w  spalinach  0,1 °/o. W p o w ie trzu  zaś do oddy­
chan ia  szkodliw ą d la  zdrow ia je st zaw artość CO  p rz e k ra ­
cza jąca  0,04-°/o.

P ow ietrze d la  ana lizy  by ło  b ran e  d la  dw u w ypadków  
krańcow ych , raz  w  łazience po p rzygo tow an iu  trzech  k ą ­
pieli, bezpośrednio  je d n a  po d ru g ie j, bez w ie trzen ia  łaz ien ­
ki, a d rug i raz, po zakończeniu tych  3-ch kąpieli, po k ilku - 
nastom inutow em  w ietrzen iu  łazienki p rzez lu fcik  wr ośw ie­
tla  (łazienka nie posiada ła  ścian  zew nętrznych). P rzez  cały 
czas dokonyw ania p rób  b y ła  obecna w łazience je d n a  osoba.

Skład pow ietrzu  bez w ie trzen ia :
CO., — 0,8°/o. CO  — ślady  (poniżej 0,005°/o).
0,> 19,8°/o N — 79,4°/o.
Skład pow ietrza  po p rzew ie trzen iu :
CO., — 0,0 °/0. CO  — 0,0° I o.
Os — 20,8°/0. N — 79,2°/0.
B adania spa lin  w  czasie p rzygo tow yw ania kąp ie li d a ­

ły  w na jgorszym  w y p ad k u  w yn ik i:
CO-. — 11,9 4°/0. CO  — O,02°/o.
O , — 4,33°/o. N — 83,71 °/0.
C y fry  pow yższe dow odzą, że piec gazowy, o ile ty lko  

posiada w yłączny  sw ój w łasny  przew ód spalinow y, n ie  g ro ­
zi żadnem  niebezpieczeństw em .

W ażną natom iast sp raw ą je s t dostarczen ie pow ietrza 
w ilości n iezbędnej d la  sp a lan ia  gazu. P rzy  około 20 m inut 
trw ającem , przygotow aniu  w anny , spa la  się 2 — 3 m s gazu, 
zużyw ającego  p rzy tem  12 — 18 m 3 pow ietrza. N orm alna, 
w spółczesna łaz ien k a  liczy  około 10 —• 12 m 3 pojem ności 
i w n ie j, p rzy  p rak ty czn ie  liczonej w en ty lac ji, w ym iana po­
w ietrza  w' ciągu godziny rzadko  p rzek racza  d w u k ro tn ą  ob­
jętość, w ięc w  czasie funkcjonow ania  p ieca zużycie pow ie­
trza  je s t szybsze od norm alnego  jego dopływ u p rzy  drzw iach 
zam knię tych  D latego  w skazanem  je s t p rzygo tow yw ać k ą ­
p ie l 'p rz y  o tw arty ch  drzw iach  łazienk i do sąsiednich , m ożli­
wie dużych  pomieszczeń.

NIEDYSKRECJE BUDOWLANE
W stosunkow o k ró tk im  przeciągu  

czasu poraź  trzeci m usim y zab rać  głos 
w pew nej su b te ln e j m a te rji.

T ym  razem  będzie to echo pośw ięce­
n ia  w ielkiego dzieła sz tuk i in ż y n ie r­
sk ie j i budow lane j, w ykonyw anego

przez szereg  la t  w  atm osferze w y tężo ­
n e j p rac y  sz tabu  inżyn ierów  pod św ia­
tłom  k ierow nic tw em  znanego, cen ione­
go i dośw iadczonego fachowca.

N adszedł m om ent, będący  n ie jak o  u- 
koronow aniem  p racy , w yk o n y w an ej

bez rozgłosu  i należało  oczekiw ać, że 
dzień pośw ięcenia budow y będzie rów ­
nież dn iem  św ięta i w y ró żn ien ia  te j 
rzeszy sk rom nych  a w y d a jn y ch  p ra ­
cowników.

N iestety , z p rzy k ro śc ią  w y p ad a  nain
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zanotow ać fak t, iż  dla k ie ro w n ik a  b u ­
dowy n ie by ło  m ie jsca  p rzy  bank iec ie 
oficjalnym , pom inięto jego nazw isko na 
uroczyście w m urow anej tab licy  p a ­
m iątkow ej, a jego najb liższym  w spół­
pracow nikom  w dniu  ich św ięta nie u- 
m ożliw iono naw et wzęcia udzia łu  w ak . 
cie pośw ięcenia.

C zyżby chciano inżynierom  dać w y­
raźn ie  do zrozum ienia, że tr a k tu je  się 
ich, ja k  m urzynów , k tó rzy  zrobili 
sw-oje i m ogą odejść.

C hcem y u p arc ie  w ierzyć, że i tym  
razem  je s t to ty lko  p rzypadkow y  zbieg 
okoliczności, k tó rem u n ieste ty  dopom a­
ga skrom ność i b ra k  tu p e tu  sfer in ży ­
nierskich.

*

Na tem at działa lności in s ty tu c ji o 32 
in stanc jach , za ła tw ia jący ch  rachunk i,

k o m u n ik u ją  nam  ze sfer za in te resow a­
nych n as tęp u jący  fakt.

Pew na firm a, k tó ra  w ciągu dw u la t 
nadarem nie  dom agała się spraw dzenia 
złożonego przez nią ostatecznego r a ­
chunku, doczekała się  po tym  okresie 
m om entu rozpoczęcia te j czynności, 
k tó ra  m ia ła  odm rozić d la  n ie j resztę  
należności i k au c ję  za budow ę daw no 
w ykończoną i oddaną do uży tkow ania .

O kazało  się jed n ak , że rozpoczęcie 
spraw dzenia , nie oznacza b y n a jm n ie j 
b liskiego zakończenia te j  czynności. 
Każda z'32 in s tan c ji m ia ła  inne za rzu ­
ty. Znaleźli się naw et tacy , k tó rzy  szu­
kali dla. siebie laurów , kw est jo n u ją c  u- 
zgodnione z firm ą i za tw ierdzone ceny  
n a  robo ty  pozakosztorysow e. N a w y ­
rażoną przez firm ę w ątpliw ość, czy ta ­
kie postępowTanie nie je s t rów noznacz­

ne z jednostronnein  podw ażaniem  za­
w a rte j dw ustronn ie  um ow y, odpow ie­
dziano je j  na piśm ie, że przecież w 
han d lu  is tn ie je  zw yczaj zao p atry w an ia  
rachunków  w k lauzu lę  z. b. i o.

Z tego p rzy k ład u  w idzim y, ja k  łatw o 
n iek tó rzy  u rzędn icy  ro zszerza ją  na 
sw ą korzyść in te rp re ta c ję  pew nych 
przepisów  lub zw yczajów . T ym  razem  
pod zw ykłą form ułkę, za strzeg ającą  
m ożliwość usun ięcia  oczyw istych b łę ­
dów ary tm etycznych , chciano podciąg­
nąć zm ianę ex  post uzgodnionych i u- 
mówrionych cen.

N ie dziw im y się, że firm a na ten  a r ­
gum ent nie odpisała. P oprostu  w  słow ­
n iku  ję z y k a  ku ltu ra ln eg o  zabrak ło  je j 
słów do sform ułow ania w łaściw ej od­
powiedzi.

R U C H  B U D O W L A N Y
ZASADY A K CJI KREDYTOW EJ W DZIEDZINIE BUDOW ­

NICTW A M IESZKANIOW EGO NA ROK 1934.

W uzupełn ien iu  danych, zam ieszczonych w  poprzed­
nim  zeszycie P rzeg lądu  (Nr. 12/1933, str. 370), p o d a jem y  n a ­
s tę p u ją ce  in fo rm ac je  na tem at ak c ji k red y to w ej.

Z ogólnej liczby 172 m iast, uw zględnionych  p rzy  po­
dziale kon tyngen tów  k redy tow ych  na drobne budow nictw o 
m ieszkaniow e w  roku  1934 — w ym ieniam y pon iżej w ysokość 
kon tyngentów  dla w iększych m iast:

W arszaw a i okolice podm ie jsk ie  2.100.000 zł.
Ł ó d ź ..........................................................  520.000 „
B ia ły s to k ................................................... 150.000 „
W i ln o ..........................................................  150.000 „
Brześć n/B ...................................................  170.000 ,;
C z ę s to c h o w a ............................................ 180.000 „
S o s n o w i e c ............................................ 150.000 „
B y d g o s z c z ............................................ 300.000 „
T o r u ń ................................................... 300.000 „
G r u d z i ą d z ............................................ 150.000 „
G dynia i W ybrzeże M orskie . 560.000 „
K r a k ó w ................................................... 450.000 „
Stanisław ów  ............................................ 200.000 „
L w ó w ..........................................................  600.000 „
W granicach  kontyngentów  mogą K om itety R ozbudow y 

uchw alać w nioski pożyczkow e i przesy łać je  do B.G.K.
N iezależnie od tego B ank Gosp. K ra j. p rzeznaczył kw o­

tę zł. 5.456.000 na pomoc k redy tow ą dla tych  osób, k tó re  n a ­
będą działki z parce lac ji terenów  Państw ow ych, prow adzonej 
przez B ank w 12-tu w iększych m iastach  R zplitej i p rz y s tą ­
p ią do zabudow y tych działek.

Co do zasad udzielen ia  pożyczek to obow iązują n o r­
m y w ysokości k red y tu  podane do w iadom ości w poprzed­
nim zeszycie. N ależy je  uzupełn ić tem , że p rzy  budow nic­
tw ie zbiorow em  rów nież k re d y t może być podniesiony  o 
50 proc. t. j. do 9.000 zł., o ile budynek , na k tó ry  udziela  się 
pożyczki będzie zaw ierał co na jm n iej 3 sam odzielne m ie­
szkania.

Pożyczki budow lane — ja k  obecnie — oprocentow ane 
są  w w ysokości 3:l/i proc. w stosunku  rocznym , zaś od chw ili 
sp ła ty  p ierw szej ra ty  kap ita ło w ej 3*/s proc. i podlegać mogą 
gotów kow ej am ortyzac ji w okresie  do 25 lat, a  to w zależ­
ności od technicznego w ykonania budow y i p rzew idyw anej 
■rentowności domu.

INW ESTYCJE KOMUNIKACYJNE Z FUNDUSZU PRACY.

Świeżo w y d an a  p raca  zbiorow a „Roboty Publiczne 
w Polsce i t  undusz P ra cy “ d a je  nam  możność zapoznania 
się  z zakresem  najp iln ie jszy ch  inw esty cy j k o m u n ik acy j­
nych z pom iędzy k tó ry ch  dokonany  będzie w ybór robót, do 
■pomocy w realizow aniu  k tó ry ch  p rzystąp i w 1934 r. Fun  
dusz P racy.

W zakresie  kolei żelaznych M inisterstw o K om unika­
cji w ysuw a n as tęp u jące  zadania:

1. — O dbudow a zniszczeń w ojennych . Pomimo 15 lai 
p rac y  nad  usunięciem  sku tków  w o jn y  w chw ili obecnej po'- 
■zostało do odbudow y: w  zakresie  mostów i przepustów  22°/o 
ogólnej ilości zniszczonych objektów , w zak resie  dworców  
!3°/o, w  zakresie  domów m ieszkalnych  251/o. Koszt t? j  odbu­
dow y w yniesie zł. 130 m iljn . i m usi być rozłożony na sze­
reg  lat.

2. — Inw estyc je  na is tn ie jących  lin jach . W zw iązku 
ze zm ianą k ie ru n k u  przewozów' i w zrostem  ich na lin jach , 
posiadających  przed  w o jną  znaczenie d rugorzędne, d la p rzy . 
stosow ania kolei do po trzeb  P aństw a konieczną s ta ła  się 
p rzebudow a w ielu  w7ęzłów kole jow ych  i s ta cy j granicznych 
oraz pow iększenie przelotności pew nych lin ij, w zm ocnienie 
mostów, budow a now ych dw orców  i unow ocześnienie u rzą ­
dzeń do zabezpieczenia ruchu  pociągów. Koszt tych inwe- 
s ty c y j u sta lony  został w kw otach następu jących  (w m iljn  
zł.):

Rozbudow a węzłów i s t a c y j ............................. 135
W zm ocnienie i p rzebudow a m ostów  . . .  6
U rządzen ia  do zabezpieczenia ru ch u  . . .  14
D w orce i budynk i ad m in is tracy jn e  . . .  42
D om y m ieszkalne i dla celów  h u m a n ita rn y c h  7

R azem : 204

3. — Budow a now ych kolei. Pom im o w ybudow ania 
w ciągu la t 15 około 1.100 krti. now ych lin ij ko le jow ych  sieć 
ko le jow a w Polsce w ym aga da lsze j rozbudow y d la  zadość­
uczyn ien ia po trzebom  politycznym  i gospodarczym  P aństw a. 
W budow ie są obecnie lin je : W arszaw a — Radom , K ra ­
ków  — M iechów i S ierpc — Płock, na k tó ry ch  w ykończenie 
po trzeb n a  je s t kw ota zł. 37 m iljn . W dalsze j ko le jności m u ­
szą być w ybudow ane lin je :
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K oszt
D ługość  budow y  

k m .  miljOD. zl.

D rohiczyn  — W ołkow ysk 132 30.5 
W ojn ica — Ł uck 48 15.5
Rozw adów  — Szczebrzyszyn 75 30.0 
O stro łęk a  — K onopki 90 28.0

W zak resie  dróg b itych  M inisterstw o K om unikacji 
w ysuw a n a  p lan  p ierw szy  drogi państw ow e, jak o  główne 
a r te r je  k o m u n ik acy jn e  i ok reśla  ich po trzeb y  w  sposób n a ­
s tę p u ją c y : a) zaopatrzen ie  w trw a łe  u lepszone naw ierzch ­
nie na jw ażn ie jszy ch  odcinków, n a jb a rd z ie j obciążonych r u ­
chem  ciężarow ym , zw łaszcza m echanicznym , b) ko n serw a­
c ja  no rm alna  pozostałych  li ni j  celem  uch ro n ien ia  jezdn i od 
zagłady, i c) rozbudow a sieci d róg o naw ierzchn i tw ard e j.

P ierw sza k a te g o r ja  robót, ob e jm u jąca  w szystk ie  d ro ­
gi bite, w ychodzące z W arszaw y, a w ięc tr a k ty  gdański, 
kow ieński, w ileński, brzesk i, lw ow ski, k rakow sk i, często­
chow ski i poznański — o ogólnej długości 3.200 km., polegać 
ma na doprow adzeniu  jezdn i kam ien n e j do n o rm a ln e j g ru ­
bości, przyczem  około 1.200 km. jezd n i (w p rom ieniu  50 knt. 
p rzy  w ęzłach w arszaw skim , k rakow sk im  i łódzkim  i na od­
cinkach  pod G dynią, Lublinem , Lwowem, P oznaniem  i C zę­
stochową) pow inna o trzym ać trw a łe  ciężkie pow ierzchnie 
z re g u la rn e j lub n ie re g u la rn e j kostki kam ienne j, betonu  
asfaltow ego lub cem entow ego, albo z k lin k ie ru , około 1.000 
km. m a o trzym ać pokrow iec bitum iczny  n a  w y ró w n a n e j n a ­
w ierzchni tłuczn iow ej, w reszcie na pozostałych 1.000 km.
o słabszym  ru ch u  ciężarow ym , lecz in tensyw nym  ru ch u  sa­
m ochodowym , należy  po w yrów nan iu  jezdn i tłuczn iow ej 
zastosow ać pow ierzchn iow e sm ołow anie, w zględnie asfa lto ­
w anie, co p a rę  la t odnaw iane. P rzy  rozłożeniu  p ro jek to w a­
nych  robót na okres 20 la t koszt roczny tak iego  u trw alen ia  
n aw ierzchn i na 3.200 km. dróg b ity ch  obliczony został na 
zł. 23.360 tys.

Poza tem i w yodrębn ionem i 3.200 km. dróg b itych , kon ­
se rw ac ja  no rm alna  pozostałych 13.600 km. dróg państw o­
w ych b itych  będzie w ym agała zł. 60.500 tys. rocznie.

T rzecia , w reszcie, k a te g o rja  robó t o b e jm u je  zam ia­
nę części dróg  państw ow ych g runtow ych  na bite, p rzezn a­
czone głów nie do ru ch u  konnego, a w ięc naw ierzchn ię  b ru ­
kową. D ługość tak ich  dróg określona je s t na 3.800 km., k tó re  
m uszą być zbudow ane w okresie  30 lat, czyli rocznie po 127 
km. Koszt budow y te j ilości d róg b rukow ych  łącznie z u trz y ­
m aniem  pozostałych  dróg  g runtow ych, zaliczonych  do te j  
sam ej k a teg o rji, w stan ie  używ alności, u sta lony  został na 
zł. 9.810 tys. rocznie.

Do tych  w ydatków  dochodzi jeszcze konieczność za­
miany' bardzo  znacznej ilości m ostów prow izorycznych  na 
sto le o raz p rzebudow y is tn ie jący ch  m ostów, czego koszt roz­
łożony na 30 lat, stanow ić będzie w raz z ko n se rw ac ją  pozo­
sta łych  m ostów  ok. zł. 23.600 tys. rocznie.

Jak  w idać z powyższego, p rzec ię tn y  roczny  w y d a tek  
na drogi b ite  państw ow e pow inien | w ynosić — naw et p rzy  
rozłożen iu  zam ierzonych  robót na okres 20 i 30 la t — około 
zł. 117 m iljn . Z adaniu  tem u nie m óże sp rostać Państw ow y 
F undusz D rogow y, z k tórego  w p ływ y  w 1934/35 r. obliczone 
są na zł. 15 m iljn . To też konieczna je s t energ iczna ak c ja  
R ządu i w y d a tn a  pom oc F unduszu  P racy , aby  te j n a jw ięk ­
sze j n asze j bolączce — złym  drogom  — sku teczn ie zaradzić.

Jeżeli chodzi, w reszcie, o d rogi wodne, to tu  za zada­
nie głów ne — a n araz ie  i je d y n e  — uznać należy  reg u lac ję  
b rzegów  W isły, budow ę zb iorników  d la norm ow ania pozio­
m u w ody i budow ę portów  handlow ych . R egu lacja  m a ob jąć  
głów nie W isłę środkow ą i koszt zw iązanych  z tem  robót, 
obliczonych na 20 lat, w ym agać będzie do zł. 20 m iljn . rocz­
nie. Budow a zbiorn ików  ześrodkow ana być m usi w  górnem  
dorzeczu W isły  i p rzew id u je  n as tęp u jące  ro b o ty : 1) zb io r­
n ik  na rz, Sole w P o rąbce  na 30 m iljn . m 3 wody, w ym aga­

ją c y  około zł. 9 m iljn .; 2) zb io rn ik  w  Błędow ie na P rzem szy
o pojem ności 20 m iljn . m3 w ody; 3) zb io rn ik i na C zarn e j 
P rzem szy  i B ryn icy  o pojem ności 6 m ilj. m3 każdy . Budowa 
portów  przew idziana w M odrzejow ie na P rzem szy, w  P ła- 
szowie pod K rakow em , w  Ż eraniu  pod W arszaw ą, zakończe­
nie po rtu  na S ask ie j K ępie, w reszcie p o rt w R adziw iu  pod 
Płockiem .

Pomoc z F unduszu  P ra cy  na robociznę p rzy  rea lizo ­
w an iu  w ym ienionych  robót z zak resu  ko m u n ik acy j w y ra ­
zić się m a w edług  zatw ierdzonego p rzez K om itet N aczelny 
F. P. p rog ram  na 1934/35 r. w kw otach n as tęp u jący ch : 1) na 
cele inw estycy j ko le jow ych  ty lko  zł. 1 m iljn . z uw agi na to, 
że głów ne robo ty  m a pokryć now y F undusz In w esty cy jn y ,
2) na budow ę dróg  b itych  zl. 18.5 m iljn ., w reszcie 3) na ro ­
bo ty  w odno-kom unikacy jne i m e ljo rac y jn e  zł. 15.5 m iljn ., 
ogółem w ięc zł. 35 m ilj.

INTERESUJĄCY I PRAKTYCZNY SPOSÓB 
PO BUDZENIA RUCHU BUDOW LANEGO  

NA WĘGRZECH.

Kwest ja  dopływ u kapitałów  do budownictwa  
została szczęśliw ie rozwiązana na Węgrzech. Mia­
now icie za pom ocą ulg podatkow ych.

Ulgi te przyznane zostały  na okres 30-leimi, je ­
dnak dla itych tylko budowli, które będą w zniesio­
ne w  okresie 2-letnim, t. j. do dnia 1 stycznia 1934 r. 
Stworzono w  ten sposób pew nego rodzaju amnestję 
podatkową d la  kapitałów  ukrytych, tezauryzow a- 
nych i nie plącących żadnych podatków . N aw ia­
sem zaznaczym y, że uligi n ie ograniczono ty lk o  do 
budow nictw a m ieszkaniowego. D ziałanie tych ulg  
okazało się w ysoce pom yślne. O żyw ienie budow la­
ne w  Budapeszcie jest tak wielkie, jakiego nie p a­
miętają oddawna.

ZARYS PROGRAM U ROBÓT BUDOW LANYCH NA ROK 
1934 W POZNANIU.

(H) Zarząd m iasta zam ierza w bieżącym  roku p rz y ­
stąpić do budow y nowego szp ita la  m iejskiego na Jeżycach. 
Ma pow stać paw ilon dla um ysłow o chorych, którego brak  
m iasto dotkliw ie odczuwa. Na cel ten prelim inuje się w b u ­
dżecie m iasta 300 tys. zł. D alsze 350 tyrs. przeznaczono na 
rozbudow ę szkoły pow szechnej w G órczynie. Jest to dziel­
nica, k tó ra  się w ostatn ich  la tach  najw ięcej rozbudow ała. 
Zarząd m iasta zam ierza pozatem  rozszerzyć osiedle ogródko­
we dla bezrobotnych w N aram ow icach, o ile w ynik  prób 
przeprow adzonych  w roku zeszłym  okaże się dodatnim . Ro­
bót ziem nych w zw iązku z u regulowaniem  ulic i  p laców  w y­
konyw ać się będzie za 500 tys. zł. P race  k analizacy jne f in an ­
sow ane przez uzyskane pożyczki z F unduszu  P racy , k on ty ­
nuow ać się będzie w dalszym  ciągu, przyczem  koszt p ro jek ­
tow anych robót określa się sum ą 650 tys. zl. O  program ie 
robót b rukarsk ich  na rok 1934 jeszcze nic niewiadom o, choć 
zapotrzebow anie w tym  zakresie jest może najw iększe. P ra ­
wie żadne z now opow stałych osiedli nie posiada jeszcze dróg 
um ocnionych. Już od 1925 roku budu je  się m iejską cen tralę  
wodociągową w Dębcu. Obecnie tem po tych  robót się nieco 
ożywiło, a to w skutek uzyskan ia na ten cel pożyczki z F un ­
duszu P racy , która i w bieżącym  roku w ynosić będzie 
750 tys. zl. O statn io  w ym ienione prace n iestety  w ykonyw a 
zarząd m iasta we w łasnym  zakresie.

P rogram  tegoroczny urzędu  budow nictw a wojskowego 
obejm uje  szereg robót rem ontow ych oraz w ykończenie gm a­
chu szp ita la  w ojskow ego w Poznaniu, k tó ry  w ybudow ano 
w ubiegłym  roku  w stan ie  surow ym .
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D w ie najw iększe w Polsce in s ty tu c je  finansowe, Bank 
Polski i P. K. O. m a ją  zam iar pobudow ać w śródmieściu 
w bieżącym  roku dw a gm achy bankowe. Szczegółów w te j 
spraw ie narazie jeszcze brak.

Jak  w roku bieżącym  zapoczątkuje się ak c ja  p ry w a t­
nego Tucliu budow lanego n ik t przew idzieć nie może. Niem a 
powodów, ażeby  panu jące  w zeszłym  roku  żywsze p rze jaw y  
ru ch u  zostały  zaham ow ane. W szerokich sferach  społeczeń­
stw a pan u je  znaczne zainteresow anie się sp raw ą budow nic­
tw a mieszkaniowego, co też w płynie bezwzględnie do zreali­
zow ania n ie jednych zamierzeń.

POUCZAJĄCY PRZYKŁAD Z DZIEDZINY PRAKTYKI 
PRZETARGOW EJ.

M am y do zanotow ania in te resu jący  p rzyk ład  prze­
ta rgu , w k tó rym  w sposób naoczny d a ją  się stw ierdzić ści­
słe i  bezpośrednie sku tk i fałszyw ie sform ułow anych w aru n ­
ków przetargow ych. K orzysta jąc z tej okazji uw ażam y za 
celowe podać m a te rja ł fak tyczny  na łam ach Przeglądu.

W zw iązku z przetargiem  na roboty ziemne i betonowe 
na terenie dw orca głównego w W arszaw ie (ogłoszonego na 
28.XII.1933) Z arząd S tow arzyszenia Zaw. Przem ysłowców 
Budow lanych R. P. po zaznajom ieniu się z treścią tego p rze­
ta rgu  doszedł do przekonania, iż zaw iera 011 n iektóre w arun ­
ki, k tóre przez nak ładan ie  nieokreślonego i nadm iernego ry ­
zyka lub  też przez um ożliw ienie in te rp re tac ji w szerokich 
gran icach  u tru d n ia ją  ścisłą kalkulację , a  naw et zm uszają 
poszczególnych oferentów  do przy jm ow ania dow olnych pod­
staw  te j kalku lacji.

W tym  stan ie rzeczy Zairząd S tow arzyszenia uw ażał 
za leżące w interesie obu stron zwrócenie uw agi w piśm ie 
do P. D y rek to ra  Dep. Budow y i U trzym ania Kolei n a  nie­
k tóre niewłaściw ości w w arunkach  ogłoszonego przetargu. 
Zbyt k ró tk i okres czasu niestety  nie pozwolił na popraw ę 
w zględnie au to ry ta ty w n e  w yjaśnienie w szystkim  oferentom  
w arunków  przetargow ych.

W ynik p rze targu  w całej rozciągłości po tw ierdził ob a­
w y Zarządu Stow., a  w y jątkow e naw et na nasze w arunk i 
rozbieżności zaoferow anych sum są dostatecznym  argum en­
tem  za tezą, iż ty lko  dokładne i jaśnie sprecyzow anie w a­
runków  przetargow ych daje  podstaw y do ścisłej kalku lac ji.

W zw iązku z tein podajem y poniżej treść  p ism a Za­
rządu  S tow arzyszenia w te j spraw ie, ja k  również w ynik  
tego p rze targu .

M em orjał S tow arzyszenia ma następujące brzm ienie:

W arszawa, dnia 21 grudnia 1933 r

Do Pana D yrektora  D epartam entu  
B udow y i U trzym ania  Kolei

w  m iejscu.

S tow arzyszen ie Za?vodowe P rzem ysłow ców  
B udow lanych  uw aża za  jeden ze swoich celów  
w spółdziałanie z  urzędam i zlecającem i roboly  
budow lane w  k ierunku  uzdrow ienia w arunków  
przetargow ych. II te j pracy w ych o d zi S to w a rzy­
szę z  załżenia, iż le ży  w  interesie rów nież i zle­
ceniodaw cy, ab y  w a ru n k i przetargow e i um otv- 
ne określa ły ściśle obustronne praw a i obow iązki 
i przez dokładne sprecyzow anie granic ka lku la ­
cji i elim inację nadm iernego i nieokreślonego r y ­
zy k a  daw a ły  m ożność odpow iedzia lnym  i so­
lid n y m  firm om  złożenia, w łaściw ych  konkuren ­
c y jn y c h  ofert.

W ypełn ia jąc ta k  pojęte zadanie, Zarząd  
S tow arzyszen ia  pozw ala sobie zw rócić uwagę  
Pana D yrektora  na następujące ivarunki prze tar­

gu, ogłoszonego przez D yr. Kołei w  W arszaw ie  
na dzień  28 b. m . na roboty ziem ne i betonowe 
na terenie dworca głównego.

1. W  kosztorysie na tę robotę p r zy  p o zyc ji 
robót z iem nych  zam ieszczono uwagę, „Przedsię­
biorca nie m oże rościć pretensji z pow odu  
przerw  w  podstaw ianiu sk ładów  wagonów robo­
c z y c h P o d s ta w ia n ie  Wagonów leży w  całości 
w  zasięgu kom petencji i w p ływ ó w  organów D y ­
rekcji, a tym czasem  przerw a łub opóźnienie 
w  podstaw ianiu  wagonów, obciążać będzie przed­
siębiorcę nie dającem i się z  góry ob liczyć stra­
tam i, w yn ika ją cem i z  konieczności opłacania ro­
botn ików  n ieza lrudnionych  w  ty c h  przerw ach. 
N  iezależnie od tego p rzerw y  te w p ływ a ją  na pro­
gram robót i ich term iny, za które rów nież przed­
siębiorca w  całości odpowiada.

W  tych. w arunkach , oferent, zda jący  sobie 
spraw ę z konsekw encji, stąd w y n ika ją cych , bę­
dzie zm u szo n y  albo w ka lku low ać dość pow ażny  
procent na r y zy k o  lub też zrezygnow ać z udzia­
łu w  przetargu.

Sądzim y, iż nie neleży  w  in tencji Min. Ko­
m un ikac ji u trudnienie pow ażnem u i solidnem u  
przem ysłow i udziału w  przetargu, co zostało zre­
sztą  potw ierdzone w  p. 26 w arunków  przetargo­
w ych . Prosim y Pana D yrektora  o w ydan ie  po- 
łecenia, a b y  ten w arunek został odpowiednio  
zm o d y fiko w a n y , aby, nie narażając interesów  
Kolei, pozw alał oferentom  zorje/itow ać się w  gra­
nicach m ożliw ego ry zyk a .

2. W  uw adze 4-ej nałożono na przedsiębior­
ców obow iązek zabezpieczenia od uszkodzeń  rur 
w odociągow ych, kana lizacyjnych , kabli oraz in­
n ych  przew odów  użyteczności publicznej, istnie­
ją cych  w  granicach robót.

W obec braku planów  ty ch  instalacji, z  okre­
su przedw ojennego, p ra k tyczn ie  przedsiębiorstw o  
nie je s t i d  m ożności objąć te j gw arancji, a prze­
ciw nie m oże b yć  narażone na d łuższe p rzerw y  
w  pracy w sku te k  nieoczekiw anego natrafienia  
w  czasie w y ko n y w a n ia  robót ziem nych  na insta­
lacje, o k tó rych  usunięcie będzie m usiało w y s tę ­
pow ać w  drodze instancji.

3. W  w arunkach  przetargow ych  zażądano od 
oferentów , a b y  ich oferta była  w ażna  do dnia  
zawarcia u m o w y bez podania ściślejszej daty. 
Z tego pow odu w ad  ja  firm  n ieu trzym u ją cych  się 
na przetargu będą m ogły b yć  p rze trzym a n e przez  
niedający się przew idzieć okres czasu, co narazi 
je  na n iepotrzebne koszty , a firm a  u trzym u jąca  
się na przetargu będzie zm uszona trzym a ć w  po­
gotowiu sw ój aparat roboczy rów nież przez czas 
nieokreślony i zaw rzeć ew entualnie um ow ę  
w  w arunkach, które długi przeciąg czasu może 
zasadniczo zm ienić.

4. W  w arunkach  ogólnych nie są określone 
ścisłe term iny płatności rachunków . W  ten spo­
sób staje się nieokreślona w ysokość potrzebnego  
dla robót kap ita łu  obrotowego i nie dają się na­
w et w  p rzyb liżen iu  ustalić k o sz ty  oprocentow a­
nia tego kapita łu . Ponieważ w  utnoruie jest to 
je d y n y  p u n k t fa k tyczn eg o  zobow iązania ze stro­
n y  Kolei w  stosunku  do przedsiębiorcy, brak ter­
m inu płatności przekreśla realną w artość tego 
zobow iązania i staw ia pod znakiem  zapytan ia  
kalkulację.

5. Pozatem  pozw a lam y sobie zw rócić uwagę 
Pana D yrektora  na k ilka  p u n k tó w  do tyczących  
p ew n ych  szczegółów:
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a) w  kosztorysie D yrekc ja  zobow iązu je się 
do dostarczenia parow ozu do w y w o zu  
ziem i, a b raku je  oświadczenia, iż paro­
w óz po trzebny do m anew row ania w  w y ­
kopie będzie rów nież dostarczony bez­
płatnie;

b) nie są podane rozm iary wagonów, ich ro­
dza je  i nośność;

c) brak w arunku , iż do d ysp o zyc ji przedsię- 
siębiorcy będzie s ta ły  sk ład pociągu, u zu ­
pełn iany na tychm iast w  razie w yco fan ia  
uszkodzonych  wagonów.

M am y za szc zy t w skazać Panu D yrektorow i 
na p o w yższe  w arunki, które w  interesie racjo­
nalnego przeprow adzenia  przetargu w ym agają  
zm ia n y  lub au tory ta tyw nego  w yjaśn ien ia  i w y ­
rażam y nadzieję, że Pan D yrek to r  w  interesie 
sam ej sp raw y poleci ją  zbadać i zechce w yd a ć  
zarządzenia, które uzna za stosowne.

A w ynik  p rze targu  p rzedstaw ia się w sposób nastę­
p u jący :

F irm a A — 321.000 zł.
B — 370.000 „
C — 376 000 „
D  — 396,000 „
E — 473.000 „
F  — 497.000 „
G — 500.000 „
H — 515.000 „
I — 540 000 „

K — 552.000
L — 559.000 ..
M — 560.000 „
N — 565.000
O — 650.000
P — 721.000 ,,

W ykończenie bud. koszarow ego na O kęciu  — 10.1.34 r.

L. p. F I R M A Zł.

1 L andau 85 280,80
2 T raw ers 94 737,21
3 B ekta 97 516,61
4 W eber 99 556,53
5 W spólna P raca 103 668,37
6 Zaw istow ski J. 107 182,54—3 $ =  

=  103 966,09

Dokończenie budow y gm achu N ajw .
12.1.1934 r.

Izby  K ontroli

L. p. F I R M A Zł.

1 K onstruk tor — W arszaw a (w adjum
nieprzyjęte). 574.234.84

2 Lajidau 736.997.47
3 Rolecki 754,075.88
4 Reinberg i Szpigel 772.539.52
5 H ryckiew icz 779.577.07
6 Skąpski, W olski i W iśniewski 850.335.38
7 Traw ers 854 891.81
8 Roth 862.261.42
9 Filariowicz i Suchowolski 862.466,54

10 Spóldz. Cechm. Budow nictw a 905.738.36
11 Stronczyński i  B ojarski 943.710.26
12 W arsz. Tow. Techn. Budowlane 944.673.73
13 Zrzeszenie Inż. Bud. P rac. Przem. 

Budowl. 951.144.56
14 M artens i D aab 1.118.162.40

R Y N E K
K A TO W IC E:

Jak  donosiliśm y, w grudniow ym  zeszycie naszego m ie­
sięcznika, umowa ta ry fow a pracow ników  budow lanych  zo­
s ta ła  w ypow iedziana przez „Zespól ta ry fo w y  pracodaw ców  
budow lanych". W ypow iedzenie nastąp iło  w term in ie umow­
nym  i rozpoczęto pertrak tac je .

O dbyto  dw a posiedzenia, a  to dnia 11 i  29 grudnia, 
na k tó rych  w efekcie p e rtrak tac je  się rozbiły.

M am y zatem  od dn ia  1 styczn ia b. r. stan  bez tary fow y  
w przem yśle budow lanym  na Śląsku. A by zaś uchronić się, 
p rzed unarch ją  k a lku lacy jną , w y d ały  poszczególne zrzesze­
nia pracodaw ców  (należące do „Zespołu taryfow ego") do 
sw ych członków okólnik, w k tó rym  zalecają zaw ieranie in ­
dyw idualnych  um ów z robotnikam i stosu jąc poniższe ceny 
p łac :

m urarz  1 kl. — 80 gr., II kl. — 75 gr., III ki. — 70 gr., 
ro b o tn ik  cem entow y i  sam odzielny  z b ro ja rz  — 65 gr., pom oc­
nicy budow lani — 55 gr., zw ykły  rob. budow lany  ponad  
19 la t — 50 gr., tragarz  m at. bud. — 61 gr.

PRZEMYSŁ BUDOWLANY W SPRAW OZDANIU 
INSPEK CJI PRACY ZA ROK 1932.

W spraw ozdaniu , przedlożonem  przez Gł. Insp. P racy  
]). M. K lotta, przem ysł budow lany  figu ru je  jako  oddzielna 
g ru p a  za tru d n io n a  i dzięk i tem u m am y m ożność w glądu 
w pew ne cy fry  odnoszące się do tego przem ysłu.

O gólna ilość zakładów  p racy  w przem yśle budow la­
nym  objęta  tą  s ta ty s ty k ą  w ynosiła w roku 1932 — 964 za-

P R A C  Y
kładów  z a tru d n ia jąc y ch  27202 robotników , w tem  196 zak ła­
dów do 4 robotników , 462 do 19 robotników . 167 do 49 ro­
botników , 79 do 99 robotników , 57 do 499 robotników  i 3 po­
w yżej 499 robotników .

W ypadków  w przem yśle budow lanym  zanotow ano 
1196, w tem  30 śm iertelnych i 271 z u tra tą  zdolności do p ra ­
cy pow yżej 4-ch tygodni. G łówne p rzy czy n y  w ypadków  są 
następu ją : 245 załam anie się rusztow ań, 196 upadek z rusz­
towań, 195 przy  dźw iganiu i ładow aniu  ciężarów , a  125 ska­
leczenia się narzędziam i ręcznemi.

S trejków  w budow nictw ie zanotow ano 23 z ilością 
straconych  robotnikogodzin 14215.

W SPRAW IE CZASU PRACY W  BUDOW NICTW IE.

W zw iązku z now em  uregu low an iem  czasu p rac y  w 
p rzem ysłach  sezonow ych, dopuszczającym  p rzed łużen ie  
okresow e czasu p rac y  w sezonie, uw ażam y za celow e po in ­
form ow anie o tein, ja k  te  sp raw y  są u regu low ane w usta-

U łatw ien ia d la  tego ro d za ju  p rac  przeprow adzone są 
w ustaw ach  państw  eu ro p e jsk ich  w sposób bardzo  różno­
rodny, naogół je d n a k  od p o w iad a jący  po trzebom  p rzem y ­
słów  sezonow ych. W e W łoszech w ym ienione w specja lnym  
dek rec ie  gałęzie p rac y  mogą w odpow iednich okresach  p rze ­
d łużać trw an ie  p rac y  do 10 godz. dziennie i 60 godz. tygo ­
dniow o; chodzi tu ta j  n ie ty lko  o w zględy sezonowe, ale i tech ­
niczne. W B elgji dozw olony je s t rozk ład  norm alnego  cza­
su  p ra c y  w okresach d łuższych niż tydzień , i to niety lko.
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w przem ysłach  sezonow ych, ale i w przedsięb iorstw ach , ko­
rzysta jących  z sil p rzy rody . Np. przem ysł budow lany  i k a ­
m ieniołom y m ogą pracow ać z zachow aniem  przeciętnego 
czasu  p racy  8 godz. dziennie w ciągu roku, je d n ak  n a jw y ­
żej 10 godz. dziennie. W A u s tr ji p rzem ysł budow lany , k a ­
m ieniołom y i fab ry k i cem entu  mogą pracow ać w  okresie

do lnego  sezonu 58 godz. tygodniow o, a cukrow nie 12 godz. 
dziennie w czasie k am p an ji. AY C zechosłow acji budow ni­
ctwo oraz szereg gałęzi p rzem ysłu , ja k  cegielnie, h u ty  szk la­
ne, odlew nie i t. d., może p racow ać 192 godz. w ciągu 4 ty ­
godni. O dpow iednie postanow ienia zaw arte  są poza tem  w 
ustaw ach  Niem iec, F ra n c ji , H o land ji, Szw ecji i F in lan d ji.

Z ŻYCIA BUDOWLANEGO
S O B K O S T W O  W S Z Ę D Z IE  U T R U D N IA  

P R A C Ę  O R G A N IZ A C Y J N Ą

Z szeregu przykładów  przekonyw ujem y się, 
że pad względem  nastawień m yślowych i ustosun­
kowania siię do peiwinyeli zagadnień często nie je­
steśm y odosobnieni w  rodzinie narodów. Przeglą­
dając pisma z a w  odo wio-fb udo w 1 ame innych krajów  
widzim y, jak podobnie ikszitałtują się te same spra­
w y u nas i gdzie indziej.

Jedną z takich spraw jest stosunek przem y­
słow ców do orgianizacyj zawodow ych, na który kry­
zys gospodarczy zdaje się w yw ierać ujem ny w p ływ , 
co napawa pow ażną troską naszych kierow ników  
organizacji.

N a ten tem at w ydał Związek Przem ysłow ców  
Budowlanych w  Belgji, znamienną dla  tam tejszych  
stosunków odezwę, drukowaną w Revue Mensuelle, 
z października 1933. W odezwie tej znajdujem y  
następujące m yśli na temat potrzeby organizacji 
zawodowej i  siposobu ustosunkow yw ania się prze­
m ysłow ców  do miej:

C z y  anuluje Pan swe ubezpieczenie na życie  
z  lego pomodu, że Pan nie umiera. C z y  przyn a leż­
ność Pana do S tow arzyszen ia  zawodow ego ozna­
cza ,iż oczekuje  Pan pokrycia  Pańskiej sk ładki  
członkow skie j p rzez  korzyść  osobistą i bezpośred­
nią, frank za frank, rok za rokiem. C z y  oczekuje  
Pan, a b y  organy S tow arzyszenia  c zyn iły  ciągle coś 
dotykalnego dla Pana i c zy  Pan się w y c o fa  d la te ­
go, że nie może Pan uzm ysłow ić  sobie tyc h  bezpo­
średnich korzyści. Jeżeli jes t  tak, to w  takim ra­
zie należy  n iety lko sią w ykreś lić  ze S tow arzysze ­
nia, lecz również opuścić społeczeństwo i zam ie­
szkać na pustyn i, j e ż e l i  k t o k o l w i e k  
u p  r a w  i a s w  ó j  z  a w ó d  u n a s, t o 
c i ą g n i e  k o r z y ś c i  z  d z i a ł a l n o  ,ś c i
o r g a n i z  a c j  i z a w o d o r o e j  i z  t e g o  
]> o w  o d  u j e  s t  d t u ż  n i k i e m t e j  o r- 
g a n i z a c j i .  Organizacja nie winna działać w  
niczy im  interesie osobistym, j e j  celem powinno być  
dobro całego zawodu. Z tego powodu jest obow iąz­
kiem w szys tk ich  tych, k tó rzy  ż y ją  z  danego za w o ­
du, przynależeć  do organizacji zaw odow ej. W te d y  
glos nasz będzie miął znaczenie i wagę, opartą
o opinję powszechną. Pozatem, im w ięcej członków  
grupuje  się w  Stowarzyszeniu , tem  w ięcej  ma ono

środków  dla w ykonan ia  pracy  na korzyść  całości 
zawodu.

Lecz przynależność do S towarzyszenia  nie koń­
c z y  się na opłacaniu składki, ona się ty lk o  od tego 
zaczyna. Dla w yposażen ia  S tow arzyszenia  w  ma-  
x im u m  użyteczności, jego członkowie powinni po­
święcać trochę swego czasu i doświadczenia na ko­
rzyść  ogółu. Małe s trum yk i składają  się na w ielkie  
rzeki. N  i k  t n i e m  a p r a w  a k o r z y s t a ć  
z p r a c  S t o  w  a r z  y  s z  e n i a, o i l e  n i e 
j e s t  j e g o  c z l o n  k i  e m,  a j e ż e l i  j e s t  
c z ł o n k i e  m  S t o w a r z y s z e n i a  n i e m a 
p r a w a  d b a ć  w  n i  e m  o s w e  i n t e ­
r e s y  o s o b i s t e  i n i e  p o w i n i e n  p o ­
z w a l a ć  n a  t o,  a b y  w  S t o w  a r  z  y  s z  e- 
n i u t y l k o  i n n i  p r a c o w a l i  d l a  
n i e g o .  Ciężar, którego cząstkę ka żd y  bierze na 
siebie, staje się p rzez  to ła tw ie js zy  do utrzymania.

P O S IE D Z E N IE  P R E Z Y D J U M  D E L E G A C JI  
S T A Ł E J  Z R Z E S Z E Ń  P R Z E M Y S Ł O C Ó W  

B U D O W L A N Y C H

W dniach 13 i 14 b. m. obradowało w  W ar­
szawie Prezydjum  D elegacji Stałej Zrzeszeń Bu­
downiczych i Przem ysłow ców  Bud. R. P.

Na zebraniu tem przedyskutowano i powzięto  
uchw ały w  szeregu w ażnych dla budownictw a  
sprawach.

D ysku sja  nad złożonym  do Sejmu pro|jektem 
zmian w ustawie o prawie przem ysłowem  dopro­
w adziła do ujednostajnienia opinji i sprecyzowania 
postulatu D elegacji zmierzającego do wprow adze­
nia w ustawie uprawnień osobistych przy w yk o­
nyw aniu przem ysłu w ykonaw stw a robót budow la­
nych. w  pierw szym  rzędzie w  odniesien iu  do bu­
dow niczych. U chw ałę tę postanbw iono przedsta­
w ić czynnikom  rządowym .

W odniesieniu do spraw y przedłużenia czasu 
pracy w budow nictw ie na okres sezonu, przew i­
dzianej przez now elizację ustaw y o czasie pracy, 
uzgodniono poglądy całego polskiego przem ysłu  
budowlanego, postanawiając specjalnie opracować  
to zagadnienie.

Przyjęto następnie uchwałę, w skazującą na 
konieczność przyśpieszenia w ydania rozporządze­
nia w ykonaw czego do ustaw y o robotach i dosta­
wach. jako m ającego zasadnicze znaczenie dla 
w arunków  pracy przedsiębiorstw budowlanych.
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W ypow iedziano się również, co do konieczno­
ści ujednostajnienia podstaw  um ów zbiorowych  
z robotnikami w  przem yśle budowlanym  całej 
Polski.

Co do spraw organizacyjnych zebranie Pre- 
zydjum  uznało konieczność jaknajszybszego przy­
jęcia i zatwierdzenia ostatecznej redakcji nowego 
statutu Stałej D elegacji, jako organizacji jedno­
czącej zrzeszenia przedsiębiorców budow lanych  
i budowniczych całej Polski. W  tym  celu ustalono 
zw ołać na dni 4 i 5 marca bieżącego roku Z(jazd 
D elegacji, który zajm ie się sprawą zatwierdzenia  
nowego statutu.

Po zebraniu w  dn. 15 b. m. Prezydjum  przy­
jęte zostało przez dyrektora depart. przem ysłow e­
go Min. Przem ysłu i H andlu i  dyrektora dep. techn. 
bud. Min. Spraw W ewn., którym  przedstawiło po­
stu laty zjazdu.

III KOGRES DROGOW Y W WARSZAWIE.

W dniach  5—7 stycznia obradow ał w gm achu Poli­
technik i w W arszaw ie III  Polski Kongres D rogow y. Na kon­
gresie by ły  licznie reprezentow ane sfery  fachowe, które 
w ob radach  na p lenum  i w czterech sekcjach  obradow ały  
n ad  ak tua lnym i -tematami finansów , o rgan izac ji i techniki 
drogowej.

N ad całością obrad, prow adzonych  dzięki um iejętnej 
o rgan izac ji w sposób sp raw ny  i treściw y, panow ała troska
o stan  naszych dróg. Szukano zatem  rea lnych  możliwości 
w yjścia, k tóre zostały  u ję te  w form ie uchw ał zaproponow a­
nych  przez poszczególne sekcje.

Ze względu na b rak  m iejsca zm uszeni jesteśm y za­
mieścić ty lko  niektóre uchw ały  sekcji 1 finansow ej, k tóra 
obradow ała pod przew odnictw em  p. prof. W ładysław a G rab ­
skiego i w  obecności p. prezesa F unduszu  P racy , Czesława 
K larnera.

i) K. D r. stw ierdza, że stan  dróg w  Polsce n igdy  nie 
odpow iadał tem u znaczeniu, jak ie  drogi m ają  dla całego ży ­
cia P aństw a i społeczeństwa i, że środki stosowane d la  po ­
lepszenia stanu  dróg, n igdy nie dosięgały tego poziom u, jak i 
jest niezbędny w celu, by  Polska m ogła stanąć w najbliższym  
czasie na należy tym  poziomie.

5) C hcąc przeto  zażegnać najw iększe niedom agania 
drogowe na odcinkach dróg państw ow ych, nałeży  przede- 
w szystkiem  przyw rócić dotacją S karbu  P aństw a na u trz y ­
m anie dróg państw ow ych, tak , by już  w roku 1934/55 dotacja 
ta  by ła nie m niejsza, ja k  30.000.000 zł.

8) Poza przyw róceniem  do tacy j skarbow ych na u trz y ­
m anie dróg państw ow ych, środkiem  szczególnie w ażnym  
w czasie k ryzysu  dla ulepszenia i u trzy m an ia  s tan u  dróg, 
je s t szerokie zagospodarow anie się św iadczeniam i kom unal- 
nemi, drogowem i w na tu rze  (szarw arkiem ), które pow inny 
być rozszerzone n.a wszelkie kategorje  dróg, w łącznie z pań- 
stw ow em i, p rz y jm u ją c  za p rzew odnią  zasadę, odciążenie 
obro tu  gotówkowego.

13) W obec tego, że P aństw ow y F undusz Drogow y, 
m a jąc  upow ażnien ia do zaciągania kredytów , nie jest w s ta ­
nie ich realizow ać, m ożna dopuścić stosow anie robót n a  k re­
dyt, z wyłączeniem  jednak  w m iarę możności przedsiębiorstw  
zagranicznych. D la  u ła tw ien ia finansow ania robót k red y to ­
w ych, należy pop ierać zdrow ą in ic ja tyw ę i działalność sfer 
gospodarczych, zain teresow anych w spraw ach  drogow ych, 
gdy  okaże się ono celową. Poniew aż roboty  drogow e k re­
dy tow ane są znacznie droższe od gotów kow ych, należy jak - 
n a jp ręd ze j w rócić do system u robót gotów kow ych, gdy ty l­
ko okaże się możliwem.

17) D la podniesienia w ydajności p racy  p rz y  za tru d ­
nieniu bezrobotnych na robotach  drogowych, w inne być sto­
sow ane możliwie w yłącznie w ym ierzanie p rac n a  akord, 
z m ożliwością osiągnięcia w iększych zarobków  dziennych, 
niż ustalone s taw k i przez F undusz P racy , z zaleceniem jed ­
nak  w ypłacania nadróbek w m iesiącach zim owych, co um oż­
liw i lepsze w ykorzystan ie sezonu budowlanego.

18) D la osiągnięcia należy tej w ydajności p racy , wska- 
zanem  jest w prow adzenie k lasy fikac ji bezrobotnych, tw orząc 
specja lną g rupę robotników  drogowych.

19) Zm iana przydziałów  bezrobotnych na robotach 
drogow ych nie pow inna się dokonyw ać częściej niż co 4 ty ­
godnie.

21) Kongres stw ierdza, że k red y ty  p rzydzielane orga­
nom drogow ym  z pożyczek, zaciąganych przez M inisterstwo 
K om unikacji z F unduszu  P racy, ja k  również z do tacy j, 
udzie lanych  sam orządom  pow iatow ym , w inny być używ ane 
n ie ty lko  na budow ę now ych dróg bitych  i m ostów stałych, 
lecz rów nież i na roboty  konserw acyjne, a w szczególności 
na nap raw ę i budow ę mostów drew nianych.

ZJAZD INŻYNIERÓW BEZPIECZEŃSTW A PRACY.

W  dniu  14 i 15 g ru d n ia  r. b. In s ty tu t S praw  Społecz­
nych  zorganizow ał p ierw szy  w Polsce Z jazd Inżyn ierów  Bez­
pieczeństw a, t. j. osób, k tó re  na te ren ie  poszczególnych za­
k ładów  przem ysłow ych  k ie ru ją  ak c ją  zapobiegania w y p ad ­
kom  p rzy  p rac y  d rogą b ad an ia  p rzyczyn  w ypadków , o p ra ­
cow yw ania odpow iednich przep isów  bezpieczeństw a, w ła­
ściw ych  u rządzeń  ochronnych  oraz p row adzen ia  p ro p ag an ­
dy  bezpieczeństw a w śród pracow ników .

Z jazd został zw ołany  w  celu w ym iany  dotychczaso­
w ych dośw iadczeń, poczynionych  w dziedzin ie o rgan izac ji 
s łu żb y  bezpieczeństw a o raz  w ytyczen ia  na p rzyszłość kie- 
,ru n k u  ak c ji zapobiegania w ypadkom  w  ska li ogólno-kra- 
jow ej.

W I-szym  dn iu  Z jazdu w ygłoszono re fe ra ty  na tem at 
is tn ie jące j o rgan izac ji bezpieczeństw a w P rzem ysłow ych Z a­
k ładach  W ojskow ych, P aństw ow ych Z akładach  In ży n ie rji, 
w p rzedsięb io rstw ach  hu tn iczych  w ojew ództw a Śląskiego, 
Z akładach O strow ieckich  o raz  p rzem yśle  chem icznym . O m ó­
wiono rów nież sp raw y  o rgan izac ji bezp ieczeństw a w fa ­
b ry k ac h  am ery k ań sk ich  o raz  znaczenie uśw iadom ienia p e r ­
sonelu technicznego a zw łaszcza robotniczego. W drug im  dniu 
w ygłoszono re fe ra ty  o ro li o rgan izac ji pom ocy le k a rsk ie j 
o raz  o gospodarczem  znaczeniu  bezpieczeństw a pracy .

Po p rzed y sk u to w an iu  w ygłoszonych re fe ra tó w  p rz y ­
ję to  tezy  że:

a) zagadn ien ie bezpieczeństw a p racy  należy  ujm ow ać 
pod  ką tem  jego  gospodarczego znaczenia z uw agi na ogrom - 
iiie s tra ty  m a te rja ln e , w y n ik a jąc e  z w ypadków  p rzy  p racy  
(w Polsce około 200 m iljonów  zł. rocznie);

b) zm niejszen ie obciążenia życia gospodarczego ubez­
p ieczeniam i społecznem i m ożliw e jost do zrealizow an ia  je ­
d y n ie  drogą ra c jo n a ln e j o rg an iz ac ji ak c ji p ro filak ty czn e j;

c) o rgan izato ram i te j  ak c ji na te re n ie  przedsięb iorstw  
m ogą być ty lko  k ie row n icy  przem ysłu .

Z jazd zgłosił pod ad resem  In s ty tu tu  S praw  Społecz­
nych, ja k o  o rg an iza to ra  Z jazdu  n as tęp u jące  w nioski:

I. Z jazd uznał za po trzeb n e  pow ołan ie przez In s ty tu t 
K om isyj T echnicznych  w porozum ien iu  z za in teresow anem i 
o rgan izac jam i urzędow em i, przem yslow em i, zaw odowem i 
i społecznem i oraz rzeczoznaw cam i. Zadaniem  tych  Kom i­
sy  j  będzie:

a) u sta len ie  jed n o lity ch  m etod s ta ty s ty k i i je d n o lite j 
k la sy fik ac ji i słow nictw a p rzyczyn  w ypadków  d la  poszcze­
gólnych gałęzi p rzem ysłu ;

b) usta len ie  regu lam inów  i norm  bezpieczeństw a.



ZESZYT 1 PRZEGLĄD BUDOWLANY STR. 17

W dyskusji nad o rgan izac ją  w spom nianych  K om isyj 
poruszono rów nież ew. w spółpracę z sam orządam i gospo- 
darczem i.

N. Z jazd podkreślił ro lę  system atycznego u św iad a­
m ian ia  i k sz ta łcen ia  spo łeczeństw a w  dziedzinie bezpieczeń­
stw a i h ig je n y  p racy .

III. Z jazd zw rócił się do In s ty tu tu  S praw  Społecz­
nych  z p rośbą o p rzestu d jo w an ie  możliwości zastosow ania 
tak iego  system u obciążeń zakł. przem ysłow ych  sk ładkam i 
na ubezpieczenia od w ypadków , k tó ry  stanow iłby  d la  p rzed ­
siębiorców  bodziec m a te r ja ln y  do .organizow ania p lanow ej 
ak c ji zapobiegania w ypadkom  p rzy  pracy .

W zakończeniu  Z jazdu  uznano za konieczne u trzy m y ­
w an ie  śc isłe j łączności w szystkicli osób, za jm u jący ch  się 
w Polsce sp raw ą bezpieczeństw a i h ig jen y  p racy , z In s ty tu ­
tem  S praw  Społecznych, jak o  c e n tra ln ą  o rgan izac ją  w te j 
dziedzinie. (A dres In s ty tu tu  — W arszaw a, W iejsk a  19, tel. 
9-60-42).

OSIEDLA PODM IEJSKIE W NIEMCZECH, BELGJI, 
W ŁOSZECH I ANGLJI.

W sali obrad B anku Gosp. K raj. odby ł się dnia 11 stycz­
nia zbiorow y odczyt zorganizow any przez Polskie Tow. Ref. 
M ieszkaniowej na tem at „Osiedla podm iejskie w Niemczech, 
Belgji, Włoszecli i A nglji“.

Prelegenci pp. T. G arbusiński, dyr. B. G. K. i M. Ka­
czorowski, radca  B iura Ekon. R ady M inistrów  podzielili się 
z licznie zebranem  au d y to rju m  inform acjam i, w rażeniam i 
i w nioskam i z podróży, przedsięw ziętej dla zebran ia bezpo­
średnich wiadom ości na ak tu a ln y  tem at osadnictw a podm iej­
skiego i  budow nictw a robotniczego. Win oski odczytane na 
zakończenie przez p. Kaczorowskiego zm ierzają do tego, że 
leżąca u nas odłogiem kw estja  budow nictw a robotniczego 
do jrza ła  do tego, by  ją  zacząć realizow ać w ychodząc z za­
łożeń m ałej zdolności p ła tn iczej szerokicli w arstw  robotni­
czych.

LIK W ID A CJA  PROPAGANDY W PRZEMYŚLE 
CEMENTOWYM.

W skutek rozw iązania przez Rząd karte lu  cem entowe­
go i w yw ołanej przez to  pow ażnej obniżki cen cementu, fa­
b ry k i cem entu, zrzeszone w Zw iązku Polskich F ab ry k  Port- 
larad - C em entu postanow iły  zaprzestać p row adzonej do ty ch ­
czas przez ten Związek ak c ji propagandow ej. W strzym ano 
w ydaw anie m iesięczników „Beton“ i  „C em ent", o rganizację 
odczytów  i kursów , opracow anie broszur i książek, działa l­
ność R ady Cem entowej, p racę naukow ą w zakresie cem en­
tu  i betonu i t. p.

Żałować należy, że dla u trzym ania  tej sp raw nie  i po­
żytecznie dzia ła jącej ak c ji w zakresie p o p u la ry zac ji nowo­
czesnego budow nictw a betonowego, k tó ra  służy ła  za wzór 
naw et zagranicy, przem ysł cem entow y n ie znalazł środków  
w swej nowej form ie o rganizacy jnej.

P rzez w strzym anie w ydaw nictw a „C em entu" i „B eto­
nu" d la  sfe r fachow ych w y tw orzy ła  się d o tk ilw a luka. Do 
czasu zatem, gdy te  potrzebne w ydaw nic tw a będą m ogły być 
wznowione, uw ażam y za nasz obowiązek wobec polskich 
sfer budow lanych u trzym ać choć w części ciągłość p racy  
i m yśli w ty m  kierunku  przez zarezerw ow anie w  naszym  
dziale red a k cy jn y m  m ie jsca d la  p rac  i in fo rm acji z dzie­
dziny  budow nictw a betonowego.

NOW E PRO JEKTY NORM ŻELBETOW YCH.

K om isja Cem entu, Betonu i Żelbetu p rzy  P. K. N. w y­
łoniona z R ady  Cem entow ej ukończyła w osta tn im  czasie 
opracow anie projektów  dwóch w ażnych norm, a m ianow i­
cie: norm y obliczeń sta tycznych  konstrukcy j betonow ych 
i żelbetow ych (referat prof. dr. Bryły) i norm y w arunków

technicznych w ykonyw ania robót betonow ych i żelbeto­
w ych (referat prof. Paszkowskiego). P ro jek ty  te stanow ią no­
w elizację obow iązującego dotychczas R ozporządzenia Mi­
n istra  Robót Publicznych z dnia 18.VI.1929, zaw ierającego 
p rzepisy  o granicach w ytrzym ałości m aterja łów  i k o n stru k ­
cy j budow lanych, dział AT (beton) i V II (żelbet). Złożone 
p rze Komisję do P. K N., p ro jek ty  zostały ju ż  uzgodnione 
zainteresow anem i m in isterstw am i i Stow. Przem ysłowców  
Bud., należy  się więc spodziew ać, że nie ulegną już  one 
zm ianom  i po  3-m iesięcznym  term inie od ogłoszenia ich 
w „W iadom ościach P. K. N.“ nabiorą mocy obow iązującej.

KORESPONDENCYJNE KURSY BUDOW NICTW A 
I ŻELBETNICTW A.

W osta tn ich  la tach  dało się bardzo często zauw ażyć 
nabyw anie wiadom ości zapoinocą kursów  korespondencyj­
nych. W dziedzinie budow nictw a nie m ieliśm y jed n ak  w ła­
snych kursów  i m usieliśm y korzystać z o fert zagranicznych. 
N ależy pow itać z zadowoleniem  pow stanie in s ty tu c ji k ra jo ­
wej, k tó ra  na podstaw ie koncesji Min. W. R. i  O. P. u tw o­
rzy ła  tak ie ku rsy  w W arszawie. N arazie rozpoczęto kurs 
budow nictw a ogólnego i żelbetnictw a. Adres: Technikum  
K orespondencyjne, W arszaw a, K rzyckiego 8, które zain tere­
sow anym  w ysy ła  bezpłatn ie p rospek ty  kursów.

WYSTAW A W MUZEUM RZEMIOSŁ I SZTUKI STOS.

K om itet M uzeum  Rzem iosł i S ztuki S tosow anej za­
w iadam ia, że w y staw a  p ra c  ś. p. W incentego Bogaczyka, art. 
rzeźb ia rza  i ry sow nika, o tw artą  będzie od 1-go do 31-go 
styczn ia  1934 r. codziennie od godz. 10-ej do 15-ej, w dni 
św iąteczne do 13-ej w gm achu M uzeum  Rzem. i Szt. St. ul. 
C hm ielna 52.
PSfe •
W POZNANIU POW STAŁA STACJA  DOŚW IADCZALNA 

DLA BADANIA M ATERJAŁÓW  BUDOW LANYCH.

W środę 6 b. m. odbyło się w  P oznaniu  pośw ięcenie 
s tac ji dośw iadczalnej d la  b ad ah ia  m a te rja łó w  budow lanych  
p rzy  P aństw ow ej Szkole B udow nictw a i M ierniczo-M eljo- 
ra c y jn e j w P oznaniu  pod kierow nictw em  inż. Szum ana.

P ow stan ie  now ocześnie u rząd zo n ej s ta c ji dośw iadczal­
n e j d la  b ad an ia  m a te rja łó w  budow lanych  na te re n ie  P o­
znania uznać należy  za w ysoce pożyteczne.

Z W YDAW NICTW  TECHNICZNYCH. 

Prof. Inż. W acław  P aszkow ski. Z zagadnień  technolo­
g ii betonu. O dbitka  z czasopism a „Cement" Nr. 8 i 9—1933.

P raca obejm uje dw a niezależnie opracow ane tem aty , 
zw iązane z kw estją  kruszyw a w betonie.

W rozdziale p. t. F izyczne cechy piasku w betonie, 
a u to r  ro z p a tru je  dw a dośw iadczenia bardzo  o ry g in a ln ie  za­
pro jek tow ane i przeprow adzone przez siebie. D ośw iadczenia 
te prow adzą do wniosków na tem at bardzo w ażnej roli p ia ­
sku w betonie. O tóż część kruszyw a, k tó ra  przechodzi w ca­
łości przez sito tkane o prześw icie 2 min., w ykazu je  n a j­
większą zdolność do kapilarnego w iązania wody. A zatem  
piasek do 2 mm jest w kruszyw ie ty m  składnikiem , k tó ry , 
nada jąc  betonow i w łasności u rab ia lności (zawiesistości), m a 
doniosłe znaczenie dla dobroci betonu.

Rozdział d rugi tra k tu je  o najw laściw szem  stopniow a­
niu otworów w sitach, przeznaczonych do an a lizy  k ruszy ­
wa. A utor dow odzi, że najw łaściw szym , z p u n k tu  w idzenia 
jednakow ej to lerancji odchyleń w granicach poszczególnych 
fra k c ji, będzie tak i uk ład  sit, w k tó ry m  każde n astępne sito 
będzie m iało o tw ory  dw a razy  w iększe od poprzedniego , 
p rzyczem  otw ory okrąg łe są rów noznaczne z kw adratow em i, 
gdy średnica o tw oru kołowego rów na się 1.25 boku otw oru 
kw adratow ego.
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CENY MATERJAŁÓW BUDOWLANYCH
W skaźnik cen hurtowych m aterjałów budowlanych: listopad 1935 — 55,8 (1928= 100). 

W skaźnik kosztów utrzym ania w  Warszawie: grudzień 1955 — 69,8 (1927 =  100). 
W skaźnik kosztów  budowy: grudzień 1955 — 57,9 (1928 =  100).

Cegła, klinkier, pustaki, kamionka  
i w y r o b y  ogniotrwałe.

N otow ania posadzki kam ionkow ej (terrakoty), p ły te k  
k linkierow ych  i p ły te k  g lazurow anych  — patrz  zesz. 12/33.

Dekarskie  m ater ja ty
Związek w ytw órców  tek tu ry  smołowcowej no tu je  nast. 

ceny o rjen tacy jne: za 1 n r ’ płótno im pr. izol. — 2,00; ju ta  
irnpr. izol. — 1.80; tektura  bitum iczna:  cienka — 0.95—1.20, 
średnia — 1.02—1.50, g ruba 1.10—1.80; tektura  bitum iczna  
czarna  Nr. 80 — 0.80—0.85, Nr. 100 — 0.60—0.75, tektura  smo- 
low cow a  Nr. 60 — 1.00—1.10, Nr. 80 — 0.70—0.95, Nr. 100 —
0.62—0.80, Nr. 150 — 0.55—0.65; za 100 kg. — smoła prepa­
rowana  — 25—50, karbołineum  — 32—60, lepik sm olny  — 
24—40, lepik b itum iczny  — 40—60, lak sm ołow y  — 30—40.

D rzewo.
Tendencja na k rajow ym  rynku  drzew nym  jest nadal 

mocna. O becna k am p an ja  zimowa poraź p ierw szy od kilku  
la t rozpoczyna się p rzy  w yprzedanych  składach.

Ceny płacone za sosnowy surowiec do przerobienia 
w ciągu bieżącej zim y są wyższe m niej w ięcej o 50%i od cen 
zeszłorocznych. S fery  kom petentne sądzą, że przez okres zi­
m owy u trzym ają  się ceny sprzedażne za ta rte  m a tc ija ly  so­
snowe jak ie  by ły  notow ane w listopadziei g rudniu  ub. r., to 
znaczy wyższe o m niej więcej 30%od cen notow anych na 
wiosnę ub. r., z chw ilą rozpoczęcia jednak  sezonu przew iduje 
się zwyżkę, k tórej wysokość trudno  narazie ustalić. Tenden­
cję mocną pod trzym ują  pow ażne w iadom ości o dużym  ruchu 
budow lanym  na rynku  angielskim , k tóry  obecnie, po zerw a­
niu stosunków  z niem cam i jest najpow ażniejszym  odbiorcą 
drzew a polskiego, oraz fak t, że na odbytej w grudniu  ub. r. 
m iędzynarodow ej konferencji d rrew nej w Berlinie zostały 
ustalone kontyngenty  drzew ne państw  eksportu jących  i um ó­
wione ceny sprzedażne, co w szystko razem  w róży stab iliza­
cję stosunków  w przem yśle drzewnym .

Przeciętne obecne ceny na m a terja ły  sosn. budow lane 
są następujące za I m 3:

loco skład W -wa 
di‘ski obrzyn, grul) %“ i I" 
deski obryn. grub. \ ‘U“ i 1V?' 
bale obrzyn, grub. 2“ i wyżej 
kantów ka rżnięta 
kan tów ka ciosana 
ła ty
deski szpuntow ane

loco wagon W -wa
50.— 42.—
55.— 47.—
60.— 50.—
60.— 5 0 .-
48.— 40.—
68.— 57.—
65—110.— 55-100 .--

Izolacje cieplne, p atrz  zesz. 3/33.

Izolacje od wilgoci, p a trz  zesz. 10, 11/32, 1/33, 5/33 i 6/33. 

Kamień.
Ceny m arm uru  krajow ego (not. firm y „M arm ur w Kiel­

cach") : pa trz  zesz. 3/33.
Ceny za granit w/g not. firm y  Czeżowski i S trug: 

p a trz  zesz. 5/33 i  81 33.
N ow e m a ter ja ły

F irm a M. Zagajski no tu je  za p ły ty  H eraklitli za 1 m 2 
loco skład  w W arszawie — grub. 1.5 cm — 2.20; 2.5 cm. — 
3.20; 5 cm — 5.30, 7.5 cm — 7.00. P rzy  odbiorze wagonowym  
raba ty .
Piece i p r z y b o r y  piecowe  p a trz  zesz. 12/33.

Szkło  patrz  zesz. 9/33 i 10/33.
Stolarszczyzna  p a trz  zesz. 3/33.

W iążące m ater ja ły  i za p ra w y
Cena cementu portlandzkiego  w okresie zim owym  ule­

gła dalszej zniżce. Sygnalizow ane są tranzakc je  naw et po 
cenach niższych od 3.00 zł. za 100 kg. loco wagon cem entow­
nia łącznie z opakow aniem  papierowem .

C em ent g linow y A lka-E lektro  za 100 kg. łącznie z o p a ­
kow aniem  papierow em ; p rzy  odbiorze w agonow ym  loco w a­
gon st. Ł aziska — 19.00; p rzy  odbiorze ze składu w  W arsza­
wie do 5 tonn — 24.00; do 10 tonn — 23.00.

Cem ent b ia ły  — za 100 kg. loco skład W arszaw a — 
m ark i „D urałbo“ — 40.00; m ark i Carso — 35.00.

Żełazo i metałe.
Żelazo w-g. notow ań S yndykatu  Polskich H ut Żelaz­

nych za 1 tonnę loco stacja  Cliebzie:
żelazo sztabow e — 280 zł.; żelazo form owe do NP. 24

— 280 zł.; żelazo formowe NP. 26 i w yżej — 315 zł.; bednarka 
gorąco w alcow ana — 342 zł.; żelazo uniw ersalne — 324 zł.;

b lachy  grube 5 mm iw yżej — 351 zł.; poniżej 5 do 3 
mm — 405 zł.; o grub. 2% mm i poniżej — 432 zł.; w alców ka 
w gatunku  handlow ym  — 324 zł.

F irm a L. Rom anus notu je : gwoździe żelazne  5.55 zł. za- 
sadn. za skrzynkę 16 kg; d ru ty  b lankow e żelazne 40 zł. za- 
sadn. za 100 kg; d ru ty  ocynk. żelazne 45.60 za 100 kg.

P ertrak tac je  w spraw ie porozum ienia między fab ry k a­
mi gwoździ i d ru tu  nie doprow adziły  do rezu lta tu  i zostały 
odroczone.

Blacha cynkow a  — patrz  zesz. 3/33 i 12/33.
GDYNIA patrz  zesz. 7/33, 9/33, 10/33 i 12/33.
KATOW ICE

N otow ania Izby H andlow ej loco w agon st. za ładow a­
nia: za 1000 sztuk cegły zw yczajnej 28—34; obliców ka 60 — 
90; sufitów ka K leina 25X15X10 — 65—72; sufitów ka Acker- 
m ana 25X33X15 — 230—250; żw ir rzeczny za 1 tonnę — 6.00 
—7.75; piasek rzeczny — 6.50—8.00; piasek kopalny za 1 m*
— 4.00—4.50.
KRAKÓW

C eny loco budow a.
Cegła — 43.00; cement za 100 kg — 4.80; w apno palo­

ne za 100 kg- — 2.50—2.70; w apno gaszone za 1 m3 — 15.00— 
17.00; deski cies. wąskie za 1 m 3 — 41.00; żw ir za 1 m 3 — 
6.00—7.00: pospólka za 1 m 3 — 4.00—5.00; piasek za 1 m3 — 
3.50 do 4.50.
WARSZAWA.

Na rynku  cegły sy tu ac ja  bez zm iany. F undusz P racy  
dokonał zakupów  in terw encyjnych  w trzech cegielniach pod­
m iejskich po cenie 38 zł. loco cegielnia za 1000 sztuk z do­
staw ą przed 1. czerwca.

F irm a Jan  C zekaliński notuje:
żw iru rzecznego brak, ceny będą m ogły być ustalone 

dopiero po ustąpieniu  lodów;
żw ir kopalniany loco wag. W arszaw a-G łów na — 9.50 

za tonnę,
żw ir kopaln iany  loco wag. W arszaw a-G dańsk — 9.25 

za tonnę.
piasek w iślany loco w ybrzeże W isły — 1.50 zł. za m 3,
piasek w iślany loco wagon W arsz.-G dańska — 2.50 zł. 

za 1 tonnę,
piasek w iślany loco wagon W arsz.-G łów na — 4.50 zł. 

za 1 tonnę,
tłuczeń gran itow y loco w agon W arsz.-G łów na — 13.00 

zł. za 1 tonnę
kam ień do bruków  polny loco wagon W arsz.-G łów ­

na — 12.50 zł. za 1 tonnę.
kam ień szabrow y polny loco wagon W arsz.-G łów na —

10.00 zł. za 1 tonnę.

W y cze rp u ją cy  materiał, dotuczacu całości ryn ku  m aterja łów  budow la­
nych podany będzie w  zeszycie  3 (m arcow ym ) z  początk iem  sezonu 

budowlanego.
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USTAWODAWSTWO I ORZECZNICTWO SĄDOWE
UPRAW NIENIA BUDOW LANE W RZĄDOWYM PR O JEK ­

CIE NOW ELI D O  PRAW A PRZEMYSŁOWEGO.

Rząd wniósł do Sejm u p ro jek t noweli do praw a prze­
mysłowego, k tó ra  m iędzy innem i reguluje również częściowo 
kw estję upraw nień  w zakresie w ykonastw a robót budow la­
nych.

Jest to tem at, k tó ry  w ielokrotnie był już  na lam ach 
Przeglądu dyskutow any pod kątem  w idzenia konieczności 
zreform ow ania dotychczasow ej wolności przem ysłow ej, która 
doprow adziła do zupełnego upadku  fachowości i solidności 
w tej w ażnej gałęzi p rodukcji.

Zarówno sam a nowela, a przedew szystkieni półurzędo- 
w y kom entarz do niej, zam ieszczony n a  łam ach „Polski Go- 
spodarczj“, stanow ią krok naprzód w kierunku  unorm ow ania 
istniejącego stanu rzeczy.

O dkładając  do następnego zeszytu ew entualne dalsze 
rozw ażania na ten tem at, pozw alam y sobie pow tórzyć tę część 
a r ty k u łu  p. R. śląskiego z Polski G ospodarczej, k tó ra  odnosi 
się do upraw nień  m ajstrów  budow lanych w prow adzanych 
obecnie do ustaw y  przem ysłow ej.

„Rozporządzenie P rezydenta  R zp lite j z dn. 16.11.1928 r.
o praw ie budorolanem i zabudow aniu osiedli („Dz. Ust. R. P." 
N r. 25, poz. 202) reguluje w  art. 558 — 571 spraw y; odnoszące 
się do planom budynkom  i kierom ania robotam i budowlane- 
mi. 11 szczególności art. 558 przepisuje, że roboty, w ym ien io ­
ne m art. 555 wskazanego rozporządzenia, p ow inny  b yć  w y ­
konyw ane poci nadzorem  technicznego kierow nika; dalsze 
a r ty k u ły  określają w arunki, ja k im  p ow inny  odpowiadać 
osoby, kierujące robotam i budowlanem i.

N atom iast praw o budow lane nie zawiera postanowień, 
clotyczączych kw a lifik a c y j zaw odow ych osób, roykony- 
m ajacycli budowę, w zględnie osób, podejm u jących  się w y ­
konania poszczególnych robót budow lanych, a w ięc w y k o ­
naw ców  robót m urarskich, ciesielskich, kam ieniarskich, 
studniarskich.

W praw dzie prawo budow lane w  art. 578 zleciło w ła­
dzom , pow ołanym  do spraw owania nadzoru po licyjno  - bu ­
dowlanego, czuw anie nad łem, aby roboty budow lane b y ły  
w yko n yw a n e  zgodnie z ogólnie uznanem i zasadam i sz tu k i  
budow lanej, i aby p rzy  w yko n yw a n iu  łych  robót nie było  
narażone na n iebezpieczeństw o życie  i zdrow ie ludzkie, 
w praw dzie  w  konsekw encji pow yższego m ożna przy jąć , że 
do szczególnych obow iązków  kierow ników  robót na leży ba­
czenie, a b y  w ykonaw cam i robót m urarskich  i ciesielskich, 
jako  na jbardziej zw iązanych  z bezpieczeństw em  na budo­
wie, b y ły  osoby fachowe, dające rękojm ię należytego w y ­
konania tych  robót, w praw dzie  na kierow niku  robót budo­
w lanych  oraz na przedsiębiorcy c iąży  w edług art. 403 pra­
wa budowlanego, odpowiedzialność karna w  razie spowo­
dowania n iebezpieczeństw a dla życia  lub zdrow ia ludzkiego, 
jed n a k  m im o lo w szys tko  stw ierdzić należy, że praw o bu­
dow lane z  jednej strony nie określa, kogo na leży uważać za 
fachow ców -w ykonaw ców  robót budow lanych, z drugiej zaś 
nigdzie nie zawiera w yraźnego nakazu  powierzania w y k o l  
nania tak ich  robót w yłączn ie  fachow com .

Z tego właśnie w zględu pro jekt now eli do prawa prze­
m ysłow ego stw ierdza „expressis oerb is', że do samoistnego  
w yko n yw a n ia  rzemiosła, wchodzącego w  zakres robót bu­
dow lanych , w yszczególn ionych  w  art. 555 oraz w  art. 554 
rozporządzenia o praw ie budow lanem , w ym agane jest po­
siadanie ty tu łu  m istrza (m ajstra) rzemiosła danego rodzaju. 
Projekt przeprow adza zatem  całkow ite oddzielenie kieroro- 
nictm a od w ykonania: techniczny kierow nik robót budow ­
lanych będzie mógł w y ko n y w a ć  je  w łasnym  personelem  
(bez obow iązku posługiwania się m istrzem  rzem ieśln iczym )  
ty lk o  w  ty m  w yp a d ku , jeżeli sam posiada ty tu ł m istrza,

u zy ska n y  w edług przepisów  art. 158 lub 159 prawa p rze m y­
słowego.

Ze w zględu na om aw iany w  tem m iejscu tem at w spom ­
nieć należy, że pro jek t noweli w  sw ej poprzedniej redakcji 
przew idyw a ł koncesjonowanie „przem ysłu budow niczych". 
W  praw dzie pro jek t w  obecnej redakcji nie zawiera takiego  
postanowienia, jednakże  sama kw estja  nie straciła jeszcze  
aktualności, przeciw nie  — jest obecnie nadal rozważana  
w  zainteresow anych nią m in isterstw ach“.

W EJŚCIE W ŻYCIE USTAWY O UBEZPIECZENIU SPOŁE- 
CZNEM T. ZW. USTAWY SCALENIOW EJ.

Z d n iem  1 styczn ia b. r. w eszła w życie u staw a o ubez­
p ieczeniu społeeznem  z dn ia 2S m arca  1933 (Dz. Ust. Nr. 51, 
poz. 396). O te j ustaw ie referow aliśm y  ju ż  na łam ach „P rze­
glądu Budow lanego" (zeszyt 7/1933, str. 249). Ze w zględu na 
w agę je j  d la  życia p rak tycznego  i w ielk ie zm iany, ja k ie  
ona w prow adza ta k  co do form alności ja k  i co do w ysokości 
sk ład ek  i św iadczeń uw ażam y za konieczne n iek tó re  p rze ­
pisy te j  ustaw y  b liże j omówić.

U staw a o b ejm u je  n as tęp u jące  ro d za je  ubezpieczeń: 
ogólne ubezpieczenie chorobow e i w ypadkow e d la robo tn i­
ków i p racow ników  um ysłow ych o raz ubezpieczenie em ery ­
ta lne  ty lko  d la robotników . Inne ubezpieczenia społeczne, 
a m ianow icie na w ypadek  bezrobocia robotn ików  (Fundusz 
Bezrobocia) o raz ubezpieczenie p racow ników  um ysłow ych 
działać będą na imocy dotychczasow ych przepisów  p raw ­
nych.

W ysokość sk ładek :
W ysokość sk ła d ek  w ynosić będzie w m yśl te j  ustaw y 

dla p rzem ysłu  budow lanego  ja k  n as tęp u je :

R odzaj u b ezp ieczen ia
£
Oort
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a) d la  robo tn ików :
ubezpieczenie chorobow e 2,5°/° 2.5% 5.0%
ubezpieczenie od w ypadków 2,7% — 2,7%
ubezpieczenie em ery ta ln e 1.9% 3,3°/° 5.2%
b) d la p racow ników  um ysło­

w ych:
ubezpieczenie chorobow e 2,3% 2.3% 4,6%
ubezpieczenie od w ypadków 2-7% -- 2.7 %

S kładk i zasadniczo ob liczają się na podstaw ie fak tycz­
nych zarobków  ubezpieczonych (gotówką i w natu rze) z n a ­
stępu  jącem i ogran iczen iam i: P racodaw cy  ponoszą w całości 
sk ładk i za ubezpieczonych, k tó rzy  nie o trzy m u ją  żadnego 
w ynagrodzen ia  lub za ubezpieczonych, k tó ry ch  jedynym  za­
robkiem  je s t u trzym an ie , o raz za ubezpieczonych, k tó rych  
zarobek  rzeczyw isty  dzienny  n ie p rze k ra cza  norm  usta lo ­
nych w Rozp. R ad y  M inistrów  z dn ia 27.XU 1933 t. j. 2 zł. 
d la  w ojew ódtw  cen tra ln y c h  i zachodnich i d la  m iast liczą­
cych ponad 50.000 m ieszkańców  i 1.50 zł. d la  w ojew ództw  
w schodnich (w ileńskie, now ogródzkie, poleskie, w ołyńskie, 
ta rnopo lsk ie , stan isław ow skie i lw ow skie).

O bow iązek  ubezpieczenia o b e jm u je  w szystk ich  pozo­
sta jących  w stosunku  p rac y  n a jem n e j lub  w stosunku  służ­
bowym , a zatem  w odróżnien iu  od dotychczasow ego stanu  
rzeczy o b e jm u je  rów nież dy rek to ró w  i pracow ników .

N ajw yższe no rm y  zarobków  tygodniow ych, od k tó ­
ry ch  się oblicza sk ładki, w ynoszą:
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d la ubezpieczenia na w ypadek  choroby  90 do 174 zł. 
(ścisłą g ran icę  u sta li s ta tu t ubezpieczaln i spo łecznej); d la  
ubezpieczenia od w ypadków  174 zł.; d la ubezpieczenia em e­
ry ta lnego  72 zł.

O soby nie po b ie ra jące  żadnego w ynagrodzenia, jako  
to: uczniow ie, te rm in a to rz y  i t. p. lub z a ra b ia ją c y  tygodn io ­
wo pon iżej 6 zł. p o d leg ają  ubezpieczeniu  w ed ług  zarobku
6 zł. tygodniow o.

Co do w ysokości sk ład ek  w ubezpieczeniu  od w y p ad ­
ków stopa  2.7%! podana w tab licy  o p a rta  ona jest na treści 
p ro je k tu  Rozp. M inistra  O piek i Społecznej, k tó re  p rzew i­
d u je  zaliczenie p rzem ysłu  budow lanego do k a te g o rji VIII 
n iebezpieczeństw a (k lasy  30 do 50, średnio  40). co p rzy  
m nożnej 0.06 d a je  średnią sk ładkę 2.4%. +  s ta ła  opłata 
(w m yśl § 16) 0.32% =  2.7%.

Jak  ju ż  zaznaczyliśm y pozatem  obow iązu ją do tych ­
czasowe staw k i ubezpieczenia robotników , od bezrobocia, 
k tó re  w ynoszą w budow nictw ie 2°/o d la  p racodaw ców  i 2°/o 
d la  robo tn ików  razem  4°/o, o raz ubezpieczenie p racow ników  
um ysłow ych, k tó re  osta tn io  zostało zm odyfikow ane przez 
u chy len ie  t. zw. g ru p  zarobkow ych  (Rozp. z 27.X.1933).

W edług tego rozporządzen ia  sk ładk i ZUPU w ynoszą 
obecnie:

P łaca  m iesięczna
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a) w ubezp. em ery ta ln em :
do 60 zł. 8% — 8o/o
od 60 — 400 zł. 4.8% 3,2% 8%
p onad  400 zł. — 725 zł. 4% 4% 8%
ponad  725 zł. — 800 zł. 29 zł. 29 zł. 58 zł.
ponad  800 zł. 23,20 zł. 34,80 zł. 58 zł.

b) w ubezp. n a  w ypadek  
p rac y :

do 60 zł. 2.8% — OO00C'?

od 60 — 400 zł. 1.4% 1.4% 2,8%
ponad 400 zł. — 725 zł. 1.2% 1,6% 2,8%
ponad  725 zł. —  800 zł. 8,70 zł. 11,60 zł.

+  f68%  
od płacy  

m niej 725 zł.

ponad  800 zł. 7,25 zł. 13,05 zł. 
+  1-68% 
od p łic y  

m niej 725 zł.

O rg an izac ja  ubezpieczenia.

U staw a z dn ia  28 m arca  1933 w prow adza nową zupeł­
nie o rgan izac ję  in s ty tu c ji ubezpieczeniow ych. N ajn iższą je d ­
nostką o rg an izacy jn ą , z k tó rą  się bezpośrednio  stykać  b ę­
dą pracodaw cy  i p racow nicy , s ą  t. zw. ubezpieczaln ie spo­
łeczne, k tó re  g ru p u ją  w szystk ie ro d za je  ubezpieczeń o b ję ­
te  ustaw ą. Do zak resu  d z ia łan ia  ubezpieczaln i należeć b ę ­
dzie zatem  w ym ierzan ie  i p o b ie ran ie  w szystk ich  sk ładek , 
p rzyznaw an ie  i udzie lan ie  św iadczeń na w ypadek  choroby  
o raz p rzy jm ow an ie  zgłoszeń o św iadczenia z ubezpieczenia 
w ypadkow ego i em ery ta lnego . W łaściw ą pod w zględem  te ­
ry to r ia ln y m  je s t ubezp ieczaln ia społeczna, w k tó re j o k rę ­
gu z n a jd u je  się m iejsce za tru d n ien ia  ubezpieczonego, a za­
tem  d la budow nictw a m ie jsce  budow y, a nie siedziba f ir ­
my. Jeżeli budow a rozciąga się na k ilk a  okręgów  , to jak o  
m iejsce za tru d n ien ia  uw aża się siedzibę lokalnego k ie row ­
nictw a robót.

P rzep isy  o zgłoszeniu zakładów  i pracow ników  i o w pła­
can iu  składek.

Z dniem  1 styczn ia zos ta ją  z dotychczasow ych Kas 
C horych u tw orzone ubezpieczaln ie społeczne. W szelkie zgło­
szenia do ubezpieczenia i sk ładk i k ie row ać należy  do tych 
ubezpieczalni.

P racodaw cy  obow iązani są zgłosić w te rm in ie  na jpóź­
n ie j do dn. 13 stycznia cło w łaściw ej ubezpieczaln i społecz­
n e j w szystk ich  pracow ników , za tru d n io n y ch  w dn. 1 s ty ­
cznia bez w zględu na to, czy by li oni poprzednio  zgłoszeni 
i ubezpieczeni w e w łaściw ych in s ty tu c jach  ubezpieczenio­
wych. Zgłoszenia w inny  być dokonane indyw idua ln ie  d la  
każdego p racow nika. P racodaw cy  obow iązani są nad to  zgło­
sić do ubezpieczaln i swe zak ład y  p rac y  w te rm in ie  do du.
15 stycznia.

P racow ników  p rz y ję ty c h  po 1 styczn ia obow iązany 
je s t p racow adaw ca zgłaszać w  tym  sam ym  try b ie  w ciągu
7 dni. W tym  sam ym  te rm in ie  obow iązany je s t p racodaw ca 
dokonyw ać zgłoszenia zak ładu  p racy  w  raz ie  p rzy ję c ia  po 
raz  p ie rw szy  pracow ników , pod legających  obow iązkow i 
ubezpieczenia.

S k ładk i ubezpieczeniow e należne za czas po 1 stycz­
n ia 1934 r. obow iązany je s t p racodaw ca uiszczać do ubez­
p ieczaln i łącznie za w szystk ie ro d za je  ubezpieczenia co m ie­
siąc zdołu, do 10-go następnego m iesiąca.

S kładki ubezpieczeniow e, należne za czas do dn. 31 
g ru d n ia  1933 r. na obszarze w ojew ództw  zachodnich, należy  
po dn. 1 s tyczn ia  uiszczać do te ry to r ja ln ie  w łaściw ych od­
działów  Z ak ładu  U bezpieczenia od W ypadków , Zakładu 
U bezpieczenia P racow ników  U m ysłow ych i Z akładu  U bez­
p ieczenia E m ery ta lnego  R obotników .

Składki z ty tu łu  ubezpieczenia n a  w ypadek  choroby  
i op ła ty  na F undusz P racy , należne za czas do 31 g ru d n ia  
1933 r. należy  uiszczać do ubezpieczaln i społecznych, w ła­
ściw ych po dn. 1 stycznia.

Zaliczenie zakładów  p rac y  do k a teg o rji n iebezpieczeń­
stw a w ubezpieczeniu  od w ypadków  (Rozp. Min. O pieki 
Spoi. z dn ia  30.XII.1933), (poniżej w ym ieniono ty lko  rodza je  
zakładów  p rac y  zw iązane z budow nictw em ).

Łom y g ran itu , bazaltu , p o rfiru , gnejsu , p ia ­
skowca, m arm uru , w apienia, kredy, m arglu, gipsu, do­
lom itu łup k u  i t. p. m aterja łów  o s tru k tu rze  zwięzłej 
w raz z ewent. ob róbką i tłuczeniem  urobku  (odpad

k6w) . . .  XII
Znam ię w iększego niebezpieczeństw a: u żyw anie  

m ai er ja  łów  w ybuchow ych .

202. Budow nictw o ziemne w ogólności (pogłębia­
nie na sucho roboty  kolo tam , grobli i t. p. wszelkie 
roboty  ziemne. , , T11VIII

203. Budow a i rekonstrukcja  tras kolejow y cli 
(w szelkie rob o ty  z w yłączeniem  dobyw ania kam ienia
z łomów poza trasą i dowozu kam ieni na trasę). VIII

'/Mamię w iększego niebezpieczeństwa: układanie 
szyn  kolejowych.

204. Budowa, napraw a, konserw acja dróg (z w y­
łączeniem kam ieniołom ów  i dostaw y m aterja łów  dro­
gowych), rów nież roboty  brukarsk ie , asfaltn icze VI

Znamię m niejszego niebezpieczeństw a: przew a­
ga robót konserw acyjnych .

205. Budow nictw o mostów, jak o  sam oistne p rzed­
siębiorstw o z w yłączeniem  m ontow ania m ostów  żelaz­
nych  na m iejscu  budow y. v

A.
Znam ię w iększego niebezepieczeństw a: prace 

fundam en tow e p r zy  użyciu, kesonów  ze sprężonem  po­
w ietrzem .
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206. M ontowanie i dem ontow anie konstrukcy j 
żelaznych, m ostów żelaznych, ciężkich m aszyn lub  
apara tów  na m iejscu budow y — jako  prace sam oistne XII

207. Budow nictw o wodne (regulacja rzek, poto­
ków', budow le do ochrony brzegów  i t. p.). Y

208. Budow a jazów , śluz, zapór, kanałów  
spław nych, pogłębianie podwodne, budow le portow e
i t. p. V III

Znamię loiększego niebezpieczeństiua: roboty  
port orne morskie.

209. Głębokie fundam entow anie w kesonach ze 
sprężonem  pow ietrzem . XII

210. W iercenie studzien, poszukiw anie za wodą
i t. p., sondow anie terenu. V III

211. K opanie studzien. XII
212. R oboty drenarske i m eljoracyjne, jak o  sa­

m oistne przedsiębiorstw a. II
213. Budow nictw o lądowe. V III
214. Prace dem olacyjne, jako  sam oistne p rzed ­

siębiorstw a. XII
215. D ekarstw o, pokryw anie dachów, sm ołowa­

nie dachów. XII
216. M alarstwo, lakiernictw o, sz tukatorstw o. VII
217. U kładanie sztucznych p ły t i b ruków  na bu ­

dowlach, uk ładan ie  posadzek (parkiciciarsiwo). I II
218. Ciesielstwo. X
219. M alowanie szyldów  i napisów , lakiernictw o 

w arsztatow e. . II
220. Szkkwstwo. III
221. S tolarstw o budow lane bez użycia m aszyn

o napędzie m echanicznym . VI
222. Zduństw o (kaflarstw o). II
223. W szelkie p race  insta lacy jne  (wodociągowe, 

cen tra lnego  ogrzew ania) w obręb ie  realności, izolow a­
nie kotłów  i rurociągów7. VI

224. Zaprow adzenie instalacy j elek trycznych  i ra- 
djow ych, telegrafów , telefonów, piorunochronów  i t. p . VI

225. Zakłady kam ieniarskie, szlifiernie i to k a r­
nie kam ieni. VII

STARE SPÓŁKI W OBEC NOW EGO PRAW A O SPÓŁKACH 
Z OGRANICZONĄ ODPOW IEDZIALNOŚCIĄ.

S y tu ac ję  p raw n ą  is tn ie jący ch  ju ż  sp ó łek  z ograniczo­
ną odpow iedzialnością w obec w ejścia  w życie z dniem  1 
stycznia 1934 r. nowego p raw a  o tychże spó łkach  re g u lu ją  
p rzep isy  końcow e i p rze jściow e (art. 136 —- 157) ro zp o rzą­
dzenia P re zy d e n ta  R zp lite j z dn. 27/X 1933 r. („Dz. Ust. R. 
P “ Nr. 82, poz. 602).

W szystkie spółki z ogran iczoną odpow iedzialnością, 
zgłoszone do za re je s tro w a n ia  p rzed  dniem  1/1 1934 r., a tern 
b a rd z ie j spółki ju ż  is tn ie jące  ja k o  za re je s tro w an e , podpa­
d a ją  pod a r t. 137, stanow iący , że p rzep isy  now ego p raw a  
s to su ją  się  do n ich  ty lk o  w ograniczonym  zakresie .

N atom iast do spółek, n iezgłoszonych do re je s tra c ji  
p rzed  dniem  1 /I 1934 r. (choćby zaw artych), s to su je  się w 
ca łe j rozciągłości nowe p raw o , p rzyczem  m uszą one być 
zgłoszone na jp ó źn ie j do dn. 1 /VII 1934 r., w przeciw nym  zaś 
raz ie  um ow a spółki tra c i moc obow iązującą (art. 136 w zw ią­
zku z a r t. 12).

S y tu ac ja  p raw n a  spółek „s ta ry ch " (tak  oznaczać b ę ­
dziem y spółki za re je s tro w a n e  lub  zgłoszone do re je s tru  
p rzed  dniem  1/ 1934 r.) p rzed staw ia  się, w edług  przepisów  
prze jśc iow ych  ja k  nas tęp u je :

Do s ta ry c h  spółek będą stosow ane dotychczas obo­
w iązu jące  p rzep isy , dotyczące: I) ce lu  spółki, 2) n a jm n ie j­
szej w ysokości k a p ita łu  zakładow ego i udziałów , 3) firm y  
spółki, 4) w p ła ty  udziałów  i odpow iedzialności za w płatę, 
5) dopłat, 6) odpow iedzialności osób, dz ia ła jących  w im ieniu  
spółki p rzed  j e j  zare jestrow an iem , tudzież odpow iedzial­

ności spólników  i członków  w ładz spółki, w y n ik łe j ze zda­
rzeń, k tó re  n as tąp iły  p rze d  dniem  l / l  1934 r.

N ajw ażn ie jszem i przep isam i, k tó re  bezw zględnie obo­
w iązu ją  wrszystk ie s ta re  spółki z ogr. odp. są n as tęp u jące : 

w szelk ie ogłoszenia Spółki, o ile są p rzez p raw o  w y­
m agane, w inny  być um ieszczane w „M onitorze Polskim** 
(art. 13);

na udzia ły  lub p raw a  do zysków  w spółce nie mogą 
być w ystaw iane dokum en ty  na okazic iela ani też dokum en­
ty  na zlecenie (art. 14);

zbycie lub zastaw  udziału  dokonane być m ogą ty lko  
w fo rm ie ak tu  no ta rja ln eg o  pod rygorem  niew ażności (art. 
17);

za rząd  spółki obow iązany je s t p row adzić księgę udzia­
łów i każdą zm ianę w  księdze te j kom unikow ać sądow i r e ­
jestrow em u, d rogą złożenia now ej lis ty  spólników  (art. 21);

spó łka n ie m oże na sw ój rach u n ek  nabyw ać ani p rz y j­
m ow ać w zastaw  w łasnych  udziałów  (art. 24);

podczas trw an ia  spółki nie w olno zw racać spólnikom  
dokonanych  w p ła t n a  udzia ł (art. 30), an i też w yp łacać im 
odsetek  od udziałów  (art. 31);

członkow ie za rządu  spółk i nie m ogą bez zezw olenia 
spółki zajm ow ać się in te resam i k o n k u ren cy jn em i (art. 41);

p raw o kon tro li, a w szczególności p rzeg ląd an ia  ksiąg  
i dokum entów  spółki, p rzy s łu g u je  każdem u spólnikow i (art. 

43); .
zw yczajne zgrom adzenie spólników  z porządk iem  

dziennym , o bejm u jącym  zatw ierdzen ie  sp raw ozdan ia  i b i­
lansu  oraz rac h u n k u  s tr a t  i zysków , udzielan ie władzom  
spółki pokw itow an ia pow inno się odbyć w  ciągu 3 m iesię­
cy po up ływ ie  roku  obrotow ego (art. 58);

uchw ały  zgrom adzenia spó ln ików  pow inny  być w pi­
sane do księgi p ro toku łów  (art. 70);

jeże li uchw ała  zg rom adzenia zm ienia um ow ę spółki 
to p ro to k u ł pow inien  być pod rygo rem  niew ażności sp isany  
przez  n o ta rju sza  (art. 83), do tyczy  to w  szczególności pod­
w yższenia kap ita łu  zakładow ego, jeże li um ow a tego nie 
p rze w id u je  (art. 84) o raz w każdym  w y p ad k u  obniżen ia k a ­
p ita łu  zakładow ego (art. 87); zm iana um ow y spółki m usi być 
za re je stro w an a , i zm ieniona um ow a w odpisie w inna być 
złożona M inisterstw u P rzem ysłu  i H and lu  (art. 83 i 9);

b ilans i rac h u n ek  s tra t  i zysków  oraz dok ładne sp ra ­
w ozdanie z działalności w inny  być sporządzone w ciągu
2 m iesięcy po up ływ ie  ro k u  obrotow ego (art. 76).

w ciągu 2 tygodni po za tw ie rdzen iu  p rzez zw yczajne 
zgrom adzenie spó ln ików  zarząd  spółki obow iązany je s t zło­
żyć bilans, rac h u n ek  s tra t  i zysków , spraw ozdan ie  i odpis 
uchw ały  zgrom adzenia M in isterstw u  P rzem ysłu  i H and lu  
oraz sądow i re je s tro w em u  (art. 77).

PRACA AKORDOW A I GODZINY NADLICZBOW E.

Zasada p raw na. Do p rac y  ak o rd o w ej ty lko  w ted y  m o­
gą być stosow ane dodatk i do p łacy  zw ykłe j, p rzew idziane 
w art. 16 u staw y  o czasie p rac y  w p rzem yśle  i hand lu , gdy 
p rac y  ta k ie j p racodaw ca żądał w y raźn ie  od p raco w n ik a  
akordow ego, ilość bow iem  czasu, zużytego p rzez  ak o rd an ta , 
je s t d la  p racodaw cy  o b o ję tn ą  i n ie  podlega n a jczęśc ie j kon ­
tro li z jego strony , a n ie raz  usuw a się z pod ta k ie j kon tro li.

O rzeczenie Izby C y w iln e j Sądu N ajw yższego j 
z dn. 29.111. 1933 r. N r. I C 1252/32.

Sąd N ajw yższy  rozpoznaw ał skargę k asac y jn ą  pełno­
m ocnika B ronisław y O. na w yrok  Sądu O kręgow ego w Ło­
dzi z dn. 22 październ ika  1931 r.

Po w ysłuchan iu  sp raw ozdan ia  S ędziego-referen ta , 
z w a ż y w s z y :  

że B ronisław a O., w y stąp iła  p rzeciw ko firm ie  „C egiel­
n ia  J. N. i Sukc. K. o 762,30 zł. za p racę  w godzinach nad-
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liczbow ych, przyczem  w y jaśn iła , że w 1930 r. pracow ała, j a ­
ko s try c h a rk a  w cegielni pozw anej f irm y  za w ynagrodze­
nie akordow e, zależnie od ilości w y rob ionej cegły; p raca  
ta, zdaniem  pow ódki, trw a ła  po 16 godzin dziennie, w tern
8 nadliczbow ych, na k tó re  pow ódka o trzym yw ała  norm alną 
p łacę bez 50°/o, 100°/o dodatków , p rzew idzianych  w art. 16 
u staw y  o czasie p ra c y  w p rzem yśle  i han d lu  z dn. 18.XII. 
1919 r. (Dz. U. N r. 2 z 1920 r., poz. 7);

że w ynagrodzen ie  za p racę  akordow ą oblicza się  nie 
podług  użytego na nią czasu, lecz podług ilości w y p ro d u k o ­
w anych  jednostek , ilość w ięc czasu, przepracow anego  przez 
akordan tów , je s t d la  p racodaw cy  obo ję tna, nie podlega n a j­
częściej kon tro li, a  n ie raz  u suw a się z pod ta k ie j kon tro li;

że natom iast d la  p racow nika  akordow ego m ogłoby 
okazać się korzystnem  pracow ać powoli i m ało in tensyw nie , 
ab y  pi zez celow e p rzed łużen ie  u staw ow ej ilości godzin p ra ­
cy uzyskać za tę  p racę  w yższe staw ki;

że ze w zględu na tak i c h a ra k te r  p rac y  akordow ej, 
u tru d n ia ją c e j, a czasem  naw et w y łącza jące j kon tro lę , n a le­

ży p rzy jść  do w niosku, że p rzy  ta k ie j p racy  w tedy  ty lko  
m ogą być stosow ane dodatk i do p łacy  zw ykłe j, p rzew idzia­
ne w art. 16 ustaw y  o czasie p rac y  w przem yśle i handlu , 
gdy p rac y  ta k ie j p racodaw ca żądał w y raźn ie  od p racow ­
n ika akordow ego; w p rzeciw nym  bow iem  w ypadku , w brew  
z a w a rte j um ow ie o p racę  akordow ą, m ogłoby nastąp ić  
znaczne i n ieprzew idziane podniesien ie kosztów  p ro d u k c ji;

z tych  zasad Sąd N ajw yższy  skargę k asac y jn ą  oddala.

UGODA Z PRACOW NIKIEM .
Z orzeczenia Sądu N ajw yższego Izby C yw ilne j z dn ia 

1 m arca 1933 r. L. C. II. Rw. 230/333).
U goda zaw arta  p rzez  p raco w n ik a  z p racodaw cą po 

u stan iu  za trudn ien ia , n o rm u jąca  w sposób ryczałtow y  w y­
nagrodzenie pracow nikow i szkody, pow sta łe j w zak resie  
u p raw n ień  em ery ta ln y ch  sku tk iem  zgłoszenia go przez p ra ­
codaw cę do Z. U. P. U. z niższem  w ynagrodzen iem  od rz e ­
czyw istego, nie sprzeciw ia się przepisom  art. 132 rozpo­
rządzen ia Prez. R zp lite j z dn ia 24 lis topada 1927 o ubezpie­
czeniu pracow ników  um ysłow ych (Dz. U. Nr. 106/911).

Z R E J E S T R U  F I R M
WARSZAWA.

A XL 262: „S. Jez ie rsk i i S. L ew andow ski1' w W arsza­
wie, N ow ow iejska 30. P row adzen ie  p rzedsięb io rstw a robót 
m alarsk ich  i rem ontow ych. W spólnicy: S tefan  Jezierski. 
S tefan L ew andow ski, o b a j z W arszaw y. Spółka firm ow a 
rozpoczęła czynności dn. 1 m a ja  1933 r.

A XL 210: „T echnoasfa lt1' E dw ard  W ysocki" w W ar­
szaw ie, S zlenkerów  7. F a b ry k a  asfa ltu , o raz p rzedsięb io r­
stw o robó t asfaltow ych, izo lacy jnych  i dekarsk ich . Is tn ie je  
od 1932 r. W łaściciel E dw ard  W ysocki z W arszaw y.

A XL 227: „R. K w apisz i S yn“ w W arszaw ie, P odskar- 
b iń ska 28. F a b ry k a  w yrobów  żelaznych, ozdobnych ku ty ch
i k o n stru k cji. W spólnicy: R om an K w apisz, H en ry k  K w a­
pisz o b a j z W arszaw y. Spółka firm ow a rozpoczęła czynno­
ści dn. 18 k w ie tn ia  1933 r.

A XL 348: „R oboty B udow lane inż. M a rja n  W iśniew ­
ski w W arszaw ie, M arym oncka 6. D ro b n e  rem o n ty  b u d y n ­
ków. Istn ie je  od 1933 r. W łaściciel inż. M arjan  W iśniewski 
z W arszaw y.

B LXI 8846: „G ran ity  Polskie, Spółka z ograniczoną 
odpow iedzialnością". S iedziba spó łk i w  W arszaw ie, pl że ­
laznej B ram y 8. Celem spółki jest eksp loatacja kam ienio­
łomów. K ap ita ł zak ładow y zł. 10 000 podzielony na 20 udzia­
łów, całkow icie gotow izną w płacony. Zarządcam i są: Cze­
sław  Kozłowski, Tadeusz L ityński, Eugenjusz N ipanicz, 
w szyscy z W arszaw y. M ieczysław Łysakow ski z Jasnogórki, 
gim. Klesów, pow. sarneński.

W ciągnięto  w dn. 13 czerw ca 1933 r.
Do R ejestru  Spółdzielni RS.XIV.I794. Sądu O kręgo­

wego w W arszawie, dn ia  25 w rześnia 1933 roku  w ciągnięto 
n as tęp u jące  zgłoszenie: „Spółdzieln ia C echm istrzów  B udow ­
n ictw a z ogran iczoną odpow iedzialnością w W arszaw ę". 
Siedziba Spółdzielni w W arszawie, K lonowa 5. Członkowie 
odpow iadają za zobow iązania Spółdzielni zadeklarow anem i 
udziałam i i prócz tego dalszą kw otą, rów nającą się trz y ­
kro tnej wysokości każdego zadeklarow anego udziału. P rzed­
m iot p rzedsiębiorstw a stanow i: w ykonyw anie przez Spół­
dzielnię wszelkich robót budow lanych. W ysokość udziału  
(000 złotych, p ła tnych  w dw óch ra tach  po 500 złotych. 
P ierw szą ra tę  w inien członek w płacić p rz y  p rzystąp ien iu  do 
Spółdzielni, d ru g ą  w m iesiąc po  pierw szej. D o Zarządu wy­
b ran i zostali: Jan  K ręćki, K opińska 6, Leon P ijanow ski, S ta­
low a 41 i Bronisław  Szybalski, K lonowa 5 — w szyscy z W ar- 
sza wy.

B LXII Ś9 (LXłII 9041): „Spółka B udow lana Inżynierów  
„S. B. I.‘‘, Spółka z ogran iczoną odpow iedzialnością". Siedzi­
ba spółki w W arszaw ie, W spólna 24. C elem  spółki je s t p ro ­
w adzenie robót inżyn iery jno -budow lanych , o raz w yk o n y ­
w anie nadzoru  technicznego i sporządzanie p ro jek tów  inży­
n ie ry jn y ch . K apitał zak ładow y zł. 3000, podzielony' na trz y  
udziały, całkow icie gotow izną w płacony. Z arządcam i są: 
S tan isław  K aliński, Je rzy  P elda, obaj z W arszaw y. Jerzy  
$ im iński z Sulejów ka.

W ciągnięto w dn. 15 w rześn ia 1933 r.
B. LXII 9030: „F ab ry k a  C eram iczna i P rzem iał M ine­

rałów , Spółka z ogran iczoną odpow iedzialnością '4. S iedziba 
spółki w W arszaw ie, C zern iakow ska 166. C elem  spółki jest 
p row adzenie fab ry k i ceram icznej i p rzem iału  m inerałów . 
K apitał zak ładow y zł. 3500, podzielony na 100 udziałów , ca ł­
kow icie gotow izną w płacony. Z arządca Jakób  A ron Mor- 
genszte rn  z W arszaw y.

W ciągnięto w dn. 12 w rześn ia 1933 r.
B LXIII 9061: „E. B orkow ski, A. W ierny, inż. M. W ier­

ny, Spółka z ogran iczoną odpow iedzialnością". Siedziba 
spółki w W arszaw ie. Al. Jerozolim skie 35. C elem  spółki je s t 
p row adzenie robót techniczno-budow lanych . K ap ita ł za k ła ­
dow y zł. 4500. Z arządcam i są: A ron ve l Adolf W ierny , Ed­
m und Borkow ski, inż. M ieczysław  W ierny , w szyscy z W a r­
szawy.

W ciągnięto  w dn. 23 w rześn ia 1933 r.
B LXII 9017: „R oboty  B udow lane Z. S trzyżew ski i | 

D obrow olski, Spółka z ogran iczoną odpow iedzialnością"
S iedziba spółki w W arszaw ie, W spólna 17. Celem  spółki jest 
p row adzen ie p rzedsięb io rstw a budow lanego. K ap ita ł za k ła ­
dow y zł. 5000. Z arządcam i są: Zdzisław  S trzyżew ski z osady 
Żbików gm. P ruszków , Je rz y  D obrow olski z W arszaw y

W ciągnięto  w dn. 7 w rześn ia 1935 j-.

B LXII 9005: „P rzedsięb io rstw o  Robót i B iuro  D ostaw  
M ałkow ski i N arębsk i. Spółka z ogran iczoną odpow iedzial­
nością". S iedziba spółki w W arszaw ie, N ow ogrodzka 14 
C ele m spółki je s t p row adzen ie  p rzedsięb io rstw a robót n i­
w elacy jnych , b ru k a rsk ic h , asfaltow ych, betonow ych i t p 
o raz skup  zaw odow y i sp rzedaż  kam ien ia polnego i w odne­
go n ieobrobionego i obrobionego, ja k  rów nież żw iru  i p ia ­
sku K ap ita ł zak ładow y zł. 5000, podizelony „ a  50 udziałów , 
c a ł k o ™  gotow izną w płacony. Z arządcam i są : Zygm unt 
M ałkow ski z Płocka, S tan isław  N arębsk i ze św id ra

W ciągnięto  w dn. 1 w rześn ia 1933 r .
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A XLI 141: „Inżyn ierow ie  M. Paszkow ski i J. M ackie­
wicz, Spółka F irm ow a w W arszaw ie, Al. S zustra  48. Na m o­
cy ak tu  zeznanego p rzed  no ta rju szem  Jam onttam  w W arsza­
w ie d n ia  8 s ie rp n ia  1933 r. nr. rep . 2246, przedsięb iorstw o 
przeszło na w yłączną w łasność M ichała Paszkow skiego, k tó ­
ry  prow adzi nadal takow e pod firm ą: „Inżyn ier M ichał 
Paszkow ski".

B XLVII 6803: „B iuro  T echniczne S tankiew icz i Skn, 
Inżynierow ie , Spółka z ogran iczoną odpow iedzialnością".
Celem  spółki je s t p row adzenie w szelkich  robó t a rc h itek to ­
n iczno-budow lanych o raz p rodukow anie  i sprzedaż m a te rja -  
łów budow lanych . Inż. H en ry k  S tankiew icz z W arszaw y, j a ­
ko je d y n y  zarządca, za stęp u je  spółkę wobec w ładz i osób 
i p row adzi je j  in te resy , podp isu jąc  firm ę pod je j  stem plem . 
W pisano na m ocy ak tu  zeznanego p rzed  n o ta rju szem  D em ­
bińskim  w W arszaw ie, dn ia 18 lipca 1933 r. nr. rep. 722.

A XLI 5: „J. Polak i D. R ozendorn, Inżyn ierow ie" w W ar­
szawie, W ilcza 26. P row adzenie robót /. zak resu  in sta lac ji 
ogrzewań centralnych, w entylacji, zaopatrzen ia w wodę gorą­
cą urządzeń kąpielow ych, wodociągowych, kana lizacy jnych  
i pokrew nych, oraz dostaw a odnośnych m aterja łów . W spól­
n icy: Isaj Polak, D aniel Rozendorn, obaj z W arszaw y. Spół­
ka firm ow a rozpoczęła czynności dnia 30 czerwca 1933 r

AXLi 62 P rz ed się b io rs tw o  Rohót B udow lanych, B ru k a r­
skich i Z iem nych, F ranciszek  O rszu lsk i'4 w W arszaw ie, plac 
K azim ierza W ielkiego II. Istn ie je  od 1933 r .W łaściciel F ra n ­
ciszek O rszulski z W arszaw y.
\

A XLI 24: „Józef W ekste in" w W arszaw ie, N ow ogrodzka 
36, m. 4. Roboty ceram iczno-budow lane. Istn ie je od 1933 r. 
W łaściciel Józef W eksztein z W arszaw y.

A XL1 76: „Jan R adziejow ski D zierżaw ca C egieln i Jan a  
S typ ińsk iego" w M arkach, pow. w arszaw ski. W yroby  cegły 
ręcznej. Istn ie je  od 1933 r. W łaściciel Jan  Józef R adziejow ­
ski z W arszaw y.

A XL 377: „B udow niczy D yplom ow any K azim ierz D o­
brzańsk i" w W arszaw ie, Leszczyńska 9. m. 41. P rzedsięb io r­
stw o robót budow lanych. Istn ie je od 1935 r. W łaściciel K a­
zimierz D obrzański z W ołomina.

B LXII 8955: „B iuro B udow lane Jan  G oral, Spółka z og ra­
niczoną odpow iedzialnością ''. S iedziba spółki w  W arszaw ie, 
K opernika 5. Celem spółki jest prow adzenie robót budow la­
nych. K apitał zakładow y zł. 2.000, podzielony na 100 udzia­
łów, całkow icie gotowizną w płacony. Zarządcam i są: Jan 
Goral, Leopold Lech. obaj z W arszaw y. W ciągnięto w dniu
5 sierpnia 1933 r.

B LX11 8945: „P rzedsięb iorstw o Techniczno-B udow lane
S. Ilkow ski i Ska, Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością".
Siedziba spółki w W arszawie, G rójecka 35. Celem spółki jest 
prow adzenie przedsiębiorstw a budow lanego, w szczególności 
sprzedaż kafli stalow ych oraz budow a pieców system u S zraj- 
bera na zasadzie patentów  R. P. Nr. 7439 i 8523 kl. 36-a 13. 
K ap itał zakładow y zł. 30.000. podzielony na 60 udziałów , ca ł­
kow icie gotow izną w płacony. Zarządcam i są : W ładysław  Ja ­
kubow ski. S tanisław  Ilkowski, obaj z W arszaw y. W ciągnię­
to w dn. 29 lipca 1933 r.

A XLI 138: „ Inżyn ier M ichał Paszkow ski" w W arszaw ie, 
Al. S zustra  48. P rzedsiębiorstw o inżyniery jno  - budow lane. 
Istn ieje od 1933 r. W łaściciel inż. M ichał Paszkowski z W ar­
szaw y.

A XXXIX 255: „C egieln ia Gołków J. M osekins i W. 
Bauerfeind'* w W arszaw ie, Jerozolim ska 75. E ksp loa tac ja

cegielni, z n a jd u ją c e j się w m a ją tk u  „N ieruchom ość Ziem­
ska C egieln ia G ołków " w pow iecie g ró jeck im , należącym  
do W ładysław a B auerfeinda. W spólnicy: Jan k ie l vel Jakób 
Mosenkis z W arszaw y, W ładysław  B auerfeind w dobrach 
ziem skich „C egieln ia G ołków ". Spółka firm ow a rozpoczęła 
czynności dn ia  1 lipca 1932 r. Jozuem u vel Józefowi Mo- 
senkisowi z W arszaw y udzielono p ro k u ry  z praw em  łącz­
nego podp isyw an ia  z W ładysław em  B auerfeindem .

B LX11 8900: „Zrzeszenie P osadzkarzy  D rzew nych  
„P raca". Spółka z ogran iczoną odpow iedzialnością '. S iedzi­
ba spółki w W arszawie, Puławrska 18. Celem spółki jest 
prow adzenie robót posadzkarsk ich . K ap ita ł zakładow y 
zł. 4.000, podzielony na 40 udziałów , całkow icie gotowizną 
w płacony. Z arządcajni są: F ranciszek F u łafka, Jan  Benza, 
M ichał D rzew iecki, S tefan Żółtowski, Bolesław Ślesicki, 
w szyscy z W arszawy.

W ciągnięto iv dn. 7 lipca 1933 r.

A XXXIX 212: „Z akłady Instalacy jno-T echn iczne , inż. 
Sl. W. B-cia L anger i J. A dam czyk" w W arszaw ie, M arcin­
kow skiego 3. W spólnicy: Jun A dam czyk, inż. S tan isław  L an ­
ger i W iktor Langer, w szyscy z W arszaw y. Spółka firm ow a 
rozpoczęła czynności dn ia 12 stycznia 1933 r. Do rep rez en ­
tow ania spółki upow ażniony  je s t W iktor Langer.

A XXXIX 257: „In ży n ier P aw eł G o ld k rau t i Spółka“ 
w W arszaw ie, W spólna 37. In s ta lac ja  i k o n serw ac ja  u rz ą ­
dzeń w odociągow ych, k an a lizacy jn y ch , kąp ielow ych  i og rze­
w an ia cen tralnego . W spólnicy: P aw eł G o ldk rau t, Je rzy  S ta­
nisław  F laum . Spółka firm ow a rozpoczęła czynności dnia
16 styczn ia 1933 r.

B LX 8640: „Wos'", F a b ry k a  W yrobów  Żelaznych 
w W arszaw ie, Spółka z ogran iczoną odpow iedzialnością '1.
W arszaw a, P łocka 53. C elem  spółki je s t p row adzen ie  p ro ­
d u k c ji w yrobów  żelaznyrch i budow lanych . K ap ita ł za k ła ­
dow y zł. 5.000. Z arządcam i są: E dw ard  Polkow ski i W acław  
Syczyński, oba j z W arszaw y. Spółka zaw arta  dn ia 18 stycz­
nia 1933 r. na czas n ieokreślony .

GDYNIA.

W rejestrze handlow ym  wr G dyni, oddział A. pod 
N r. 168 dn ia 13 czerw ca 1933 w pisano firm ę: P rzed sięb io r­
stw o Robót Z iem nych i D robnych  B udow lanych, Edw ard 
M ichalski w  G dyni 111. W łaścicielem  firm y  je s t E dw ard  Mi­
chalski, podm istrz budow lany  w G dyni l i i .

W rejestrze handlow ym  w G dyni, oddział A pod Nr. 
155 p rzy  firm ie: L eonard  N arzyński. P rzedsięb iorstw o robót 
na-podziem nych, Biuro A rchitektoniczne w G dyni, dnia 
14 czerw ca 1933 dopisano: N azwa firm y brzm i obecnie: inż 
N. O b ry ck i i L. N arzyńsk i. P rzedsięb io rstw o  robó t budow la­
nych i inżyniery jnych . Spólnikam i firm y  są: inżynier N ar­
cyz O bryck i z G dyni oraz Leonard N arzyński, budow niczy 
w G dyni. Jaw n a spółka handlow a. Spółka rozpoczęła swe 
czynności dn. i styczn ia 1933. A rchitektow i Janow i Seroc­
kiem u wr G dyni udzielono p rokury .

W tu te jszy m  re je s trz e  hand low ym  oddział B pod Nr. 
106 p rz y  firm ie: B iuro B udow lane F. Skąpski i S-ka Inżyn ie­
rowie, Spółka A kcy jna  w G dyni, dn ia  15 g ru d n ia  1933 dopi­
sano. ,

U chw ałą W alnego Z grom adzenia z dn ia 24 kw ietn ia  
1953 podw yższono kap ita ł a k c y jn y  o 50.000 zł. do sum y 300.000 
/I. U chw ałą R ady  N adzorczej z 24 lis topada 1933 pow ołano 
do za rząd u  in ży n ie ra  W ładyshiw a Leśniew skiego z W ar­
szaw y w m ie jsce in ży n iera  Boliomolca, k tó ry  u stąp ił ze s ta ­
now iska członka zarządu .

Sąd G rodzki w G dyni.

i



STfR. 24 PRZEGLĄD BUDOWLANY ZESZYT 1

Do re jestru  handlowego w Krakow ie, oddział „C “ 
w pisano p rzy  firm ie „Spójnia Budow lana", Spółka  z ograni­
czoną odpowiedzialnością:

D zień w pisu: 13 w rześnia 1933.
F irm a /Spółki: o trzym uje  w m iejsce dotychczasowe, 

b rzm ienie n as tęp u jące : „S pójn ia B udow lana M ączyński 
i S-ka, z ograniczoną odpow iedzialnością".

U stąpili zaw iadow cy: Inż. Bogusław K łusak i Inż. Fe­
liks Korn, obdyw aj w Bielsku zam ieszkali.

Zawiadowcą ustanow iony został F ranciszek M ączyński, 
A rch itek t w K rakow ie, PI. Jabłonow skich L. 3.

W pisano na podstaw ie podania z dn ia 13.IX.1933, oraz 
protokółu W alnego Zgrom adzenia z dnia 12.IX.1933.

Do re jestru  handlowego, w Krakowie, odział „A“, w p i­
sano:

D zień w pisu: 9 lutego 1933.

B rzm ienie firm y : Inżyn ierow ie  Staszezyk, C apu ta , 
R itte rm an n  i S-ka.

S iedziba firm y : K raków.

Przedm iotem  przedsiębiorstw a spółki jest w ykonyw a­
nie robót budow lanych i ziem nych na podstaw ie um ów o w y­
konanie odnośnych robót z przedsiębiorstw em  „Polskie Ko­
leje Państwowe*1 z p ry w a t nemi przedsiębiorstw am i kolejo- 
m i w Polsce, o raz zw iązkam i i spółdzielniam i pracow ników  
kolejow ych zaw rzeć się m ającem i w szczególności w ykona­
nie torow iska i  budow li sz tucznych na odcinku Zastów — 
Łuczyce będącej w budow ie lin ji kolejow ej K raków  — Mie­
chów, oraz zaw ieranie w szelkich interesów  w łączności z po­
w yższym  przedm iotom  przedsiębiorstw a stojących.

W łaścicielam i spółki są: Inż. M ichał C apu ta  w K rako­
wie, Szewska 21, Inż. H enryk  R itterm ann  w Krakowie, Aleja 
K rasińskiego 10, — A rchitek t M edard S tadnicki w Krakowie, 
ul. G rodzka 26, — Inż. S tanisław  S taszezyk w Krakowie, ul. 
Lubom irskiego 45, D r. Adolf M etzger w Krakowie, ul. Ba­
torego 19.

Spółkę zastępu ją  n a  zew nątrz ty lko  dw aj jaw n i spól- 
nicy, działa jąc kolektyw nie, a  m ianow icie: Inż. M ichał C a­
p u ta  i inż. H enryk  R itterm ann.

Udzielono p ro k u ry  Dr. Adolfowi Metzgerowi, zam. 
w Krakowie, ul. Batorego 19, k tó ry  będzie podpisyw ał firm ę 
kolektyw nie z jednym  z jaw nych  spólników.

W pisano n a  podstaw ie podania z dnia 3 lutego 1933.

Do re jestru  handlowego w Krakowie, oddział C, w pi­
sano: D zień w pisu 21 września, 1933. Siedziba firm y: K ra­
ków. B rzm ienie firm y : p rzedsięb io rstw o  budow lane inż. Mi­
chał Ja strzęb sk i i S-ka w K rakow ie, Spółka z ograniczoną 
odpow iedzialnością. P rzedm iot przedsiębiorstw a: w ykony­
w anie wszelkich p rac  w zakres budow nictw a w chodzących. 
K apitał zak ładow y w ynosi 20.000 zł, w płacony gotów ką
10.000 zł. Spółkę zastępu ją  zaw iadow cy: 1) Inż. M ichał J a ­
strzębski w K rakow ie, C zysta 1, 2) inż. Salomon Feldm an 
w K rakow ie, pl. M atejki 6, każdy  z n ich  sam odzielnie.

K raków , dn ia 16 w rześnia 1933.

II. I'irm . 258/33/C. VII. 139. 3 m arca 1933. Brzm ienie 
S półki: Inż. Leon C ieślikow ski i S-ka. S-ka z ogran. odp.

Zakład in s ta la cy jn y  u rządzeń  zdrow otnych  w K rakow ie. 
K ap ita ł zak ładow y Spółki w ynosi 20.000 zł. Zaw iadow cam i 
spółki zostali u stanow ien i: Inż. Leon C ieślikow ski, p rzem y ­
słowiec we Lwowie, iZelone 57, 2) K azim iera z W ężyków 
W alew ska, w łaścic ielka realności w K rakow ie, Legjo- 
nów 18.

K raków , 21 lu tego 1933.

POZNAŃ.

D ział A. Sądu G rodzkiego w7 Pleszew ie, w pisano na 
stron ie  259 firm ę Mai ja n  W róblew ski, a rc h itek t w P lesze­
wie. P rzedsięb io rstw o  robót inżyn iersk ich  i budow lanych, 
a jak o  w łaściciela a rc h itek ta  M a rja n ą  W róblew skiego 
w Pleszew ie.

M ichałowi W róblew skiem u w P leszew ie udzielono 
p ro k u ry .

Pleszew , dn ia 7.7. 1933.

\
ŚLĄSK.

W rejestrze handlow ym  w K atow icach B. 1257 w pisa­
no dn ia 17 s ie rp n ia  1933 r. firm ę K ra jow e P rzedsięb io rstw o  
B udow lane, Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością w K a­
towicach. P rzedm iotem  przedsiębiorstw a je st w ykonyw anie 
robót budow lanych  i  zw iązane z tem  dostaw y. K ap itał za­
k ładow y w ynosi 20.000 zł. K ierow nikam i spółki są: p rzed ­
siębiorca budow lany, G ustaw  W einzieher z Będzina; adw o­
kat, Bernai-d O ppenheiin  z W arszaw y; inżynier, Zygm unt 
M ysyrow icz z W arszaw y. Spółka z ograniczoną odpow ie­
dzialnością opiera się na sta tucie z dn ia 26.YII 1933 r.

Do rejestru  handlowego w K atow icach B. 1260 w pisa­
no dn ia 21 s ie rp n ia  1933 firm ę O ciepka i S-ka, spó łka b u ­
dow lana z ograniczoną odpow iedzialnością w K atow icach. 
P rzedm iotem  spółki jest prow adzenie przedsiębiorstw a b u ­
dow lanego nad i podziem nego w  K atow icach, o raz  zarząd
i uży tkow anie domów. K apitał, zak ładow y spółki wynosi
20.000 -zł. K ierow nikiem  spółk i jest S tefan O ciepka, a rch itek t
budow niczy z K atow ic - Ligoty. Spółka z ograniczoną odpo­
w iedzialnością opiera się na um owie z dn ia 8 sierpnia 1933.

Do re je s tru  handlow ego B. 840 w pisano dn ia 16 m a ja  
1933 p rzy  firm ie: „K om -dro-bit K om prym ow ane D rogi Bi­
tum iczne, Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością, z siedzi­
bą w K atow icach, że p ro k u ra  Jerzego B ałabana w ygasła. 
C złonkow ie za rządu  M aks K orber i Jan  S tucki, zostali odw o­
łani, a w  ich m ie jsce w y b ra n i zostali członkam i zarządu  
d y rek to rzy  E rnest Jung i Je rz y  B ałaban  z Katowic. F irm a 
b rzm i obecnie: „K om -dro-bit" P o lsk ie  T ow arzystw o Budo­
w y D róg, Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością w K a­
tow icach.

Do re jestru  handlowego B. Nr. 62 w pisano 8 czerwca 
1933 firm ę: W ochnik i S-ka, P rzedsięb io rstw o  Budow lane, 
spółka z ogran iczoną odpow iedzialnością w M ikołowie. K a­
p ita ł zak ładow y w ynosi 20 000 złotych. K on trak t spółki za­
w arty  został dn ia  2 m aja 1933. Zaw iadow cą spółki ustano­
wiono K arola W ochnika, budow niczego w Mikołowie.

Sąd G rodzki w  M ikołowie.

R eduktor naczelny: Ignacy Chabielski.
R edaktor: In żyn ie r  I. L u ft  (p rzy jm uje  codzień z w y jątk iem  niedziel i św iąt od godz. 11 — 13, tel. 5-26-50). 

S ekretarz R edakcji: S. Martens. S ek re ta rja t czynny w dni powszednie od 10 — 15, tel. 287-00. 
W ydaw ca: S tow arzyszenie Zawodowe Przem ysłow ców  Budow lanych R. P.

Adres R edakcji i A dm inistracji: W arszaw a, W idok 22 m. 4. Tel. 287-00. Konto czekowe w P. K. O. Nr. 19410.
P renum erata  roczna 30 zł., półroczna 16 zł. — C ennik ogłoszeń w ysyłam y na żądanie.

Zakłady G raficzne Tow. W yd. „Bluszcz", W arszaw a, Solec 87. Tel. 787-03.
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A. D.

ZIMOWE I WIOSENNE ROBOTY PRZY PIECU WYPAŁOWYM
W Nr. 12 P rzeg lądu , om ów iliśm y te  robo ty  p rzy  m a­

szynach i w glinicy, k tó re  pow inny  b y ć  w ykonane w m a r­
tw ym  sezonie — zim ą i n a  wiosnę. O becnie za trzym am y  się 
na robotach , k tó re  każdy  ceglarz, należycie  d b a jąc y  o swój 
zakład , w inien w ykonać p rz y  p iecu, zarów no Hofm anow- 
skim , jak i innych  system ów .

K ażdy piec sk łada  się z n as tęp u jący c h  zasadniczych 
e lem en tó w :

1) fundam entów  i podłogi,
2) obm urow aniu  w ew nętrznego  i zew nętrznego oraz 

izolacji,
3) kanałów  dym ow ych i p rzedgrzew aczow ych (szma- 

uchow ych), oraz kom ina,
4) otw orów  w sypow ych, wzgl. p a len isk  bocznych.

I. F u n d am en ty  i podłoga.

K ażdy piec je s t ko lek to rem  ciepła. W szystko, co 
zm niejsza ciepło i p rzyczyn ia  się do u la tn ia n ia  się ciepła 
i och ładzania pieca, pow inno być u su n ię te  lub  zm niejszo­
ne do m inim um .

Okolicznością, na k tórą często mało zw raca sic; uwagi, 
jesi wilgoć w fundam en tach  pieca i podłodze. W skutek 
'n ieum iejętnego u lokow ania pieca w m iejscach o w ysokich  
w odach podskórnych  lub w m iejscach  nizkich. będących  
zbiór ni kiem  opadów  atm osferycznych  i topn ie jących  śn ie­
gów, naokoło pieca i pod piecem  m ag azy n u je  się wilgoć, 
k tó rą  p rze s iąk a ją  fundam en ty  i podłoga w piecu. Czasam i 
na w iosnę w dzie ra  się naw et do pieca w oda z zew nątrz, co 
jirż jest k a tastro fą . W om aw ianych w ypadkach  należy  n ie­
zw łocznie sięgnąć do środków  zaradczych.

C ały  te re n  naokoło p ieca p rzedew szystk iem  w inien 
być głęboko (conajm nie j 50 cm. niżej fundam entów  pieca) 
p rzcd reu o w an y  w ten  sposób, by  w szelkie w ody podskórne 
odprow adzać d renam i w jed en  lub  dw a zbiorniki. O  ile 
m am y n a tu ra ln y  spust tych  wód, sp raw a p rzedstaw ia  się 
prosto , gdyż w ody z d renażu  sam e sp ły w ają . Jeżeli niem a 
spustu, należy  zb ie ra ją cą  się w odę perjodyczn ie , w m iarę  
po trzeby , w ypom pow yw ać z. zb iorników  i usuw ać z te ren u  
przypiecow ego. P ozatem  naokoło p ieca należy  na po­
w ierzchn i ziem i w ykopać g łębszy rów  z um ocnionem i sk a r­
pam i (można w yłożyć tw ardopa louą ceg łą i posm ołować po 
w ierzchu), by  rów ten  zb iera ł w ody opadow e i śniegow e 
i jo  odprow adzał n iedopuszczając do pieca.

W ilgotne fundam enty , po założeniu d renażu , stopnio­
wo, choć b. powoli będą w ysychać. By je d n a k  u ła tw ić ten 
proces, należy  w dni suche i słoneczne o tw ierać  w szelkie 
d rzw i, okna i o tw ory  piecowe w ten  sposób, by  stw orzyć 
jak  n a jw ięk szy  przew iew . M iejsca je d n a k  bardzo  m okre, 
po odkopaniu ziemi do pe łne j głębokości, m ożna osuszać

p iecam i koksowem i, co zw iązane je s t z pew nym  kosztem , 
d a je  je d n a k  doskonałe rezu lta ty .

Podłoga w piecach  p rzew ażn ie  w yłożona je s t cegłą 
na płask. O ile ta  ceg ła g ru n to w n ie  przem okła, n iem a innej 
rady , ja k  usunąć ją  i zam ienić suchą cegłą. P rz y  zam ianie 
zaleca się jednak  w ilgo tny  p o d k ład  dolny, pod podłogą rów ­
nież usunąć do głębokości 50 cm. i zam ienić suchym  piaskiem  
z dodaniem  w apna palonego, a na tym  dolnym  podkładzie, 
u k ła d a ją c  na kan t cegły, stw orzyć dolne podłużne k an a ły  
w en ty lac y jn e  z o tw oram i w 1/i i 1/^ cegły, a dopiero  na to 
ułożyć sam ą podłogę. Ogień, podczas w ypałow ych  p ro ce­
sów . m a w ten  sposób m ożność w yparow ać tą  wilgoć, pozo­
sta łą  jeszcze w dolnych podkładach.

Jeżeli je d n a k  zachodzi ta k i stan, że pod dolnym  pod­
k ład em  p o ja w ia ją  się  w ody podskórne, w tedy  konieczne 
je s t g łębokie drenow anie  pod dolnym  podkładem  w piecu 
y. w ypuszczeniem  drenów  na zew nątrz  bocznem i otw oram i 
piecow em i. Albo też — p rzen iesien ia  p ieca  na inne ■— su ­
che m iejsce. Z atrzym ujem y  się p rzy  tych  sp raw ach  d łuże j 
z tego pow odu, że w ilgo tna sta le  podłoga w  piecu, zasadn i­
czo uniem ożliw ia n a leży te  w ypalan ie : do lne p o dk łady  ce­
g ły  w  piecu są sta le  n iedopalone i okopcone, ogień zaś po­
suw a się w p iecu  ty lko  żółwim  k rok iem  i z najw iększym  
trudem , a rozchód w ęgla je s t zastrasza jący . P alacze w tedy  
■mówią, że „ogień nie posuw a się“, a k ie ro w n ik  lub m a js te r  
cegielni, n ie  zw raca jąc  n a leż y te j uw agi na wilgoć, pom stu­
je  na palaczy, k tó rzy  fak tyczn ie  nie ponoszą tu  n a jm n ie jsze j 
w iny, bo w ina leży  w w ilgoci pieca. O ile n o rm aln y  piec 
zużyw a m iału  dla 1000 szt. ceg ły  od 100 — 160 kg., o ty le  
p iec w ilgo tny  pożera  często do 300 — 400 kg'., i r u jn u je  ce­
g la rza! Nałeżyr w ięc n ajw ięszą  uw agę zw racać na wilgoć 
w piecu i ją  bezw arunkow o usuw ać.

2. O bm urow anie  pieca i izolacja.

O d należy tego  obm urow ania w ew nętrznego  i od m a­
te r ia łu ,  k tó ry m  piec je s t w yłożony, zależy jego długow iecz­
ność i zdolność izo lacy jna, k tó ra  zawTsze pow inna być ja k  
najlepszą  (by nie u la tn ia ło  się ciepło). Rzadko ty lko  spo ty ­
kam y piec, k tó ry  w y m urow any  je s t fachowo. K ażdy piec 
podczas w y p alan ia  „oddycha , t. j. rozszerza i k u rczy  się.
O  ile szwy okładzinow e w ew n ątrz  są należycie w ażkie tak , 
że ostrze  scyzoryka w nie ledw ie wchodzi, i w szw ach p ra ­
wie niem a zapraw y, w tedy  piec jest należycie w ykonany. 
W doskonałych  p iecach  cegły  okładzinow e (n a tu ra ln ie  sza- 
m otka I gatunku ), są częstokroć p rz y ta rte  i szwy nie są 
p raw ie  w idoczne, — ta k ie  piece p ra c u ją  dziesiątk i lut bez 
najm nie jszego  rem ontu  (piec tak i z n a jd u je  się w K aw en- 
czyńsk ich  Zakl. C eram icznych  koło W arszaw y).

P rzew ażnie je d n a k  spo tykam y  piece, w ykonane spo­
sobem  zw ykłym  m urarsk im , t. j. szam otka lub  zw ykła ce-
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g ła  w ew nątrz  p ieca u łożona jest, ja k  w m arach  dom ow ych 
z spoinam i, szerokości do 10 m/m. i w ięcej. la k i piec 
w k ró tk im  czasie skazany  je s t na zag ładę i p o trze b u je  s ta ­
łego uciążliw ego rem ontu . Bo p rzy  śc iąganiu  się, w sku tek  
och ładzania , w ew n ętrzn e j pow łoki szam otow ej lub  ceg lanej 
p ieca , szw y n ie  m a ją  m ożności ponow nie zw ężyć się, gdyż 
p iasek , z g ó rn e j iz o lac y jn e j w ars tw y  pieca, p rze n ik a  stopnio­
wo coraz b a rd z ie j do spoin i rozpycha je . S topniow o cegły 
ok ładzinow e ro z lu ź n ia ją  się, w y p ad a ją  i ru jn u ją  ca le  sk le­
pienie. Proces ten , w m iarę  p rac y  pieca, je s t c iągły  i co rok  
należy  całe sk lep ien ie  g run tow n ie  reperow ać, o ile nie zo­
r a n i e  fachowo odnow iony.

O braz  pow yższy ob se rw u jem y  u 90°/o w szystk ich  p ie­
ców i d la tego  budow ę i k ap ita ln y  rem ont sk lep ień  p ieco­
w ych należy  poruczać ty lk o  p ierw szorzędnym  fachowcom,
o ile k ierow nictw o cegielni nie zna się na tein i n ie  może 
k ierow ać tem i robotam i. Jako zap raw ę do m urow an ia  p ieca 
używ ać należy  ty lko  szam otow ą m ąkę  z p iask iem  kw arco­
wym, w y jątkow o  ty lko  rozcieńczoną glinę (o ile  nie stać na 
m ąkę szam otow ą), n igdy  zaś w ap ienną zapraw ę, bo i to się 
zdarza.

W ew nętrzną pow łokę należy  po w ierzchu  uszczelnić 
cegłą n a  p łask  lub  dachów ką w ten  sposób, by  p o k ry ć  s ta ­
ran n ie  w szelkie spo iny  dolne. A potem  dopiero  nasypać w a r­
stw ę zupełn ie  suchego p iasku  kw arcow ego i ułożyć na p łask  
cegłą podłogę na piecu, w y ró w n u jąc  ją  w  m iarę  deform o­
w an ia  się podłogi. P am ię ta jm y  w ięc stale, że szwy (spoiny) 
w ew n ętrzn e j pow łoki pieca m uszą być ta k  w ąskie, że p r a ­
w ie n iew idoczne i p raw ie  bez zapraw y.

N apraw ę dziu r i o tw orów  w sku tek  w y p ad an ia  cegieł 
z pow łoki należy  w ten  sam  sposób w ykonyw ać (z najw ięk- 
szem i spoinam i). N igdy nie należy  zap raw ą, chociażby i sza­
m otow ą, „ tynkow ać" w ew nętrzne śc iany  pieca, bo ty n k  n a ­
tychm iast po p ierw szym  w y p ale  odpada. D opuszczalne je st 
ty lk o  osm arow anie m iękk iem  pendzlem  ścian p ieca  rozczy- 
nem rozpuszczonej g liny  w odn iste j z 20 — 25°/o soli b y d lę ­
cej. Po k ilku  w ypałach  śc ianki p ieca  p o k ry w a ją  się szk li­
stą  g lazurą . K orzyści z tego są je d n a k  n a tu ry  w ątp liw ej.

W szelkie n ap ra w y  pieca zim ą w ykonać należy, zanim  
piec n iezupełn ie ostygł. D la ochrony  od zim na n a leży  k a p ­
sle i o tw ory  w ejściow e zam knąć podczas nap raw y .

3. K anały  piecow e i kom in.

Po zakończeniu  w ypału , należy  w szystk ie k an a ły  d y ­
mowe, ja k  w podłodze pieca, ta k  i g łów ny k an a ł do kom i­
na o raz p rze lo t dym ow y (fuks) oczyścić od sadzy i b rudu . 
M iejsca uszkodzone, a szczególnie kana ły , k tó re  zapad ły  się, 
należy  s ta ra n n ie  odnow ić i w yrem ontow ać z zap raw ą sza­

m otową. S pecjaln ie  zw rócić uw agę na k an a ły  w podłodze 
pieca, k tó re  często ru jn u ją  się, za p ad a ją  się i pow odują 
p rze rw an ie  ciągu w  piecu. K ana ły  m uszą być zupełn ie 
szczelne.

Baczną uw agę zw rócić należy  na stan  kloszów  w ka­
nale  głów nym , klosze bow iem  jak o  lane, często p ęk a ją  
i o d b ija ją  się, pow odując nieszczelności, k tó re  siln ie  p rze ­
szkadzają  w  w ypalan iu . D olne ta le rze  (kołnierze) kloszów 
należy  posypać g ruboziarn istym , p rzesianym  p iask iem  
kw arcow ym , by  ciąg nie w yw iew ał go, pow odując  nieszczel­
ności. D ro b n y  p iasek  rzeczny  na to nie n a d a je  się. P ęk n ię te  
i uszkodzone klosze należy  zam ieniać nowem i, rem ontow ać 
ich nie m ożna, bo natychm iast znów niszczą się.

K ana ły  przedgrzew aczow e rów nież n a leży  zbadać 
i napraw ić. Komin, o ile w y k az u je  pękn ięc ia  u góry, lub 
uszkodzenie p io runochronu , pow in ien  też być zim ą n a p ra ­
w iony. G órne pękn ięc ia  m ogą p rędko  zniszczyć cały  kom in, 
ho m róz coraz d a le j go rozsadza.

4. O tw o ry  w sypow e i pa len iska.

O tw ory  w sypow e w y k rz y w ia ją  się podczas w ypału , 
należy  je  w ięc w yprośtow ać. G łów ną uw agę zw rócić należy  
na p o k ry w y  (kapsle). Często spo tykam y albo pęk n ię te  k a p ­
sle, albo z odbitem i k ra ja m i dolnem i, co pociąga za sobą 
s ta le  p rzen ik an ie  do ognia zim nego pow ietrza, a co je^t 
niedopuszczalne. U szkodzone kapsle  należy  w yrzucić i za­
m ienić now em i (w ydatek  nieznaczny), in acze j ponosim y 
sta le  pow ażne s tra ty  na w ęglu i m arn y m  tow arze.

O ile m am y do czyn ien ia z piecem  o bocznych p a le ­
niskach  (przy  p erjodycznych  piecach), zw rócić uw agę na 
szam otow e ścianki izo lacy jne , nie dopuszczające p łom ie­
nia do bezpośredniego u d erzen ia  na m a te r ja ł do w y p a la ­
n ia (n. p. k lin k ier). Niszczą się one szybko p rz y  w ysokiej 
t° w y p a lan ia  i m uszą być sta le  odnaw iane, in a cz e j c ierp i 
od tego m a te r ja ł ceram iczny.

Na zakończenie, chcie libyśm y w skazać na duże k o rz \ - 
ści. k tó re  osiągam y p rz y  p a len iu  za pom ocą ap ara tó w  w sy ­
pow ych (Schiirapparate). R eg u lu ją  one ogień, d a ją  je d n o li­
cie w ypalony  to w ar (spec ja ln ie  w ażne p rz y  tow arze cieńko- 
scionnym ), o raz znaczną oszczędność na w ęglu, dochodzącą' 
do 20°/o. M am y doskonałe  dośw iadczenia z a p a ra ta m i 
„Schag Inż. G airing  w  Riedlingen — W irtem berg ja (Niem­
cy). In s ta lac ja  cała kosz tu je  około zł .4.000.— i szybko am o r­
ty z u je  się. Poza tą  firm ą w uży tk u  są jeszcze inne dobre  
system y, w szystk ie  n ieste ty , zagran iczne.

Na tem  kończym y uw agi nasze, o p arte  na d łu g o le t­
n ie j p rak ty ce , i spodziew am y się, że p rzy d ad zą  się one K o­
legom naszym , o ile n a tu ra ln ie  zadadzą sobie tru d u  je  uw aż­
nie p rzeczy tać  a obznajm ić  z n iem i sw ych m ajstrów .

NOW E FORMATY CEGŁY DRĄŻONE] (PUSTAKÓW)
m .

(Patrz  Nr. 11 i

Nr. 10. Im perator  — cegła. Pusiak  z oiwora­
mi pionowem i i poziomemi, zw iększającem i w y ­
trzym ałość pustaka. W ym. 25 X  12 X  14,2 cm. 
(2 norm. cegły). Znajduje szerokie zastosowanie  
w  budow nictw ie niemieckiem. (Rys. W. 342).

Nr. 11. Pustak (Schlitzlochziegel)  f. Gairing- 
Riedl ingen (w yrabiającej znane aparaty w sypow e

12/33).
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do pieca kręgowego). Wym. 25 X  12 X  10 cm. 
■( 11/» cegły norm. formatu) z 33 otworami. (Rys. 
W. 345). '
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Nr. 12. Roland  — cegła. Jest to pustak ze 
wszech stron zam knięty ,  um ożliw iający używ anie  
go bezpośrednia do ścian zewnętrznych. Wym. 
25 X  12 X  14.2 cm. Przy prasowaniu glina w ycho­
dzi z ustnika przez 2 otwory, przyczem  specjal­
nym  — z góry poruszanym  stemplem (na rysun­
ku) — zam ykają się otwory. Patent ten opisany jest 
w kalendarzu Ton-Ind. Zeitung z 1932 r.. str. 37. 
(Rys. W. 347).

Nr. 13. H exa  — cegła. Pustak, w ym . 25 X  
25 X  14.2 cm., ze w szystk ich stron zam knięty, w y ­
miarami i wyglądem  przypom inający Aristo cegłę. 
Zalety — w ysoka zdolność izolacyjna, w ytrzym a­
łość i m ożliwość użycia we w szelkiego rodzaju w ią ­
zaniach. W yrób jego jest jednak dosyć trucJny 
i skom plikow any, dlatego też w ątpić należy, c z y  

znajdzie on szersze zastosowanie (opisany w T. I. 
Z. Nr. 29/31). (Rys. W. 348 i W. 349).

Nr. 14. Jednostronnie zamknie!ij pustak  firmy 
D eutsche Ziegel A. G. Berlin. Ta ciekaw a cięgla 
jest jedną z w ielu prób w yrabiania pustaków  
z 'jednej strony zam kniętych.

Przebieg produkcji jest następujący. Z ust­
nika w ychodzi glina w  postaci jak na rys. W. 350. 
O tw ory wew nętrzne posiadają w ystające części 
ścianek i po w yjściu  gliny  z ustnika, za pomocą 
stem pli z 2-ch stron, w ystające części w duszane są 
do środka całej długości 2-ch pustaków  (14.2 +  14.2 
cm.). W tedy następuje przecięcie w  pośrodku d łu ­
gości, otrzym ując 2 pustaki, jak na rys. W. 351. 
W ątpim y, czy pustaki te znajdą uznanie tem  bar­
dziej, że wyrób ich jest za drogi. (O pisany w  T I. 
Z. Nr. 66/29). (Rys. W. 350 i 351).

v!4 i i  w 351

Nr. 15. Siedlerstein  — podobn} clo su fitów ki 
Kleina, jednak z 4 otworami. W ym. 25 X  15 X  10 
cm. Specjalnie używ a się do ścian działow ych, 
przyczem  otrzym uje się doskonałe zam knięcie 
spoin. (Rys. W. 354).
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Nu tern kończym y opis zasadniczych forma­

tów  niem ieckich pustaków , będących w  szerokim  
zakresie w  użytku, specjalnie przy budowie m niej­
szych dom ów i domków. Pom inęliśm y przy opisie 
tym  szereg dodatkow ych form atów, nie przedsta­
w iających  większego interesu i będących fantazją  
poszczególnych firm.

Na końcu jeszcze raz w yliczam y zalety m u­
rów z pustaków:

I) szybkość m urowania,

2) szybkość wysychania murów,
3) znaczna zdolność izolacyjna pod względem  

ciepła i akustycznym ,
4) taniość m aterjału i w ykonania, oszczędność 

na zaprawie.
C zy nasze sfery budowlane nareszcie zainte­

resują się pustakam i? Przem ysł ceram iczny ocze­
kuje propozycji ze strony p. p. budow niczych i ar­
chitektów i nastaw ić się może szybko na masową 
produkcję pustaków .

Nr. 16. For luna  — pustak'. Wym. 25 X  12 X  
14 5 cm, to. j. 4 norm alnych cegieł. Przy m urowa­
niu posługujem y się specjalną rączką. Pustak ten 
używ an y być może również do w szelkich wiązań
w  mtirach, bo w yrabia się on też w  m niejszych —x-----
wym iarach, dostosowanych do normalnych forma­
tów  cegły. (Rys. W. 358).

Nr. 17. Pustak f irm y  Aoan A. G. Pustak ten 1
otrzym uje się z prasy jednocześnie z 2 wzgl. 3 ce­
głami pelnemi. Wprzód w ytrąca się przy produk- : ~  
cji cegłę pełną, potem cofa się pustak i zam yka się 
otwory z. jednej strony, i pustak zam knięty jesl 
w tedy z pięciu stron. (Rys. WT. 359 i 360).
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ZJAZD CERAMICZNY W  BERLINIE.
W dniach  1 — 3 lutgo r. 1)., za p rzy k ład em  lat po­

przedn ich , odbędzie się w B erlin ie  3-dniow y z jazd  p rzem y­
słowców ceram icznych  (3 Z iegler-Tage), o rganizow any przez 
C hem iczne L aborato i1 jum  Prof. S egera i ( ram era . Poza l. 
odczytam i na n a jak tu a ln ie jsz e  tem aty , dot. p rzem ysłu  n a ­
szego. p rzew idziane je s t zw iedzenie dużych  zakładów  ce ra ­
m icznych I Ise-B ergbaugesellschaft (k link iern ia , p róbne b ru ­
k i  k link ierow e, ce ram ik a  budow lana i sz lachetna). Poza- 
tem  p rzew idziane są la b o ra to ry jn e  b ad a n ia  now oczesne w 
dziedzin ie  g lin  i ceram iki.

Z ram ien ia  Polskiego P rzem ysłu  C eram icznego u d a ­
je  sic no z jazd  inż. A. D ziedziul.

W szelkich in lo rm acy j udzie la  red a k c ja , pozatem  p a trz  
osta tn ie  N r. l on-Ind. Zeitung.

III KONGRES DROGOWCY.
W dn. 3, 6 i 7 stycznia odbył się III Kongres D rogow y, 

na k tó rym  inż. A. D ziedziul wygłosił re fera t na tem at „Drogi 
klinkierow e w 1 . S. A. i możliwość zastosow ania ich w Pol­
sce''. Nad referatem  w połączonych sekcjach III i IV rozw i­
nęła się dyskusja  i w rezultacie p rzy ję to  przez p lenum  K on­
gresu następujące rezolucje dot. klinkieru drogowego.

a) Ze w zględu na stosowanie k linkierów  w budow ie 
now oczesnych naw ierzchni w Polsce, w inny być znorm alizo­
wane własności techniczne k linkieru , oraz ustalone w arunk i 
techniczne w ykonyw ania naw ierzchni klinkierow ych.

I>) N aw ierzchnie klinkierow e w inny  być uk ładane na 
podłożu, dostosowanem do przew idyw anych  w arunków  ru ­
d n i. przyczcm  wogóle, a w szczególności na szlakach głów­
nych spoiny w inny być zalew ane bitum em .
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SPÓŁKA INŻYNIERSKA, S. /. 0 .  0 .

W a r s z a w a ,  u l .  K a l i s k a  17 in .  1*2. f o l .  <>-46-82
P i e c e

K a f l e  s t a l o w e  —  P i e c e  S Z R A J 8 E R A
Przem y słow o-B udow la na 

S P Ó Ł D Z I E L N I A  I N Ż Y N I E R Ó W  K O M U N I K A C J I
Spółdzie ln ia  z ogr. odp.

.W arszaw a, W sp ó ln a  37. Telefon  9.43-62 i 1).40-78.

P rze d s ięb io rs tw o  T echniczno-B udow lane 
S. I L K O W S K I  i S-ka, Sp. z o o. 
W arszaw a, ul. G rójecka 35. te l. 9-20-33.

P i a s e k  i Z w i r
P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  R O B Ó T  B U D O W L A N Y C H

K A Z I M I E R Z  S T A R C Z E W S R I
W arszaw a, Szara 10 ni. 16. te lefon 0-96-55.

J A N  C Z E K A L l N S K l
M EC H A N IC Z N A  E K S P L O A T A C J A  P I A S K U  B R A G Ą  „L W Ó W *  

I  B O S T A W A  ŻW IR U
D r a g a ,  W y b r z e ż e  W i s ł y  N r  234*31.

T O W A R Z Y S T W O  B U D O W L A N E  
K. Stronczyński, R. Czarnota - Bojarski i S-ka

W a r s z a w a ,  T e l e l o n y  : z l o , a 3<) m  „ N r  2 3 0 . 5 4 .

INŻYNIEROW IE SPÓŁKA AKCYJNA 
W arszaw a. M arszałkow ska 17. tel. 8 49.7:1 i 8.5:1-44.

U s z c z e l n i a c z e

TECHNICZNO -  BUDOW LANE I n Ż .  0 .  S  Z X C  t  t  C  X \ S - l M  
sp ó łk a  z o g r. odpow iedzialnośc ią

W arszaw a ul. Szczygla la . Tel. 530-31.

s z c z e l n i a c z  g u m o w y  U  C  D  R W I P T I  O  44 
d o  o k i e n  i d r z w i  99 ■ U W i E -  1 1 O

ch ron i od ch łodu , deszczu , ku rzu , sadzy i hałasu  
W a r s z a w a ,  Ż a b ia  4,  t e l .  231-70. ODDAMY re p r e z e n t a c je  na p o z o s ta łe  m ia s ta

rozpowszechnienia Przeglądu Budowlanego?



ZAKŁADY S O  L V A Y  W P O L S C E  T o w a r z y s t w o  G ó r n ic z o -P r z e m y s lo w e

t ,  2 o .  P . „ S A T U R N "  s . a .
C E M E N T O W N IA  „GRODZIEC” C E M E N T O W N IA  „ S A T U R N ”
P R Z Y  S T A C J I  Z A B R O W i e E  P R Z Y  S T A C J I  Z Ą B K O W I C E

Produkują CEM ENT P O R T L A N D Z K I pierwszorzędnej 
jakości o wytrzym ałościach znacznie przekraczających  

wym agania Polskich norm dla Cementu Portlandzkiego

Z D O L N O Ś Ć  P R O D U K C Y J N A ;

350 0 0 0  tonn rocznie §  200 000  tonn rocznie
S p e c ja ln y  ce m e nt w y s o k o w a r t o ś c i o w y :

z marką: „Ż  U B Rt( §j§ z m a r k ą :  „ L  E W“

Z a m ó w ie n ia  w y k o n y w a n e  są n ie z w ło c z n ie  na n a jd o g o d n ie js zy ch  w a ru n k a ch .

Zamówienia należy kierow ać do Zakładów Solvay w Polsce Tow. z o. p. Warszawa, 
ul. Czackiego Nr* 14, tel. Nr. Nr.: 532-30, 532-44, 208-97.

BIURO BUDOW LANE  

T. CZOSNOWSKI i S-ka
%

Warszawa, Ceglana 5  
Tel. 6 0 5 - 8 0 ;  6 0 5 - 8 2

R O K  Z A Ł O Z E N I A  1865

CENA ZESZYTU ZŁ. 3.—


